PONIŻSZE PIOSENKI ZOSTAŁY SKOPIOWANE ZE ŚPIEWNIKA TURYSTYCZNEGO

UDOSTĘPNIONEGO PRZEZ LESZKA KUCHCIAKA Z LEGNICY.

(przesympatyczny koleś poznany w tym roku na Giełdzie Turystycznej w Szklarskiej )

9A może tylko nam się zdaje


11Ballada o Świętym Mikołaju


12Ballada o krzyżowcu


13Ballada na złe drogi


14Bardzo smutna piosenka retro


15Barman


16Bawitko


17Beskid


18Biedny Ktoś, smutny Nikt


19Bar w Beskidzie


20Biegłaś zboczem


21Bieszczady


22Bieszczadzki trakt


23Blues o tęsknocie


24Bo życie to do siebie ma


25Byle jak


26Cały dzień na szlaku


27Chyba już czas


28Ciężkie czasy


29Czas powrotów


30Czego się boisz głupia


31Czerwony Kapturek


32Córka grabarza


33Czom Ty ne pryjszoł


35Dwa teatry


36Deszczowe lato


37Do domu


39Ech, muzyka, muzyka


41Gawędziarze


42Gdy mnie kochać przestaniesz


43Gonić marzenia


44Góral


45Grosza nie mam


47Hawiarska Koliba


48Hej przyjaciele


49Hej, gitaro ma


51Idę


52Idę dołem a TY górą / Nad wodospadem (Łemata)


53Iskierka


55Jaworzyna


56Jedyne co mam


57Jesienne wino


58Jesień idzie


59Jesień idzie / Wiesiek idzie


60Jesienna zaduma


61Jesień w górach


62Jeszcze nie czas


63Jezioro


65Jutro popłyniemy daleko


66Kajakowa wycieczka


68Karczma dla samotnych


69Koncert


70Konie zielone


71Krajka / Na wozie


72Kraków, Piwna 7


73Kurna chata


74Lato z ptakami odchodzi


75Ludzie dbają o siebie


76Lunatyczne wyznania


79Łemkowyna


81Madonna


82Mewy


83Miłość


84Modlitwa wędrownego grajka


85Mój świat


87Na błękicie jest polana


88Na kolejowym szlaku (1840 był rok)


89Naprawdę nie dzieje się nic


90Nim wstanie dzień


91Nie sprzedawajcie swych marzeń


92Na dzień odejścia


95Obłoki


96Oczekiwanie


97Okudżawa - Aleksander Siergiejewicz Puszkin


98Okudżawa – Piosenka o piechocie


99Okudżawa - Modlitwa Franciszka Villon


100Okudżawa – Trzy miłości


101Odpowie ci wiatr


102Orawa


105Pamiętajcie o ogrodach


106Pechowy dzień


107Pero, pero


108Pędziwiatr


109Pielgrzym


110Piosenka  turystyczna II


111Piosenka dla Grażki


112Piosenka bez tytułu


113Piosenka o mojej ulicy


114Piosenka z szabli


115Piosenka na nowy rok


116Piwo - Lubię, kiedy się zieleni...


117Pocztówka z Beskidu


118Pod śliwką


119Polanka


120Połoniny niebieskie


121Posiedzimy jeszcze trochę


122Poszukiwania


123Postarzały nam się góry


124Powrót


125Przemijanie


126Przerwa w podróży


127Pusto w Gorcach


128Ptakom na drzewach


129Ragazza da Provinzia


130Rzeka


131Rzeki to idące drogi


132Samba Sikoreczka


133Sierpniowy deszcz


134Słońce w ramionach


135Siódme niebo


136Szukać jutra


137Świerszcz / Mrówek


139Taka piosenka


140Taradajka


141Tawerna „Pod pijaną zgrają”


142Tęsknica


143To było


144Trzej wodzowie


145Uśmiechnięte dziewczyny


147We wtorek po sezonie


148Wędrowiec


149Wiara


150W lesie listopadowym


151Wpław


152W piwnicznej izbie


153W samą porę


154W siną dal  (Adela)


155Wody tatrzańskie


156Wypić wypijemy... jeszcze pożyjemy!


157Wycinanki / Kogutek


159Zakurzone drogi


160Zachód


161Zamazany cały świat


162Za naszym domem


163Zimowa nadzieja


164Zamieszkamy pod wspólnym dachem


165Zapiszę śniegiem w kominie


166Za spokój mego snu


167Zegar


168Zegarmistrz światła


169Zegarmistrz


171Żegnaj Ameryko


173„900 MIL”


Wolna Grupa Bukowina

175Bukowina I


176Bukowina II


177Majster Bieda


178Sielanka o domu


179Piosenka wiosenna


180Pejzaże Harasymowiczowskie


181Bez słów


182Nocna piosenka o mieście


183Ballada o Cześku Piekarzu


184Kołysanka dla Joanny I


185Nuta z Ponidzia


186Ocean


187Wczoraj wieczorem


Do Góry Dnem

189Przypowieść o maku


190Być iść


191Wędrowcy błędnych łodzi


192Z pamięci


193Dzień


194Najsmutniejsza z wszystkich wiosen


195Sierpień


196Szczęście


197Włóczęgi smak


198Karawan – wóz bez dna


199Miniatury


200Pamiątka ze spływu


Czerwony Tulipan

201Sekret kardynała Richelieu


202Szwagierka


203Song o ciszy


204Stukot kół


205Siedmiu braci




A może tylko nam się zdaje

sł. i muz. W. Chyliński
	Wśród ciszy tej co w nas śpi
	a d a 

	A może tylko nam się zdaje
	G a 

	Budzi się on wielebny krzyk
	G a 

	I ból co rośnie razem z płaczem
	


	
	

	Ref:
	

	Wierzymy w każdą miłość, nocy i dnia
	F G C a 

	Wierzymy w każdy ranek, w każdy wieczór
	F G C a 

	Wierzymy w każdą prawdę, gdy trzeba spać
	F G C a 

	Wierzymy w byle co, by nie czuć.
	F G a

	
	

	Nad głową noc, a noc jak koń 
	

	I niepokoju tyle we mnie 
	

	Gdzieś leci świat, gdzieś pędzi dom 
	

	Ktoś bliski znika mi bezwiednie.
	

	
	

	Gdy ręką dnia dotykasz chmur 
	

	A może tylko ci się zdaje 
	

	Myślisz, że w nocy to nie był ból 
	

	Nie krzyk nad twoim małym krajem. 
	


Ballada o Świętym Mikołaju 

Andrzej Wierzbicki - Przeboje Yapy na szlaku 

	W rozstrzelanej chacie         
	
	.a.G.E.E.

	Rozpaliłem ogień                
	
	.a.G.a.a.

	Z rozwalonych pieców            
	
	.a.G.E.E.

	Pieśni wyniosłem węgle        
	  
	.F.F.E.E.

	Naciągnąłem na drzazgi gontów   
	.
	.a.C

	Błękitną płachtę nieba          
	
	.d.E.

	Będę malował od nowa            
	
	.ad.aE.a.

	Wioskę w dolinie                
	
	.dE.aaaG.

	
	
	

	    Święty Mikołaju                 
	
	.C.G.

	    Opowiedz jak to było         
	
	.C.E7.

	    Jakie pieśni śpiewano        
	
	.ad.aCaa.

	    Gdzie się pasły konie          x2
	
	.dE.aa.

	
	
	

	A on nie chce gadać
	
	

	Ze mną po polsku
	
	

	Z wypalonych źrenic
	
	

	Tylko deszcze płyną
	
	

	Hej ślepcze nauczę swoje
	
	

	Dziecko po łemkowsku
	
	

	Będziecie razem żebrać
	
	

	W malowanych wioskach
	
	

	
	
	

	        Święty Mikołaju...
	
	

	        Święty Mikołaju...
	
	


Ballada o krzyżowcu

	Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia,
Dokąd pędzisz w stal odziany ?
Pewnie tam, gdzie błyszczą w dali
Jeruzalem białe ściany.
Myślisz pewnie że w świątyni
Zniewolony Pan twój czeka,
Abyś przyszedł Go ocalić,
Abyś przybył doń z daleka. 
	e
A
C
D

	Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia,
Byłem dzisiaj w Jeruzalem.
Przemierzałem puste sale,
Pana twego nie widziałem.
Pan opuścił święte miasto
Przed minutą, przed godziną,
W chłodnym gaju na pustyni
Z Mahometem pije wino. 
	

	Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia,
Chcesz oblegać Jeruzalem,
Strzegą go wysokie wieże,
Strzegą go Mahometanie.
Pan opuścił święte miasto,
Na nic poświęcenie twoje,
Po co burzyć białe mury,
Po co ludzi niepokoić. 
	

	Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia,
Porzuć walkę niepotrzebną,
Porzuć miecz i włócznię swoją,
I jedź ze mną i jedź ze mną.
Bo gdy drogą ku północy
Podążają hufce ludne,
Ja podnoszę dumnie głowę
I odjeżdżam na południe 
	


Ballada na złe drogi 

muz. J. Wydra, sł. E. Gaworska 

EKT - JA STAWIAM 

	Na drogi złe, dni zwyczajne
	.d.E.

	I na najwyższe z progów
	.a.F.

	Dostaliśmy w dłonie balladę
	.d.E.

	I pachnie jak owoc głogu
	.a.A7.

	
	

	    I będzie przebiegać muzyka                  /
	.d.G.

	    Czy ty wiesz jak to dużo po dniu?       /
	.C.F.

	    I w wierszu nam będzie rozkwitać     /*2
	.d.E.

	    Ballada - posag mój                
     /
	.a.A7. / .a.F.d.E.

	
	.a.F.d.E.                       

	Na ludzi o szarych obliczach
	.d.E.

	Na ścieżki i wilcze doły
	.a.F.

	Gdy zechce no głos będzie krzyczeć
	.d.E.

	I w miejscu nam nie ustoi.
	.a.A7.

	
	

	    I będzie przebiegać muzyka...
	.d.G.

	
	

	A kiedy będziemy odchodzić
	.d.E.

	Hen do Krainy Łowów
	.a.F.

	Błękitne się niebo otworzy
	.d.E.

	I spadnie jak owoc głogu
	.a.A7.

	
	

	    I będzie przebiegać muzyka...
	.d.G.


Bardzo smutna piosenka retro

	Lato było jakieś szare
	C G7

	I słowikom brakło tchu
	C G7

	Smutnych wierszy parę
	E7 a

	Ktoś napisał znów
	D G

	
	

	Smutnych wierszy nigdy dosyć
	C G7

	I zranionych ciężko serc
	C G7

	Nieprzespanych nocy
	E7 a

	Które trawi lęk
	D G

	
	

	Ref. Kap, kap, płyną łzy
	C G7

	W łez kałużach ja i ty
	C G7

	Wypłakane oczy i przekwitłe bzy
	C A7 d G7 C G

	Płacze z nami deszcz
	C G7

	I fontanna szlocha też
	C G7

	Trochę zadziwiona skąd ma tyle łez
	C A7 d G7 C

	
	

	Nad dachami muza leci
	C G7

	Muza, czyli weny znak
	C G7

	Czemu, wam poeci
	E7 a

	Miodu w sercach brak.
	D G

	Muza ma sukienkę krótką
	C G7

	Muza skrzydła ma u rąk
	C G7

	Lecz wam ciągle smutno
	E7 a

	A mnie boli ząb
	D G


Barman 

P. Małolepszy (Grzmiąca Półlitrówa)

	Wieczorem przy stołach w moim barze
Tym naprzeciwko kościoła
Siadają ludzkie twarze
Tych, którym Bóg pomóc nie zdołał
Nad blatem błyszczącym jak czoło
Starego Księżyca w pełni
Na smutno i na wesoło
Spijają się frajerzy dzielni

    Panie barman, jeszcze nalej
    Nie za dużo, tak w sam raz
    Nam do nieba coraz dalej
    Widać los nie kocha nas

Przed sumieniem się tłumaczą
Że w tej właśnie szklance whisky
Dziś na dnie jeszcze zobaczą
Swoją gwiazdę, której szukać tutaj przyszli
Piją za szczęście, co przeszło
Obok niezauważone
Za nadzieję zuchwale tak grzeszną
Za swe spracowane dłonie
    Panie barman...

Nad ranem, gdy sprzątam w moim barze
Okruchy szkła, serca stłuczone
Widzę odeszłe stąd twarze
Słyszę ich toasty niespełnione
Za miłość, którą czas zabił
Za karty, co kiepsko nam idą
Za tego, co nam błogosławił
To życie, co tak nam obrzydło

    Panie barman...
    Panie barman, jeszcze nalej
    Nie za dużo, tak w sam raz
    Tak, by głowę mieć na karku
    Lecz by pamięć trafił szlag
	
	C
G
F
C
F
C
G
C

F C
G a
F C
G

C
G
F
C
F
C
G
C


C
G
F
C
F
C
G
C


F C
G a
F C
G


Bawitko 

	Wagą zabraną Temidzie
	e D e
	d C d

	Bawimy się w sprawiedliwość
	e D e
	d C d

	Na jednej szali zło kładziemy
	e D G D
	d C G d

	Na drugiej dobro i litość
	e D e
	d C d

	Na drugiej dobro i litość
	e D e
	d C d

	
	
	

	Wszyscy się cieszą z równowagi
	e D e
	d C d

	Gardła zdzieramy w wiwatach
	e D e
	d C d

	Wszyscy się cieszą z równowagi
	e D G D
	d C G d

	Wskazówkę puszczamy po latach
	e D e
	d C d

	Wskazówkę puszczamy po latach
	e D e
	d C d

	
	
	

	        Oj nieładnie człowieku nieładnie
	e D e
	d C d

	        Oj nieładnie człowieku brzydko
	G D H7 e
	d C G d

	        Ty się całe życie tylko bawisz
	e D e
	d C d

	        Czasem sobie zmieniasz bawitko
	e D e
	d C d

	        Czasem sobie zmieniasz bawitko
	e D e
	d C d

	
	
	

	Księgami bawimy się w mądrość
	
	

	Zabawa to dla upartych
	
	

	Z ksiąg budujemy nauki i domy
	
	

	A przecież księgi to karty
	
	

	A przecież księgi też karty
	
	

	
	
	

	Raz huczą brawa raz działa
	
	

	Już się gubimy w erratach
	
	

	Na ile to mądre na ile starczy
	
	

	Ktoś nas osądzi po latach
	
	

	Ktoś nas osądzi po latach
	
	

	
	
	

	
	
	

	Jest jeszcze jedna zabawa
	
	

	Też popularna choć nie nowa
	
	

	Do niej potrzebnych jest dwoje ludzi
	
	

	I słowa i słowa i słowa
	
	

	I słowa i słowa i słowa
	
	

	
	
	

	Słowami bawimy się w miłość
	
	

	Słowa składamy w kwiatach
	
	

	Potem przyprószą je liście jesieni
	
	

	Odgrzebujemy po latach
	
	

	Odgrzebujemy po latach
	
	


Beskid 

A. Wierzbicki

	A w Beskidzie rozzłocony buk
A w Beskidzie rozzłocony buk
Będę chodził bukowiną
Z dłutem w ręku, by w dziewczęcych twarzach
Uśmiech rzeźbić, niech nie płaczą już
Niech się śmieją po kapliczkach moich dróg

     Beskidzie, malowany cerkiewny dach
     Beskidzie, zapach miodu w bukowych pniach
     Tutaj wracam, gdy ruda jesień
     Na przełęcze swój tobół niesie
     Słucham bicia dzwonów w przedwieczorny czas

     Beskidzie, malowany wiatrami dom
     Beskidzie, tutaj słowa inaczej brzmią
     Kiedy krzyczę w jesienną ciszę
     Kiedy wiatrem szeleszczą liście
     Kiedy wolność się tuli w ciepło moich rąk
     Gdy jak źrebak się tuli do mych rąk

A w Beskidzie zamyślony czas
A w Beskidzie zamyślony czas
Będę chodził z nim poddaszem gór
By zerwanych marzeń struny
Przywiązywać niespokojnym dłoniom drzew
Niech mi grają na rozstajach moich dróg

     Beskidzie... 
	
	G CD G CD
G Ce a D
C D
G C
G C D D
C D G CD

G C D G
G C H7 e
C D
G C
G C D D

G C D G
G C H7 e
C D
G C
G C D D
C D G CD 

G CD

G CD G CD
G Ce a D
C D
G C
G C D D
C D G CD


Biedny Ktoś, smutny Nikt

sł. B. Leśmian

muz. Z. Stefański

	Ktoś ma dziś serce chore
	C G

	W tę zimną, mroźną porę a
	F G

	Dyga spłoszona świeca
	C G

	Wicher dmucha do pieca a
	F G

	Dmucha do pieca
	F G

	
	

	Jęczy, płacze w kominie
	C G

	Ten, co ma Nikt na imię
	F G

	Ktoś jest zły, gdy Ktoś ma dosyć
	C G

	A Nikt płacze po nocy
	F G

	Płacze po nocy
	F G

	
	

	Źle komuś, źle nikomu
	C G

	W przestrzeni i w domu
	F G

	Nikt gra na smętnym flecie
	C G

	I myśli o zaświecie
	F G

	O zaświecie
	F G

	
	

	Ten, co chce zostać nikim
	C G

	Słucha jego muzyki
	F G

	Słucha, potrząsa głową
	C G

	Odkłada broń gotową
	F G

	Broń gotową
	F G


Bar w Beskidzie

sł., muz. W. Jarosz 

EKT - JA STAWIAM 

	
	.G.G.

	        Lalalala... /*2
	.G.D.C.GD.

	
	.G.D.CD.GGCD.

	Jeśli chcesz z gardła kurz wypłukać
	.G.D.

	Tu każdy wskaże ci drogę
	.C.D.

	W bok od przystanku PeKaeSu
	.G.D.

	W prawo od szosy asfaltowej
	.CD.GGCD.

	
	

	Kuszą napisy ołówkiem kopiowym
	.G.D.

	Na drzwiach "Od dziesiątej otwarte"
	.C.D.

	"Dziś polecamy kotlet mielony"
	.G.D.

	I "Lokal kategorii czwartej"
	.C.D.

	

	    Lej się chmielu                            
	    
	.G.D.

	    Nieś muzyko po bukowym lesie
	   
	.C.G.

	    Panna Zosia ma w oczach dwa nieba
	
	.e.h.

	    Trochę lata z nowej beczki przyniesie  
	    *2
	.C.D.

	

	        Lalalala... 



.G.G.
.G.D.C.GD..G.D.CD.GGCD.

	

	W środku chłopaki rzucają Łaciną
	.G.D.

	O sufit i cztery ściany
	.C.D.

	Dym z Extra-mocnych strzela jak szampan
	.G.D.

	Bledną obrusy lniane
	.CD.GGCD.

	Za to wieczorem gdy lipiec duszny
	 .G.D.

	Okna otworzy na oścież
	 .C.D.

	Gwiazdy wpadają do pełnych kufli
	 .G.D.

	Poogryzanych jak paznokcie
	 .C.D.

	
	

	    Lej się chmielu...

	

	Kiedy chłopaki na nogach z waty
	.G.D.

	Wracają po mokrej kolacji
	.C.D.

	Świat się jak okręt morski kołysze
	.G.D.

	Gościniec dziwnie ślimaczy
	.CD.GGCD.

	
	

	A czasem któryś ze strachem na wróble
	.G.D.

	Pogada o polityce
	.C.D.

	Jedynie cerkiew marszczy zgorszona
	.G.D.

	Szorstkie od gontów lica
	.C.D.

	

	    Lej się chmielu...


Biegłaś zboczem

A.MRÓZ 

  d                 g 

Biegłaś zboczem brązowo zielona 

  C                F       A

Miedzią słońca i trawy zielenią 

  d                   g  

Biegłaś zboczem strumienia spragniona 

  A          A7             d

Twoje włosy targał górski wiatr    ( C A7 d)

Zanurzyłaś swe dłonie w potoku 

Który głazy w poszumie omijał 

Burza kropel w srebrzystej pogoni 

Obraz twój porwała wartko w dal 

I wracałaś do góry powoli 

Zielonością i brązem strzelista 

Gdy cię wchłaniał cień lasu znajomy 

Znów twa włosy sosno targał wiatr 

Bieszczady 

A. Starzec 

	Tu w dolinach wstaje mgłą wilgotny dzień
	
	ee9 a

	Szczyty ogniem płoną, stoki kryje cień
	
	D GH7

	Mokre rosą trawy wypatrują dnia
	
	ee9 a

	Ciepła, które pierwszy słońca promień da
	
	D GH7

	 
	
	

	     Cicho potok gada, gwarzy pośród skał
	
	GC DG

	     O tym deszczu, co z chmury trochę wody dał
	
	GC DG

	     Świerki zapatrzone w horyzontu kres
	
	GC DG

	     Głowy pragną wysoko, jak najwyżej wznieść
	
	GC D7G

	 
	
	

	Tęczą kwiatów barwny połoniny łan
	
	ee9 a

	Słońcem wypełniony jagodowy dzban
	
	D GH7

	Pachnie świeżym sianem pokos pysznych traw
	
	ee9 a

	Owiec dzwoneczkami cisza niebu gra
	
	D GH7

	 
	
	

	     Cicho potok gada...
	
	

	 
	
	

	Serenadą świerszczy, kaskadami gwiazd
	
	ee9 a

	Noc w zadumie kroczy mroku ścieląc płaszcz
	
	D GH7

	Wielkim Wozem księżyc rusza na swój szlak
	
	ee9 a

	Pozłocistym sierpem gasi lampy dnia
	
	D GH7

	 
	
	

	     Cicho potok gada...
	
	


Bieszczadzki trakt 

B.Adamek, wyk Grube Dudy

	Kiedy nadejdzie czas, wabi nas ognia blask
	G D C G

	Na polanie, gdzie króluje zły
	D C G

	Gwiezdny pył, w ogniu tym łzy wyciśnie nam dym
	G D C G

	Tańczą iskry z gwiazdami, a my...
	D C G

	
	

	        Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czas
	C D G

	        Śpiewajmy razem, ilu jest tu nas
	C D e

	        Choć lata młode szybko płyną, wiemy, że
	C D G e

	        Nie starzejemy się
	C D G

	
	

	W lesie, gdzie licho śpi, ma przygoda swe drzwi
	G D C G

	Chodźmy tam, gdzie na ścianie lasu lśnią
	D C G

	Oczy sów, wilcze kły, rykiem powietrze drży
	G D C G

	Tylko gwiazdy przyjazne ci są
	D C G

	
	

	        Śpiewajmy wszyscy...
	

	
	

	Dorzuć do ognia drew, w górę niech płynie śpiew
	G D C G

	Wiatr poniesie go w wilgotny świat
	D C G

	Każdy z nas o tym wie, znowu spotkamy się
	G D C G

	A połączy nas bieszczadzki trakt
	D C G

	
	

	        Śpiewajmy wszyscy...
	


Blues o tęsknocie

EKT Gdynia 

	Dzisiaj pierwszy spadł śnieg
	e a 

	Dzień za dniem zwalnia bieg
	e a 

	Ranek budzi się zły
	C H7

	Zimą więcej się śni
	C H7

	Staje w oknie i drży
	e a 

	Woła ach, potem och
	e a 

	I przeciąga się
	C H7

	przeciąga jak śpioch
	a e 

	
	

	
Pociąg twój spóźnia się
	a e 

	
Jeden rok, minuty dwie
	a e 

	
W niebie, piekle, we śnie
	a D

	
Szukam cię
	G H7

	
W niebie, piekle, we śnie
	a e

	
Szukam cię, szukam cię
	a e 

	
W lampce wina czerwonego
	C H7

	
na dnie
	a e a H7

	
	

	Zegar gada tik-tak
	e a 

	Miłość gorzki ma smak
	e a 

	Serce rozsadza mi
	C H7

	Każde skrzypnięcie drzwi
	C H7

	Grają bluesa tuż, tuż
	e a 

	Ma twój wdzięk i swój luz
	e a 

	I tęsknoty mej znamię
	C H7

	I już
	a e 

	
	

	Ale życie to jest
	e a 

	Ani blues ani jazz
	e a 

	Tylko muzyka gwiazd
	C H7

	Tylko czas, tylko czas
	C H7

	Wiec nie czekaj na cud
	e a 

	Koniec świata, losu traf
	e a 

	Tylko wracaj
	C H7

	Ciało i duszę mą zbaw
	a e 

	
	

	Pociąg twój spóźnia się...
	


Bo życie to do siebie ma 

	Na świecie żyjesz tylko raz
	C

	Niech nikt nie zapomina z was
	F

	Że życie ludzkie krótko trwa
	C G

	Czy dobrze żyjesz, czy też źle
	C

	To nigdy nie zamartwiaj się
	F

	Bo życie zawsze coś ci da
	C G C

	
	

	        Gdy spotka cię coś złego
	F

	        Nie przejmuj się kolego
	C


	        Bo życie to do siebie ma
	C G

	        Nie zawsze daje to, co chcesz
	C

	        A jeśli daje szczęście, no to bierz
	F C

	        Bo życie zawsze coś ci da
	C G C

	
	

	Gdy miałeś 18 lat
	

	Myślałeś, że zdobędziesz świat
	

	Marzenia takie każdy ma
	

	Bywało potem różnie, wiesz
	

	Radości przecież były, smutki też
	

	Bo życie zawsze coś ci da
	

	
	

	Życie jest piękne, co tu kryć
	

	Bo w życiu można kochać, śnić
	

	Nadzieję mieć każdego dnia
	

	Przysłowie jedno zdradzę wam -
	

	Kowalem swego szczęścia jesteś sam
	

	Więc kuj je bracie póki czas
	


Byle jak


Piotr Bakal

	
	GDCG

	A gdy będziemy już tacy mali
	GD 

	Że niebezpieczny byle wiatr
	CG

	Gdy łatwo będzie nas z nóżek zwalić
	GD

	Gdy wszechmogący byle drab
	CH  7

	  
	

	Po szachownicy przestawiani
	ea

	Za rączkę w tę i w tę
	De

	Baranki na podniebnej hali
	Ca

	Pomiędzy dniem i snem
	De

	  
	D

	Trafiło nam się to życie
	G

	Jak ślepej kurze ziarno
	a

	A tacy mali tacy cisi
	D

	Wciąż omijamy je starannie
	GCD

	  
	GDCG

	A gdy będziemy już tacy cisi
	GD 

	Że z krzyku wyjdzie tylko szept
	CG

	Gdy żadna pomoc nas nie usłyszy
	GD

	I gdy zagłuszy byle szmer
	CH  7

	  
	

	Przez lichy wietrzyk popychani
	ea

	Dryfując tam i tu
	De

	Damy się ponieść byle fali
	Ca

	Nie przerywając snu
	De

	  
	D

	Trafiło nam się to życie...
	G

	Trafiło nam się to życie
	G


Cały dzień na szlaku 
T. Pałczyński 

	Tysiące dróg mam za sobą już
	C
	D D

	Spocone czoło pokrywa kurz
	F C
	G GD

	Lecz ciągle idę, woła mnie mój szlak
	C d G
	D D A A

	Na polnej drodze pozdrawiam wiatr
	C
	D D

	Czasem w strumieniu przemyję twarz
	F C
	G GD

	A przed zaśnięciem pytam o drogę gwiazd
	d F C
	D eG D D

	 
	
	

	     Cały dzień na szlaku
	F C
	G D

	     A wieczorem ognia blask
	d F
	e h

	     Chociaż nieraz w brzuchu pusto
	C a
	D D

	     Zawsze sobie radę dam
	d F C
	e G D D

	 
	
	

	Spłukane deszczem niebo lśni
	
	

	Czerwienią słońce barwi świt
	
	

	Odrzucam koce, w drogę ruszać czas
	
	

	Deszczowych pereł dywan skrzy
	
	

	Królewskim gestem wiatr spędza mgły
	
	

	I już bez wahania wkraczam na swój szlak
	
	

	 
	
	

	     Cały dzień...
	
	

	 
	
	

	Wędrówka kiedyś skończy się
	
	

	Osiadłe życie zacznę wieść
	
	

	Pieniądze, żona, dzieci pewnie też
	
	

	Ale na pewno odnajdzie mnie
	
	

	Natrętny refren piosenki tej
	
	

	Wyruszę znowu, niech się dzieje co chce
	
	

	 
	
	

	     Cały dzień...
	
	


Chyba już czas 
A. Drąg

	Zawinięte w kłębek drogi liczą na Twój czas
Zamieniony w wielkie słońce dzień powoli gasł

     Chyba już czas wracać do domu
     W słońcu się chyli wierzbiny liść
     Chyba już czas wracać do domu
     W ciszy powrotu tak iść i iść

O zielonej mokrej ziemi głośniej śpiewa wiatr
By najkrótszą drogę wybrać, wróży z liści kart

     Chyba już czas...

Światło dnia już pobłądziło w drzewach i na ścieżce
Nie okryty zmrokiem został tylko wyraz "jeszcze"

     Chyba już czas... 
	
	C C9 C7 G
C7 F G C G

C G a G
C G a G
C G a G
C G a7 G


Ciężkie czasy 

A. Sikorowski 

	Ciężkie czasy, dziwne czasy, Panie mój
	C C d d 
	E E fis fis

	Piec zostawić przyszło niewygasły, wdziać wędrowny strój
	F F C G
	A A E H

	I kapelusz pełen myśli nieść na głowie uroczyście
	C C7 F F
	E E7 A A

	Ciężkie czasy, dziwne czasy, Panie mój
	C G C C
	E H E E

	 
	
	

	Ciężkie czasy, dziwne czasy, Panie nasz
	
	

	Diabli wiedzą, co za lasem czeka, skąd zawieje wiatr
	
	

	I do tego strzec się muszę myśli złych pod kapeluszem
	
	

	Ciężkie czasy, dziwne czasy, Panie nasz
	
	

	 
	
	

	Moja twarz to najwierniejsza z twarzy
	a D G G
	cis Fis H H

	Zrobię, Panie, wszystko, co rozkażesz
	a D G G
	cis Fis H H

	Zrobię wszystko, co Ci do łba strzeli
	C Fis a G
	E As cis H

	Wybacz tylko, że się nie odkłonię
	a D G G
	cis Fis H H

	Głowy przecież nie mogę odkłonić
	a D G G
	cis Fis H H

	 
	
	

	Bo gdy zdejmę kapelusz
	C C 
	E E

	Pewnej letniej niedzieli
	F F
	A A

	To wylecą wściekłe myśli
	D D 
	Fis Fis

	I już wtedy na mnie nie licz
	G G C C
	H H E E

	 
	
	

	Ciężkie czasy...
	
	


Czas powrotów 

T. Chmielewski

	Buty całkiem przemoczone
Na nic się nie zdadzą komu
Plecak stary, płaszcz dziurawy
Czas powrotów, czas powrotów



     Takie tu lasy i takie drzewa
     Bezdroża, że nie śniło się nikomu
     Coś we mnie tańczy, coś we mnie śpiewa
     I jeszcze nie chce mi się wracać do domu

Resztki chleba na kolację
Smalec z puszki przesolony
Mama w domu czeka z plackiem
Czas powrotów, czas powrotów

     Takie tu lasy... 
	
	d G7 C a
d G7 C a
d G7 C A7
d G7 C A7 

/ d G7 C C

F F C C
G G C C
F F C C
G G C C 
	


| x2




| x2


Czego się boisz głupia 

J. Kaczmarek

	Była już chata, w chacie szkło
I łapka w łapkę wszystko szło
Co Twoje, było prawie moje
Lecz nagle szept "Nie, ja się boję"
Tak prysnął nastrój bardzo łatwo
Pogasły zmysły, błysło światło
Trzasnął policzek, potem drzwi
Nie było sprawy, koniec gry

     Czego się boisz, głupia
     Czemu nie chcesz iść na całość
     Czasem warto dobrze upaść
     Tak niewiele brakowało
     Czego się boisz, głupia
     Przecież to jest takie ludzkie
     Że aż wstyd tak nagle uciec
     Mała, nie bądź taki głupiec

A potem nadszedł tęskny list
Przyjedź, kochany, choćby dziś
Będziemy w domu tylko dwoje
Ciekawy plan, lecz ja się boję
Znowu zasłonisz mi się mamą
Znów będą płacze i to samo
Znów się rozmyślisz, przerwiesz grę
Zamiast obietnic – wolę nie

     Czego się boisz, głupi
     Czemu nie chcesz iść na całość
     Ja się mogę wstępnie upić
     Bo to dobre jest na śmiałość
     Czego się boję, głupi
     Przecież to jest zwykła sprawa
     A jak uda się zabawa
     Mogę Ci pierścionek kupić

     Skąd ta rozterka durna
     Czemu seks jest dla nas tabu
     Muszę najpierw skończyć studia
     A ja zdobyć jakiś zawód 
	
	C C
F C
F C
G C
A A
A A
d d
G C

C C
C G
G G
G C
C C
C F
F C
G C 

C C
F C
F C
G C
A A
A A
d d
G C

C C
C G
G G
G C
C C
C F
F C
G C 

C C
C F
F C
G C


Czerwony Kapturek 

	Szła dziewczynka bardzo mała przez ciemny las
	
	DA D

	Czerwony kapturek miała, czerwony pas
	
	DA D

	A za pasem colta, w drobnej rączce "sporta"
	
	G DH7

	Do babuni szła uderzyć sobie w gaz
	
	E EA

	 
	
	

	Ptaszki w górze przelatują i szumi bór
	
	DA D

	A motylki podśpiewują i nie ma chmur
	
	DA D

	Słonko raźno świeci, bocian sobie leci
	
	G DH7

	A żubrówką się obżera stary żubr
	
	E EA

	 
	
	

	Wtem zza krzaka wilk wyskoczył i krzyczy "stój"
	
	DA D

	A po chwili krwią już broczy kudłaty zbój
	
	DA D

	A dziewczynka mała broń repetowała
	
	G DH7

	Ocierając zakrwawiony ludowy strój
	
	E EA

	 
	
	

	Z tej piosenki morał taki wynika nam
	
	DA D

	Nie zaczepiaj nigdy więcej samotnych dam
	
	DA D

	Jedna taka mała cała się oddała
	
	G DH7

	A już mamy z naszym zdrowiem wielki kram
	
	E EA


Córka grabarza 

	Ref.: Czemu ty dręczysz mnie córko grabarza
	a d

	      Świeże kwiaty wciąż przynosisz dla mnie tu
	G a E7

	      Przestań już dręczyć mnie i nie powtarzaj
	a d

	      Jak twój ojciec sypał ziemię na mój grób
	G a E7

	
	

	Jak tu ciemno jak tu głucho jak ponuro 
	

	Z każdej strony zwały ziemi gniotą mnie 
	

	Czemu ty stoisz tu stoisz nade mną 
	

	I dlaczego tak okrutnie śmiejesz się 
	

	
	

	Ref.: Czemu ty... 
	

	
	

	Biała suknia czarny włos nie uwierzę 
	

	Że przychodzisz tu co rano budzisz mnie 
	

	Przestań już dręczyć mnie i nie przeszkadzaj 
	

	Lepiej odejdź stąd daleko odejdź gdzieś 
	

	
	

	Ref.: Czemu ty... 
	

	Bystrym okiem pragniesz przebić twarda ziemię 
	

	By zobaczyć czy wygodnie w trumnie mi 
	

	Proszę cię odejdź stąd odejdź ode mnie 
	

	Nie zakłócaj mi spokoju chociaż ty 
	

	
	

	Ref.: Czemu ty...
	


Czom Ty ne pryjszoł

	Czom ty ne pryjszoł
	a

	Jak misjac zijszoł
	a

	Ja tebe czekała
	C G C A7

	Czy konia ne mał
	d

	Czy steżky ne znał
	C e a

	Maty ne puskała
	C E a (A7)

	
	

	I konia ja mał
	a

	I steżku ja znał
	a

	I maty puskała
	C G C A7

	Najmensza sestra
	d

	Bodaj ne wzrosła
	C e a

	Sidelce schowała
	C E a (A7)

	
	

	A starsza sestra
	a

	Sidelce znajszła
	a

	Konia osidłała
	C G C A7

	Pojid brateńku
	d

	Do diłczynońky
	C e a

	Szczo tebe czekała
	C E a (A7)

	
	

	Tecze riczeńka
	a

	Newełyczeńka
	a

	Skoczu pereskoczu
	C G C A7

	Widdajte mene
	d

	Moja matinko
	C e a

	Za koho ja choczu
	C E a (A7)

	
	

	Dum | x5
	a

	Dum | x5
	a

	Dum | x8
	C G C A7

	Widdajte mene
	d

	Moja matinko
	C e a

	Za koho ja choczu
	C E a (A7)


Dwa teatry 

E.Stachura 

	 a                             E

	Życie to jest teatr - mówisz do mnie, opowiadasz

	 E                       a

	Maski coraz inne, coraz mylne się zakłada

	 F                      C

	Życie to zabawa, życie to jest taka gra

	  E                              a

	Przy otwartych i zamkniętych drzwiach.

	         G

	To jest gra!

	  a                      E

	 Życie to nie teatr ja ci na to odpowiadam

	   E                    a

	 Życie to nie tylko kolorowa maskarada

	  F                             C

	 Życie tym piękniejsze im ważniejsze jeszcze jest

	   E                                 a             G

	 Blednie przy nim wszystko. Blednie przy nim sama śmierć!

	

	    F    G                  C         G

	   Ty i ja - teatry to są dwa:  to są dwa.

	    C  E7                         a

	   Ty? Ty prawdziwej nie uronisz łzy

	    C7                           F

	   Ty najwyżej w górę wznosisz brwi

	   G                              C

	   Lecz niezaraźliwy jest twój śmiech

	           G

	   Bo ty grasz...

	     C   E7                      a

	    Ja? Cały zbudowany jestem z ran

	     C7                       F

	    Dusze na ramieniu ciągle mam

	     G                             C

	    Lecz gdy śmieje się to ze mną też

	            G

	    Cały świat!

	

	

	Dzisiaj bankiet u Artystów, Ty się tam wybierasz

a E

	Gości będzie dużo: nieodstępna tyraliera.


E a

	Tańce, alkohole, pewnie flirty będą też.


F C

	Potem drzwi otwarte zamkną się




E a

	No i cześć!








G

	 Wpadnę tam na chwilę zanim spuchnie atmosfera

a E

	 Wódki dwie wypiję, potem cicho się pozbieram

E a

	 Wyjdę na ulicę, pod fontanną zmoczę łeb.


F C

	 Wyjdę na przestworza






E 

	 Przecudowny stworze wiersz...




a G

	

	   Ty i ja - teatry to są dwa:  to są dwa.


F G C G

	   Ty? Ty prawdziwej nie uronisz łzy



C E7  a

	   Ty najwyżej w górę wznosisz brwi



C7    F

	   Lecz niezaraźliwy jest twój śmiech 



G     C

	   Bo ty grasz...







G

	    Ja? Cały zbudowany jestem z ran



C E7  a

	    Dusze na ramieniu ciągle mam




C7    F

	    Lecz gdy śmieje się to ze mną też   Cały świat!   G C   G


Deszczowe lato 
A. Gruszczyk

	Kiedy jest deszczowe lato
Mokną świerszcze w mokrym sianie
Woda szkodzi strunom skrzypiec
Więc nie w głowie im cykanie

     Lato, deszczowe lato
     Na przekór ludziom, na przekór kwiatom
     Lato, deszczowe lato
     Że nawet świerszcze nie mogą grać

Woda schodzi z gór ścieżkami
Wiatr gałęziom strąca krople
Kłapie błoto pod butami
Wszystko jest zupełnie mokre

     Lato...

Dymią szczyty jak wulkany
Mgiełka w polu, mgiełka w sadzie
W żółtej glinie ślad wibramów
Odciśnięty tak wyraźnie

     Lato...

Polne kwiaty mają dreszcze
Nic nie będzie z ich zapachu
Pod słomianym dachem szopy
Deszcz nas dzisiaj trzymał w szachu

     Lato...

Kiedy mgła opadnie nisko
Drzewo się za drzewem schowa
Leśne licho z mokrą brodą
Lubi wtedy spacerować. 
	
	d a
E7 aA7
d a
E7 aA7

d d a a
E7 E7 a A7
d d a a
E7 E7 a a


Do domu 

sł., muz. C. Lasiuk 

EKT - JA STAWIAM 

	Nowych wrażeń i przygód nie zatarł jeszcze czas
	.C.G.a.e.

	Stukot kół miarowym taktem do snu utula nas
	.F.C.D.G.

	Choć zmęczenie się odbija na niejednej twarzy brudnej
	.C.G.a.e.

	Stacja wciąż za stacją mija i już coraz mniej jest nudno
	.F.C.D.G.

	
	

	    Bo do domu, do domu pociąg wiezie nas              /
	.F.e.d.a.

	    Te same piosenki zaśpiewamy jeszcze raz           /
	.F.C.G.C.

	    Refrenu wersety "Wars" już cały nuci                 /*2
	.F.e.d.a.

	    Niepotrzebne są bilety, konduktor nie wyrzuci   /
	.F.C.G.C.

	                                


     


.F.e.d.a.F.C.G.C.

	
	

	Nasiąknęły wspomnieniami herbata, sok i piwo
	.C.G.a.e.

	Wędrujemy znów drogami naszych barwnych opowiadań
	.F.C.D.G.

	I kolejne rozjazdy, nad brzegami nocy cień
	.C.G.a.e.

	Zaświeciły pierwsze gwiazdy, koniec rajdu - kończy się dzień
	.F.C.D.G.

	
	

	    Bo do domu...
	


Ech, muzyka, muzyka 
A. Drąg

	Ach, dajcie mi te małe skrzypce
Może na skrzypcach wygram
Wiatr i pochyłą ulicę
I noc, co taka niezwykła

     Ech, muzyka, muzyka, muzyka
     Spod smyka zielony kurz
     Lecą gwiazdy zielone spod smyka
     Damy karo, bukiety róż

Uwzględnijcie mizerne granie
I nie bijcie, gdy wezmę źle
Jakiś ton na strunie baraniej
Na G, D, A czy E

     Ech, muzyka...

Na moście stoję, przez liście
Światło na smyk się sypie
Słuchajcie, to dziecko nuci
W czarodziejskim pudełku skrzypiec

     Ech, muzyka...

Prowadź, muzyko, za smykiem
Drzewa w niemej podzięce
Palcami za smykiem suną
Zgrabiałe, duże ręce

     Ech, muzyka... 
	
	G D
C G
C G
D GD

GA7 D
GA7 DFis
hA DA
GA D

G D
C G
C G
D GD



G D
C G
C G
D GD



G D
C G
C G
D GD




Gawędziarze 

B. Nowicki 

	
	
	e D G D e D e

	Takie zwykłe, takie małe
	
	e D e e

	Tutaj mają wielką wagę
	
	D D e e

	Wykrzykniki kolorowe
	
	D D e

	Wyglądają wciąż jak nowe
	
	D e e

	Gawędziarze, gawędziarze
	
	D D e e

	Odgrzebują stare sprawy
	
	D D e e

	Przy ognisku i przy kawie
	
	D D e

	Nieciekawie i ciekawie
	
	D e e

	 
	
	

	     O tym jak kiedyś w górach
	
	D D D D

	     Na pomoc ktoś krzyczał głośno
	
	D D e e

	     O tym jak na Mazurach
	
	D D D D

	     Ktoś złamał wiosło
	
	D D e e

	     O tym jak patyk trzasnął
	
	G D

	     Gdy wiatr za mocno dmuchał
	
	a e

	     I chyba każdy już zasnął
	
	G D

	     A tylko autor słucha
	
	C e

	 
	
	

	Oczy szerzej się otworzą
	
	

	I przypomną i pomarzą
	
	

	Oni już nie mają czasu
	
	

	Ale dzieciom się przydadzą
	
	

	Opowieści, opowieści
	
	

	Takie tanie, no bo własne
	
	

	Uśmiechają się, a jeśli
	
	

	Przesadziłeś coś, nie zasną
	
	

	 
	
	

	     O tym jak...
	
	


Gdy mnie kochać przestaniesz 

J. Hnatowicz, A. Sikorowski

	Gdy mnie kochać przestaniesz, to powiedz
Powiedz o tym od razu, kochanie
To się człowiek wypłacze jak człowiek
W białym łóżku nad ranem

Nie przysyłaj mi listów ostatnich
Nie owijaj w bawełnę słów paru
Lepiej siądźmy do ciepłej kolacji
Pod okapem wieczoru

     Na talerzu świecy blask
     Dymi waza pełna gwiazd
     A pod stołem kot się łasi
     Coś stuknęło na tarasie
     Może wiatr

     Piętro wyżej ćwiczą Lista
     A zawiane towarzystwo
     Coś pod bramą wykrzykuje
     Stróż im tego nie daruje
     Stróż artysta

Posiedzimy tak sobie we dwoje
Pośród spraw, których nigdy nie było
Potem w starym zacisznym pokoju
Znowu wyznasz mi miłość

Gdy mnie kochać przestaniesz bez racji
Powiedz o tym od razu, kochanie
Wtedy zjemy kolejną kolację
Na wieczoru dywanie 
	
	C F C C
d G F C
C F C C
d G C FC

C F C C
d G F C
C F C C
d G C FC

G F C C
G F C C
e F C C
e F C G
C FC C 

G F C C
G F C C
e F C C
e F C G
C FC C

C F C C
d G F C
C F C C
d G C FC 

C F C C
d G F C
C F C C
d G C FC


Gonić marzenia 

	Na włóczęgę już wyruszyć przyszła pora
	d g
	e a

	Las nas woła śpiewem ptaków, szumem drzew
	A7 d A7
	H7eH7

	I wołają nas już pola i jeziora
	d g
	e a

	Zeszłoroczny nasz wesoły pomnąc śpiew
	A7 d
	H7 e

	
	
	

	        Ludzie mają swoje prace, ludzie lubią się bogacić
	D7 g
	E7a

	        Pełne brzuchy mają, chcą mieć pełny trzos
	C F A7
	DGH7

	        A ja gonię, a ja gonię swe marzenia
	d g
	e a

	        Szczęścia szukam, gdzie kaczeńce i gdzie wrzos
	A7 d A7
	H7 e

	
	
	

	Tym co iść nie lubią mówię do widzenia
	d g
	

	Za dni kilka może znów powrócę tu
	A7 d A7
	

	Idę w świat by tam gonić swe marzenia
	d g
	

	Aby spełnić kilka moich złotych snów
	A7 d
	

	
	
	

	        Więc z dziewczyną swą pod rękę i z gitarą, i z piosenką
	D7 g
	

	        Precz mi smutki, precz przykrości - słońce świeci
	C F A7
	

	        Idę, gonić, idę gonić swe marzenia
	d g
	

	        I spokoju szukać pośród starych drzew
	A7 d A7
	

	
	
	

	Tak to proste, że i gadać szkoda czasu
	d g
	

	Tylko plecak wziąć i iść przed siebie wprost
	A7 d A7
	

	Szukać wiatru i zapachów szukać lasu
	d g
	

	Jak najdalej zadymionych wielkich miast
	A7 d
	

	
	
	

	    Zrozum bracie to tak trzeba, łóżkiem trawa, dachem drzewa
	D7 g
	

	    Z wiatrem biegać i z ptakami śpiewać w głos
	C F A7
	

	    Trzeba gonić, trzeba gonić swe marzenia
	d g
	

	    A nie czekać, ile trosk przyniesie los
	A7 d A7
	


Góral 

	
	D D7
	C C7

	Kiedy góral umiera, to góry z żalu sine
	D D7
	C C7

	Pochylają nad nim głowy jak nad swoim synem
	G D
	F C

	Las w oddali szumi mu odwieczną pieśń bukową
	e G D
	d F C

	A on długo się sposobi przed najdłuższą drogą
	e G D
	d F C

	
	
	

	Kiedy góral umiera, to nikt po nim nie płacze
	D D7
	C C7

	Cicho czeka, aż kostucha w okno zakołacze
	G D
	F C

	Oczy jeszcze raz podniesie wysoko do nieba
	e G D
	d F C

	By pożegnać góry swoje, by im coś zaśpiewać
	e G D
	d F C

	
	
	

	        Góry moje, wierchy moje
	D
	C

	        Otwórzcie swe ramiona
	e
	d

	        Niech na miękkim z mchu posłaniu
	G
	F

	        Cichuteńko skonam
	D
	C

	        Ojcze mój, halny wietrze
	D
	C

	        Powiej ku północy
	e
	d

	        Ciepłą drżącą swoją ręką
	G
	F

	        Zamknij zgasłe oczy
	D
	C

	        Bym mógł w ziemię wrosnąć strzelić potem
	e
	d

	        Do słońca smreczyną
	G D
	F C

	        I na zawsze szumieć już
	e 
	d

	        Nad moją dziedziną
	G D
	F C

	
	
	

	Kiedy góral umiera, to dzwony mu nie grają
	D D7
	

	Cicho wspina się do bramy góralskiego raju
	G D
	

	Tylko strumień po kamieniach żałobną nutę składa
	e G D
	

	Tylko nocka czarnooka górom odpowiada
	e G D
	

	Kiedy góral już umrze, to nikt nie układa baśni
	D D7
	

	Tylko w niebie roziskrzonym mała gwiazdka zgaśnie
	G D
	

	Ziemia twardą szorstką ręką tuli go do siebie
	e G D
	

	By na zawsze mógł już zostać pod góralskim niebem
	  e G D
	


Grosza nie mam 
J. Strąkowski 

	Ja o drogę się nie pytam
	
	e D

	Bo nieważny dla mnie czas
	
	eD e

	Nie zabłądzę, bo nie mogę
	
	e D

	Domu nie mam już od lat
	
	eD e

	 
	
	

	     Grosza nie mam i nie będę
	
	G D

	     Nigdy swego domu miał
	
	eD G

	     Ale zawsze robić będę
	
	G D

	     To, co tylko będę chciał
	
	eD e

	 
	
	

	Jakiś drab kamieniem cisnął
	
	

	Za mną, jak za jakimś psem
	
	

	Dziwią wtedy się ludziska
	
	

	Że coś pewnie ukraść chcę
	
	

	 
	
	

	     Grosza nie mam...
	
	

	 
	
	

	Gdy mnie głód za gardło ściska
	
	

	To dwie ręce jeszcze mam
	
	

	Dziwią wtedy się ludziska
	
	

	Że na chleb zarabiam sam
	
	

	 
	
	

	     Grosza nie mam...
	
	

	 
	
	

	Spać pod drzewem jest wesoło
	
	

	A na szlaku każdy brat
	
	

	Piasek sypie się pod koła
	
	

	A ja wolny jak ten ptak
	
	

	 
	
	

	Idź, idź, przed siebie idź
	
	

	Nikt ci drogi nie zastąpi
	
	

	O nic nie lękaj się
	
	

	Droga sama zaprowadzi cię
	
	


Hawiarska Koliba 
W. Witek 

	Już księżyc na niebo wychodzi
	
	C G C C7

	Zapłoną dokoła ogniska
	
	F G C C7

	I wkrótce popłynie z Hawiarskiej Koliby
	
	F G C a

	Melodia nam wszystkim tak bliska
	
	F G C

	 
	
	

	Usiadła już brać rozśpiewana
	
	

	Dokoła złotego ogniska
	
	

	Wiatr niesie melodię z Hawiarskiej Koliby
	
	

	Nad pola, nad lasy, nad urwiska
	
	

	 
	
	

	Zaniesie wiatr naszą melodię
	
	

	Do domów Wołochów i Łemków
	
	


	Piosenkę rajdową z Hawiarskiej Koliby
	
	

	Piosenkę krakowskich studentów
	
	

	 
	
	

	Już księżyc blednie na niebie
	
	

	I promień słońca już błyska
	
	

	Pogasły ogniska w Hawiarskiej Kolibie
	
	

	Do snu kładzie się cała izba
	
	


Hej przyjaciele 

P.Kasperczyk

	Tam dokąd chciałem już nie dojdę
	C G

	Szkoda zdzierać nóg...
	F G

	Już wędrówki naszej wspólnej nadchodzi kres.
	C G F C

	Wy pójdziecie inna droga - zostawicie mnie,
	C G F C

	Odejdziecie - sam zostanę na rozstaju dróg.
	C G F C

	
	

	  Hej przyjaciele - zostańcie ze mną
	C G F C 

	  Przecież wszystko to co miałem oddałem wam.
	C G F C

	  Hej przyjaciele - choć chwile jedna
	C G F C

	  Znowu życie mi nie wyszło, znowu będę sam.
	C G F C

	
	

	Znów spóźniłem się na pociąg - i odjechał już
	

	Tylko jego mglisty koniec zamajaczył mi.
	

	Stoję smutny na peronie z ta walizka jedna
	

	Tak, jak człowiek który zgubił od domu swego klucz.
	

	
	

	  Hej, przyjaciele...
	

	
	

	Tam dokąd chciałem już nie dojdę
	

	Szkoda zdzierać nóg...
	

	Już wędrówki naszej wspólnej nadchodzi kres.
	

	Wy pójdziecie inna droga - zostawicie mnie,
	

	Zamazanych drogowskazów nie odczytam już.
	

	
	

	  Hej, przyjaciele...
	


Hej, gitaro ma 

	Kiedy siedzisz pod namiotem i głód ci zagląda w oczy,
	C G

	 Brać pospala się pokotem, a deszcz serca woda moczy.
	F C G

	Wtedy sięgasz po gitarę i butelkę z rozgrzewaczem,
	

	Skoczna nuta budzisz wiarę, serce Ci z radości skacze
	

	
	

	   Hej, gitaro ma !  Nie bądź na mnie zła,
	C G

	   Zagraj jakąś skoczna melodyjkę.
	F C G7

	   Grajmy póki czas, póki życie trwa,
	C G

	   Wiec chłopaki, przechylajmy szyjkę.
	F C G

	
	

	Kiedy rzuci cię dziewczyna mówiąc żeś ty nic nie warty,
	

	Albo minie cię fortuna, przegrasz cala forsę w karty.
	

	Gdy do domu późno wracasz, ściągasz buty, płaszcz, koszule,
	

	Potem tydzień leczysz kaca, lecz pamiętaj o szczególe
	

	
	

	Gdy dożyjesz starych latek i w fotelu na biegunach

Ktoś ci będzie mówił "Dziadek", ciebie zaś rozpiera duma,

Kiedy siądziesz przy herbacie w ciepłych kapciach i bonżurce,

Serce tłucze się jak w klatce, gdy syn syna w struny tłucze!


	


Idę 

J. Filar

	Pójdę tam, gdzie serca biją równiej
Gdzie zegary tracą rytm
Tam, gdzie można śmiać się w niepogodę
Gdzie słońce świeci dłużej

    Kiedy wstajesz lewą nogą, o, nie martw się
    Może jutro już pójdziesz tam

Pójdę tam, gdzie ludzie okłamują
Swoje diabły
Tam, gdzie nie podnosi nikt z ulicy
Ukradkiem papierosa

    Kiedy wstajesz lewą nogą, o, nie martw się
    Może jutro już pójdziesz tam



	
	C F C
G C
C F C
G C

d G C a
d G C C7
 
C F C
G C
C F C
G C
	




 x2



Idę dołem a TY górą / Nad wodospadem (Łemata)

Słowa: Wojtek "Neron" Warchoł
Muzyka: Wojtek "Neron" Warchoł
Wykonawca: Wojtek "Neron" Warchoł, Dom o Zielonych Progach

	Pamiętam, tylko tabun chmur się rozwinął
	C G a e

	I cichy wiatr wiejący ku połoninom
	F C G F G

	I twardy jak kamień plecak pod moją głową
	C G a e

	I czyjaś postać, co okazała się tobą
	F C G F G

	
	

	
Idę dołem, a ty górą
	C G

	
Jestem słońcem, ty wichurą
	a e

	
Ogniem ja, wodą ty
	F C

	
Śmiechem ja, ty ronisz łzy
	G F G

	
	

	Byłaś jak wielkie światło w tę smutną noc
	C G a e

	Jak wielkie szczęście, co zesłał mi los
	F C G F G

	Lecz nie na długo było cieszyć się nam
	

	Te kłótnie bez sensu, skąd ja to znam
	

	
	

	Idę dołem...
	

	
	

	I tłumaczyłem jej, jak naprawdę to jest
	

	Że mam swój świat, a w nim setki tych swoich spraw
	

	A moje gwiazdy to z daleka do mnie lśnią
	

	Śmiechem i łzami witają mój bukowy dom
	

	
	

	Idę dołem...
	

	
	

	I czas zakończyć rozważania te
	

	Przy wodospadzie, tam, gdzie słychać śpiew
	

	W źródlanej wodzie, czas zanurzyć dłoń
	

	Już żegnam was, dziś odchodzę stąd
	

	
	

	Idę dołem...
	


Iskierka

	Jak co roku znowu razem
	e a

	Jak co roku znów na szlak
	H7 e

	By podziwiać gór obrazy
	e a

	By móc znów powiedzieć tak.
	H7 a – E7

	
	

	A więc podaj bracie rękę
	a D

	Przekaż dalej tę iskierkę
	G e

	Niech przyjaźni nas połączy
	a H 7

	Impuls dziś.
	e D e

	
	

	Potem pójdźmy wszyscy w góry
	a D

	Aby sięgać dłońmi chmury
	G e

	Wzywa przecież zew natury
	a H 7

	Zbyt krótkie są dni.
	e D e

	
	

	Znów pod jednym wspólnym niebem
	e a

	By przy jednym siąść ognisku.
	H7 e

	Gdy, podzielisz się choć chlebem
	e a

	W zamian dusza – czyli wszystko.
	H7 a – E7

	
	

	

A więc podaj bracie rękę ...
	

	
	

	Tyle dróg, już dziś za nami
	e a

	Lecz idziemy ciągle w dal,
	H7 e

	Światło dnia się chowa za drzewami,
	e a

	W sercu gdzieś, zostanie żal.
	H7 a – E7


Jaworzyna 
J. Reiser 

	Letni deszcz po dachówkach szumi
	
	a a

	Spać się kładzie każdy, kto umie zasnąć
	
	e e G

	Zasnąć, gdy pada letni deszcz
	
	G a F7+G

	 
	
	

	Rzeki się pod mostami cisną
	
	

	Tysiące kropel drążą swe pismo na szybach
	
	

	Na szybach kładzie cienie zmierzch
	
	

	 
	
	

	     Jaworzyna górom się kłania
	
	C FC

	     Spod obłoków szczyt odsłania
	
	C FC

	     Pogoda będzie - jutro będzie ładny świt
	
	G G C FC

	 
	
	

	     Rozchmurzyła się Jaworzyna
	
	

	     Już nie płacze - śmiać się zaczyna
	
	

	     Pogoda będzie - jutro nie będzie smutny nikt
	
	

	 
	
	

	Noc się ściele na lasach mokrych
	
	

	Gasną światła w oknach domów samotnych
	
	

	W nocy samotność gorsza jest
	
	

	 
	
	

	Ludzie się kryją w swoich myślach
	
	

	Zamknięte drzwi, zamknięte oczy - sen blisko
	
	

	Blisko za oknem szczeka pies
	
	

	 
	
	

	     Jaworzyna górom...
	
	


Jedyne co mam 

sł. M. Platte, muz. S. Brzozowski      Czerwony Tulipan - Jedyne co mam... 

	    Jedyne co mam to złudzenia                  
 
 /
	.h.h.

	    Że mogę mieć własne pragnienia              
 /*2
	.h.h.

	    Jedyne co mam to złudzenia że mogę je mieć  
/
	.A.A.hA.h.

	
	

	Miałam siebie na własność
	.h.h.

	Ktoś zabrał mi prywatność
	.h.h.

	Co mam zrobić? Bez siebie jak żyć?
	.eG.h.

	Bez siebie jak żyć?
	.DFis.h.

	
	

	Miałam słowa własne
	

	Ktoś stwierdził, że zbyt ciasne
	

	Co mam zrobić? Bez słów jak żyć?
	

	Bez słów jak żyć?
	

	
	

	    Jedyne co mam to złudzenia...
	

	
	

	Miałam serce dla wszystkich
	

	Ktoś klucz do niego obmyślił
	

	Co mam zrobić? Bez serca jak żyć?
	

	Bez serca jak żyć?
	

	
	

	Miałam myśli spokojne
	

	Lecz ktoś wywołał w nich wojnę
	

	Co mam zrobić? Teraz jak żyć?
	

	Jak teraz żyć?
	

	
	

	    Jedyne co mam to złudzenia...       /*4
	

	    Jedyne co mam to złudzenia...       /*4
	


Jesienne wino

Bogdański / Koczewski

	Z brzękiem ostróg wjechałem do miasta,
Pod jesień było, czas złotych liści nastał.
W kieszeni worek srebra, czas do domu,
Wtem za plecami woła głos:




Usiądź razem ze mną, spróbuj mego wina,
Z czereśni, wiśni, resztek lata,
Choć jesień się zaczyna.
Tyle tej jesieni jeszcze jest przed nami,
Zdążysz wrócić do domu,
Nim noc zawita nad drogami, hej!

Słońce stało w zenicie, bił południowy żar,
A w gardle kurz przebytych dróg.
Co tam, spocznę chwilę, przecież nie zaszkodzi,
Do przejścia niedaleką jeszcze drogę mam (a ona kusi).


Usiądź razem ze mną,...

Zbudziłem się w czerwieni zachodu,
Pod starą karczmą, co rynek zamyka.
Zabrała moje srebro, duszę i ostrogi,
Zostało pragnienie i tępy głowy ból (i pamięć jej słów).


Usiądź razem ze mną,...
	e D e  /D
e D G
a G D e
D C e / D e D

e G D G
a G
D C
e G D G
a G
D C 
e D e / D e D


Jesień idzie 
A. Grotowski, A. Waligórski

	Raz staruszek spacerując w lesie
Ujrzał listek przywiędły i blady
I pomyślał – znowu idzie jesień
Jesień idzie, nie ma na to rady

     I podreptał do chaty przy dróżce
     I powiedział stanąwszy przed chatą
     Swojej żonie, tak samo staruszce
     Jesień idzie, nie ma rady na to

Zaś staruszka zmartwiła się szczerze
Zamachała rękami obiema
Musisz zacząć chodzić w pulowerze
Jesień idzie, rady na to nie ma

     Może zrobić się chłodno już jutro
     Lub pojutrze, a może za tydzień
     Trzeba będzie wyjąć z kufra futro
     Nie ma rady, jesień, jesień idzie

A był sierpień, pogoda prześliczna
Wszystko w złocie stało i w zieleni
Prócz staruszków nikt chyba nie myślał
O mającej nastąpić jesieni

     Ale cóż, oni żyli najdłużej
     Mieli swoje staruszkowe zasady
     I wiedzieli, że prędzej, czy później
     Jesień przyjdzie, nie ma na to rady 
	
	e A7 e A7
e A7 H7
e A7 e A7
C h e

CD Ge
CD Ge
CD Ge
C h e


Jesień idzie / Wiesiek idzie

sł. A. Andrus, muz. O. Grotowski

	Raz staruszka błądzącego w lesie
	.h.E.h.Gfis.
	e A7 e A7

	Ujrzał lisek przywiędły i blady
	.h.E.Fis9.Fis.
	e A7 H7

	I pomyślał, znowu idzie Wiesiek
	.h.E.h.E.
	e A7 e A7

	Wiesiek idzie, nie ma na to rady
	.G.fis.h.h
	C h e

	
	
	

	     I podreptał do nory po ścieżce
	    .e.A.D.h.
	CD Ge

	     I oznajmił stanąwszy przed chatą
	    .e.A.D.h.
	CD Ge

	     Swojej żonie lisicy Agnieszce
	    .e.A.D.h.
	CD Ge

	     Wiesiek idzie, nie ma rady na to
	    .G.G.fis.fis.
	C h e

	
	
	

	
	.h.E.h.E.h.A.h.Fis.
	

	
	
	

	Zaś lisica zmartwiła się szczerza
	
	

	I machnęła łapkami obiema
	
	

	Matko Boska! Bądź ostrożny, Jerzy
	
	

	Wiesiek idzie, rady na to nie ma
	
	

	
	
	

	     Może przybyć już dziś albo jutro
	
	

	     Lub pojutrze, a może za tydzień
	
	

	     Może nieźle przetrzepać nam futro
	
	

	     Nie ma rady, Wiesiek, Wiesiek idzie
	
	

	
	.h.E.h.E.h.A.h.Gis.
	

	
	
	

	A był sierpień, pogoda prześliczna
	.cis.Fis.cis.Agis.
	

	I tętniło życie w zagajnikach
	.cis.Fis.Gis9.Gis.
	

	Oprócz lisów nikt chyba nie myślał
	.cis.Fis.cis.Fis.
	

	O nadejściu Wieśka kusownika
	.A.gis.cis.cis.
	

	
	
	

	     Ale cóż, one żyły dość długo
	    .fis.H.E.cis.
	

	     Łby na karkach miały nie od parady
	    .fis.H.E.cis.
	

	     I wiedziały, że prędzej czy później
	    .fis.H.E.cis.
	

	     Wiesiek przyjdzie, nie ma na to rady
	    .A.A.gis.gis..
	

	
	      cis.Fis.cis.Fis.A.A.
	


Jesienna zaduma

sł. I. Harasymowicz

muz. E.Adamiak

Nic nie mam. 






e

Zdmuchnęła mnie ta jesień całkiem, 



F e

Nawet nie wiem 






e

Jak tam sprawy za lasem. 





F e

Rano wstaję, poemat chwalę, 




G Fis h

Biorę się za słowo, jak za chleb. 




e G D H7 e H7

Ref:

Rzeczywiście tak jak księżyc, 




e G

Ludzie znają mnie tylko z jednej, 




a e

Jesiennej strony. 






D a e

(e G a e D a e)

Nic nie mam.

Tylko z daszkiem nieba zamyślony kaszkiet,

Nie zważam na mody byle jakie.

Piszę wyłącznie, piszę wyłącznie

Uczuć starym drapakiem.

 

   e

Nic nie mam,

F                                             e

Zdmuchnęła mnie ta jesień całkiem,

    e                    F                                e

Nawet nie wiem, jak tam sprawy za lasem.

  G         Fis       h

Rano wstaję, poemat chwalę,

   e      G         H7                   e 

Biorę się za słowo jak za chleb.

 

                      e          H7          G 

Ref.  Rzeczywiście, tak jak księżyc,

                        a                          e

        Ludzie znają mnie tylko z jednej,       /x2
          D                a  e

        Jesiennej strony.

 

Nic nie mam,




e
Tylko z daszkiem nieba zamyślony kaszkiet,

F e
Nie zważam na mody byle jakie,


e F e
Piszę wyłącznie, piszę wyłącznie


G Fis h
Uczuć starym drapakiem.



e G H7 e
Jesień w górach 

A. Mróz, M. Turowska, A. K. Torbus 

	Lato zamknięte kluczem ptaków
	
	a d

	Zostawia tylko swe wspomnienia
	
	G C

	Jesień odważnie stawia kroki
	
	d a

	Zaczyna mgłami dyszeć ziemia
	
	H7 E E7

	 
	
	

	    A w górach nie ma już nikogo
	
	a d

	    Niebo nas straszy niepogodą
	
	G C

	    Lato do ciepłych stron umyka
	
	d a

	    W skłębionych chmurach i strumykach
	
	H7 E E

	 
	
	

	Na niebie mokrym od jesiennej słoty
	
	a d

	Koczuje tabor żalu i tęsknoty
	
	G C

	A drzewa pogubiły liście
	
	d a

	Na wczesne mrozu przyjście
	
	H7 E E7

	 
	
	

	    A w górach...
	
	

	 
	
	

	Wiatr tylko plącze się dokoła
	
	a d

	Na wrzosach pajęczyny wiesza
	
	G C

	I zasypiają leśne zioła
	
	d a

	Jak smutne słowa tego wiersza
	
	H7 E E7

	 
	
	

	    A w górach...
	
	


Jeszcze nie czas 

A. Koczewski, Z. Bogdański 

	Wieczór w granatowym swym płaszczu
	
	CF7+ CF7+

	Gwiazdy już pozapalał
	
	CF7+ CG

	Z kątów wyłażą zrudziałe smutki
	
	a F

	A my gramy na swych gitarach
	
	F C G

	 
	
	

	I ciche nutki zbieramy
	
	CF7+ CF7+

	By grały nam razem do taktu
	
	CF7+ CG

	Niebieskie myśli odganiamy
	
	a F

	Bo przecież jeszcze nie czas
	
	F C G C C7

	 
	
	

	     Jeszcze nie czas swe marzenia
	
	F G

	     Do walizek kłaść
	
	Ce a

	     Jeszcze nie czas, by piosenki
	
	F G

	     Nasze śpiewał tylko wiatr
	
	C C7

	     Jeszcze nie czas, by gitary
	
	F G

	     Spały na dnie szaf
	
	Ce a

	     Póki tyle jest muzyki jeszcze w nas
	
	F G C F7+

	 
	
	

	Gdy piasek nie chce się sypać
	
	CF7+ CF7+

	Pod oczy i do snu zaprosić
	
	CF7+ CG

	To trzeba gdzieś odejść, by dłużej nie płakać
	
	a F

	I smutku w swym sercu nie nosić
	
	F C G

	 
	
	

	A kiedy zabraknie przyjaciół
	
	CF7+ CF7+

	By wieczór przegadać do rana
	
	CF7+ CG

	To przecież masz jeszcze swoją gitarę
	
	a F

	Strun kilka, melodii parę
	
	F C G C C7

	     Jeszcze nie czas...
	
	

	Gdy włożą Cię w dębową skrzynkę
	
	

	Niech włożą razem z gitarą
	
	

	Niech w niebie Ci grają struny srebrzyste
	
	

	Melodię twą ukochaną
	
	

	     Jeszcze nie czas...
	
	


Jezioro

	Tam, gdzie najtęższej sośnie
	C d 
	D e 

	Upić się czasem zdarzy
	G C
	A D

	Gdy wiatr jak winen z morza jodem dmie
	a d 
	h e A e

	Gdzie wierzba nad strumykiem
	C d
	D e 

	Rozgrzane chłodząc stopy
	G C
	A D

	Północ bez trudu dojrzy w ładny dzień
	a d G d
	h e A e

	Rzeźbiarz zamorski sławny przemierzył kiedyś lata
	C e d G
	D fis e A

	Wilgotnych butów znaczył każdy krok
	C e d G
	D fis e A

	Zakatarzonym marszem do domu swego wracał
	F C d C
	G D e D

	Zgubił cudownych luster sto
	d C d C
	e D e D

	
	
	

	W najpiękniejszym pośród luster
	C G
	D A

	Zanurzyłem dzbany puste
	a e
	h fis

	Zanim słońce cicho wzeszło na pogodę
	F C e G
	G D fis Fis7

	Dzbany młodość dopijały
	d G
	e A

	W świat odbity, świat wspaniały
	C a
	D h

	Wrysowałem swe odbicie młode
	d G a
	e A h Fis7

	
	
	

	Kiedyś już późnym latem na liście jesień spadła
	C d G C
	D e A D

	I po swojemu splotła wystrój dnia
	a d G d
	h e A e

	Jak dzikich kaczek stado z odlotem się wstrzymała
	C d G C 
	D e A D

	By w lustrze się przeglądać jeszcze raz
	a d G d
	h e A e

	I każdy kto przechodził u lustra mego stawał
	C e d G
	D fis e A

	Rumieńcem barw wytaczał obraz swój
	C e d G
	D fis e A

	I tylko zima biała odbicia nie znalazła
	F C d C
	G D e D

	Znalazła chłodnych powiek lód
	d C d C
	e D e D


Jutro popłyniemy daleko

	Jutro popłyniemy daleko,
	C G

	Jeszcze dalej niż te obłoki.
	F C

	Pokłonimy się nowym brzegom,
	C G

	Odkryjemy nowe zatoki.
2x
	F C

	
	

	Nowe ryby złowimy w jeziorach,
	C G C

	Nowe gwiazdy znajdziemy na niebie.
	C G C

	Popłyniemy daleko, daleko,
	F C

	Jak najdalej, jak najdalej przed siebie.
	G C

	
	

	Jutro popłyniemy daleko…
	

	
	

	I starym borom nowe damy imię,
	C G C

	Nowe ptaki znajdziemy i wody.
	C G C

	Posłuchamy jak bije olbrzymie
	F C

	Zielone serce przyrody.
	G C

	
	

	Jutro popłyniemy daleko…
	


Kajakowa wycieczka
sł. A. Waligórski, muz. O. Grotowski

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.CG.

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.C.

	
	

	Lśnią promienie słoneczka, kajakowa wycieczka 
	.C.C.d.d.

	Już za chwilę wyruszy daleko. 
	.F.G.C.G.

	Personalny załogę błogosławi na drogę,
	.C.C.d.d.

	A na pierwszym kajaku dyrektor,
	.F.G.C.G.

	A na drugim naczelnik, a na trzecim dwaj dzielni
	.C.C.d.d.

	Kierownicy ubrani w slipy.
	.F.G.C.G.

	A na czwartym referent siedzi wraz z buchalterem,
	.C.C.d.d.

	a za nimi cała reszta ekipy (i tak śpiewają):
	.F.G.C.G.

	
	

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.CG.

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.C.

	
	

	Skrzypia mięśnie sprężane gładkie i prążkowane,
	.C.C.d.d.

	Ciut zwiotczałe od pracy przy biurkach,
	.F.G.C.G.

	A gdy łódź się przechyli zaraz słychać w tej chwili
	.C.C.d.d.

	Trwożny okrzyk: ojej, wodna kurka!
	.F.G.C.G.

	Mkną po gładkiej powierzchni i podwładni i zwierzchni,
	.C.C.d.d.

	Już ogromnie daleko są stąd,
	.F.G.C.G.

	A wtem referent Dreptak zbladł i cicho wyszeptał:
	.C.C.d.d.

	Jezu, toż my płyniemy pod prąd. 
	.F.F.C.G.

	
	

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.CG.

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.C.

	
	

	Tu wybuchła panika, dyrektor przewodnika
	.C.C.d.d.

	Sklął za taki niepoważny stosunek.
	.F.G.C.G.

	Nawet zażądał fuzji i krzyczał: Ja aluzji sobię 
	.C.C.d.d.

	nie życzę, Proszę zmienić kierunek.
	.F.G.C.G.

	Dobrze - przewodnik odrzekł - z prądem także być może,
	.C.C.d.d.

	Droga równie ciekawa i prosta,
	.F.G.C.G.

	Ale jestem zmuszony ostrzec, że ztamtej strony
	.C.C.d.d.

	Jest ogromny i rwący wodospad.
	.F.G.C.G.

	
	

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.CG.

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal, 
	.C.C.d.d.

	     Gdy szumi, szumi woda i płynie sobie w dal 
	.G.G.G7.C.

	
	

	
	

	Lecz ci go nie słuchają, kajaki zawracają, 
	.D.D.e.e.

	Dwoją ilość wioślarskich uderzeń. 
	.G.A.D.A.

	I znikają w otchłani, mocno uradowani,
	.D.D.e.e.

	Że nikt już mieć nie będzie zastrzeżeń.
	.G.A.D.A.

	Jakoż nikt nie narzeka, a już szczególnie rzeka,
	.D.D.e.e.

	Która takie zasady ma mądre,
	.G.A.D.A.

	Że obchodzi ją mało, czy jakaś garść cymbałów
	.D.D.e.e.

	Pod prąd płynie, czy zgodnie z jej prądem. 
	.G.A.D.E.

	
	

	     Ach, jak przyjemnie kołysać się wśród fal,... 
	.A.A.h.h.E.E.E7.AE.

	
	.A.A.h.h.E.E.E7.A.


Karczma dla samotnych 

A. Koczewski 

	Na piaszczystej drodze chłodny we włosach wiatr
	
	e a

	Już przeszedłeś w życiu tyle, za plecami drogi szmat
	
	D GD

	Nagle na widnokręgu ostry światła blask
	
	e a

	Może twym strudzonym nogom odpoczynek ktoś chce dać
	
	D GD

	 
	
	

	     Witaj w naszej karczmie dla samotnych
	
	H7 e

	     Usiądź z nami w karczmie dla samotnych
	
	H7 e

	     Będzie piękna noc, będzie długa noc
	
	CG CG

	     Tu zawsze są otwarte drzwi
	
	CG D

	 
	CG D 
	CG D

	Tu się schronisz chłodną nocą, tu pył drogi zmyjesz z warg
	
	

	Tu zdrożone stopy spoczną, gdy zmęczenie ugnie kark
	
	

	Wiatr oplata okiennice, dym po chmurach hen się wspina
	
	

	My się sercem podzielimy, gdy nadejdzie zła godzina
	
	

	 
	
	

	     Witaj w naszej karczmie...
	
	

	 
	
	

	Wspomnisz jeszcze jak to było, kiedy minie wiele lat
	
	

	Jak brzuchate szczęście piło do dna poezji dzban
	
	

	Nim odejdziesz mówiąc - bywaj - powtórzymy Ci od nowa
	
	

	Na teraz i na całe życie - słowa
	
	

	 
	
	

	     Witaj w naszej karczmie...
	
	


Koncert 

A. Kiełb, K. Myszkowski 

	W kołnierz wtulam twarz
	
	H7 e
	

	Chowam się przed miastem
	
	H7 e
	

	Jego cienie żłobią w mojej twarzy wąwóz
	
	C G H7
	

	Trzeszczy jak ułamek szkła
	
	C G
	

	Mój codzienny niepokój
	
	a H7
	

	Jak wydostać się z cienia
	
	C G
	

	Może wtedy
	
	H7
	

	 
	
	
	

	    Gdyby koncert grać
	
	C
	

	    Ten na trąbki i skrzypce
	
	G
	

	    Tak, by dźwięki ułożyły się w wiersz
	
	C G
	

	    Gdyby łyżką światła
	
	C
	

	    Rozweselić to wszystko
	
	G
	

	    Żeby we mnie zaśpiewało coś też
	
	H7 e
	

	 
	
	
	

	Rośnie we mnie mgła
	
	
	

	Jak ze studzien stu
	
	
	

	Nie wiem, ilu trzeba ksiąg, by ją rozwiać
	
	
	

	Jedno wiem, że muszę biec
	
	
	

	Póki sił mi wystarczy
	
	
	

	Póki tylko ta nuta
	
	
	

	Mam ją w sobie
	
	
	

	 
	
	
	

	    Będę koncert grać
	
	
	

	    Ten na trąbki i skrzypce
	
	
	

	    Tak, by dźwięki ułożyły się w wiersz
	
	
	

	    Będę łyżką światła
	
	
	

	    Rozweselać to wszystko
	
	
	

	    Żeby w Tobie zaśpiewało coś też
	
	
	


Konie zielone

sł., muz. Piotr Bakal

	Konie zielone przebiegły galopem
A spod ich kopyt wytrysnęły kwiaty
Żaby w sadzawce rozpaliły ogień
Na niebie księżyc pozapalał gwiazdy
Nad brzegiem stawu wsłuchany w krzyk czajek
Owiany ciężką wonią tataraku
Patrzyłeś w gwiazdy na samym dnie stawu
Mówiłeś do mnie, że to nasze lato 
	ad a
E a
ad a
Ea
d G7 C
d G7 C
da
Ea

	Lato pachnące miętą
Lato koloru malin
Lato zielonych lasów
Lato kukułek i czajek 
	aA7 d
G7 C
d a
E a 

	Konie zielone przebiegły galopem
Pod kopytami zwiędły letnie kwiaty 
Żaby w sadzawce wygasiły ogień
Na niebie chmury przesłoniły gwiazdy
Nad brzegiem stawu samotny wracałeś
A staw już dojrzał wonią tataraku
Mówiłeś do mnie daleki i obcy
Że przeminęło chyba nasze lato 
	ad a
E a
ad a
Ea
d G7 C
d G7 C
da
Ea


Krajka / Na wozie

	Chorałem dzwonków dzień rozkwita
	a d E

	Jeszcze od rosy rzęsy mokre
	a F G

	We mgle turkoce pierwsza bryka
	C d

	Słońce wyrusza na włóczęgę
	E E7

	
	

	Drogą pylistą, drogą polną
	

	Jak kolorowa panny krajka
	

	Słońce się wznosi nad stodołą
	

	Będzie tańczyć walca
	

	
	

	        A ja mam swoją gitarę
	F G    

 (F G)

	        Spodnie wytarte i buty stare
	C a     

(C a)

	        Wiatry niosą mnie



	d G7 C  /C7 
(d E a)

	
	

	Zmoknięte świerszcze stroją skrzypce
	

	Żuraw się wsparł o cembrowinę
	

	Wiele nanosi wody jeszcze
	

	Wielu się ludzi z niej napije
	

	
	

	Drogą pylistą, drogą polną
	

	Jak kolorowa panny krajka
	

	Słońce się wznosi nad stodołą
	

	Będzie tańczyć walca
	

	
	

	        A ja mam....
	


Kraków, Piwna 7 

muz. i sł. A. Sikorowski 

	Byłem u wróżki, Piwna 7
	
	C F G C

	Wysokie kręte schody
	
	e a G

	Ile mi jeszcze, chciałem wiedzieć
	
	C F G C

	Upłynie w Wiśle wody
	
	e a G

	 
	
	

	Jaka mnie jeszcze czeka bieda
	
	C F G C

	Lub jakie urodzaje
	
	e a G

	Czy mi gitarę przyjdzie sprzedać
	
	C F G C

	Czy lecieć na Hawaje
	
	e a G

	 
	
	

	A wróżka chucha w szklaną kulę
	
	a e a e

	I mówi do mnie czule
	
	a e G

	 
	
	

	   Przed tobą sława
	
	C G C

	   Wieczna zabawa
	
	C G C

	   Wszystko jak z nut
	
	d G

	   Pieniędzy w bród
	
	d G

	   Wspaniale płyty
	
	C G C

	   Piękne kobity
	
	C G C

	   Zdrowie jak dzwon
	
	d G

	   Wygodny tron
	
	d G

	 
	
	

	Żegnam staruszkę lekki cały
	
	C F G C

	I ruszam w dół po schodach
	
	e a G

	Nagle potykam się o mały
	
	C F G C

	Wyjątek w jej prognozach
	
	e a G

	 
	
	

	I myślę tak spadając z hukiem
	
	C F G C

	Niby dojrzała gruszka
	
	e a G

	W końcu przyszedłem po naukę
	
	C F G C

	Zatem niech żyje wróżka
	
	e a G

	 
	
	

	Niech dalej chucha w szklaną kulę
	
	a e a e

	I mówi do nas czule
	
	a e G

	 
	
	

	   Przed wami sława...
	
	


Kurna chata 

J. Plaskota, J. Kaczmarek

	A mnie się marzy kurna chata
Zwyczajna izba zbita z prostych desek
Żeby się odciąć od całego świata
Od paragonów, paragrafów i wywieszek
Zaszyć się w kącie w kupie liści
Tak, żeby tylko koniec nosa było widać
Nic nie zamiatać, nic nie czyścić
Nie kombinować, co się jeszcze może przydać

Kiełkuje tu i tam tymotka
Na klepisku rośnie czterolistna koniczyna
Nie myśli się o ścisku, o wycisku
Nic się o czternastej nie zaczyna
Wolno grubieją ci paluszki
I wolno rosną kędzierzawej brody pukle
Niszczeją zgrzebne ciuszki
A tobie nie żal nadziewanych pączków z lukrem

A mnie się marzy kurna chata
I trzaskające w kurnym piecu smolne pieńki
I dochodzący głos kolegów
"Pójdźmy wszyscy do stajenki..."
Gdzieś tam prezydent zbiegł w szlafroku
Gdzieś tam przyjęli jako wskaźnik stopę zysku
Pięć wizyt, sześć wyroków
Ktoś przez pomyłkę rekord świata pobił w dysku

A tu tymotka wprost z podłogi
Strzela w niebo i lwie paszcze rosną dzikie
I sercu drogiej nie masz tu załogi
Tutaj możesz się nie liczyć z nikim
Budzi cię leśnych ptasząt duet
Więc się przeciągasz, a stwierdziwszy ssanie w dołku
Przyswajasz razową bułę
I zaraz lżej ci na tym ziemskim łez padołku 
	
	C F
G C
F C
G C
C F
G C
C F
G C 

C F
G C
F C
G C
C F
G C
C F
G C 

C F
G C
F C
G C
C F
G C
C F
G C 

C F
G C
F C
G C
C F
G C
C F
G C


Lato z ptakami odchodzi 

A. Cichocki, J. Rutkowski 

	Lato z ptakami odchodzi
	
	aC dC
	aC GC

	Wiatr skręca liście w warkoczach
	
	d Ea
	G CE

	Dywanem okrywa szlaki
	
	aC dC
	aC GC

	Szkarłaty wiesza na zboczach
	
	d Ea
	GC Ea

	Przyoblekam myśli w kolory
	
	d G
	GF G

	Liści złoto, buków purpurę
	
	C a
	Cd a

	Palę w ogniu letnie wspomnienia
	
	d G
	GF G

	Idę wymachując kosturem
	
	C A7
	CF A7

	 
	
	
	

	    Idę w góry cieszyć się życiem
	
	d G
	

	    Oddać dłoniom halnego włosy
	
	C a
	

	    W szelest liści wsłuchać się pragnę
	
	d E
	

	    W odlatujących ptaków głosy
	
	a A7
	

	 
	
	
	

	Słony pot czuję w ustach
	
	aC dC
	aC GC

	Dzień spracowany ucieka
	
	d Ea
	G CE

	Anioł zapala gwiazdy
	
	aC dC
	aC GC

	Oświetla drogę człowieka
	
	d Ea
	GC Ea

	Już niedługo rozpalę ogień
	
	d G
	GF G

	Na rozległej górskiej polanie
	
	C a
	Cd a

	Już niedługo szałas zielony
	
	d G
	GF G

	Wśród dostojnych buków powstanie
	
	C A7
	CF A7

	 
	
	
	

	    Idę w góry...
	
	
	


Ludzie dbają o siebie

sł: Andrzej Waligórski

	Ludzie dbają o siebie, ludzie dbają o siebie

D A7

	Ludzie dbają o siebie stale



G D

	Uważają na siebie i chuchają na siebie

	Noszą cieple skarpety i szale

	

	Zażywają mikstury, wybierają się w góry

	By oddychać pełnymi płucami

	Zajadają kiełbasy, przyrządzają frykasy

	Aby wzmocnić swój wątły organizm

	

	  Ludzie dbają o siebie, ludzie dbają o siebie

D a

	  Ludzie dbają o siebie stale

	  Uważają na siebie i chuchają na siebie

               G D

	  Noszą cieple skarpety i szale

	

	A tu lata mijają, a ci ludzie wciąż dbają

	Gory, chmury, mikstury et cetera

	Lecz rzecz dziwna tym niemniej, choć to nie brzmi przyjemnie

	Coraz gdzieś jakiś człowiek umiera.

	

	Ludzie wzrokiem go mierżą, patrzą ale nie wierzą

	Czasem któryś z nich westchnie "o rany"

	Ludzie szepcą po sieniach: "Józek popatrz na Henia,

	Choć nieboszczyk a jaki zadbany"

	

	  Ludzie dbają ...

	

	A potem po pogrzebie znów jest słonce na niebie

	Ten sam cykl widać słońca

	Ludzie dbają o siebie, ludzie dbają o siebie

	Ludzie dbają o siebie bez końca


Lunatyczne wyznania 

sł. J. Małecki, muz. lud. cygańska. 

EKT - JA STAWIAM 

	
	.e.aH7.e.aH7.

	Idę, drogę mi oświetlają gwiazdy
	.e.aH7.e.

	A ludzie w domach śpią
	.aH7.e.

	A ludzie w domach mrą
	.aH7.e.E.

	
	

	    A ja nie wiem, nie wiem po co              /
	.a.D.

	    Lubię chodzić ciemną nocą                  /*2
	.G.a.

	    Ciemną nocą chodzić w ciemny las    /
	.e.Fis.H7.H7. / 

	
	.e.FisH7.e.aH7.

	
	

	Zobacz jak ludzie lubią dzień
	.e.aH7.e.

	Jak boją się ciemności
	.aH7.e.

	Jak uciekają z mroku
	.aH7.e.E.

	
	

	    A ja nie wiem, nie wiem po co...
	

	
	

	Zobacz, jak cudna toń jeziora
	.e.aH7.e.

	Jak księżyc złoty lśni
	.aH7.e.

	Jak złoty dukat lśni
	.aH7.e.E.

	
	

	    A ja nie wiem, nie wiem po co...
	.a.D.

	
	

	    Hej Romane, hej Dziamare      /
	.a.D.

	    Traderoma hej Romane          /*2
	.G.a.

	    Traderoma, traderoma hej     /
	.e.Fis.H7.H7. / 

	    Traderoma, traderoma hej    /
	.e.FisH7.e.aH7.


Łemkowyna

Słodki Całus od Buby

sł. K. Jurkiewicz

muz. K. Jurkiewicz

	Dusza moja kamienna i serce z kamienia.
	a d E
	a d E

	I oczy zmrożone granitami szczytów.
	
	

	Zimne echo ulicy odbija kroki
	
	

	I kolana chłodzi posadzka kościoła...
	
	

	
	
	

	I cóż mi powiesz Panienko Przeczysta - jarzębino,
	D g C E
	d G C E

	Ikono leśna - przydrożna leszczyno?
	a d E
	a d E

	Czegóż mnie nauczysz pod drewnianym dachem,
	d G C E
	d G C E

	Płomykiem lampki drżącym bukowym zapachem?
	a d E a
	a d E  
/a d E a/

	
	
	

	Dłonie moje stalowe i nerwy ze stali.
	
	

	Zimna porcelana, błyszczący widelec.
	
	

	Nawet krzyż na ścianie wykrojony z blachy
	
	

	I żelaznym gwoździem przybity do muru...
	
	

	
	
	

	I cóż mi powiesz ...
	
	

	
	
	

	Nigdy nie zrozumiem waszych ciepłych dłoni
	
	

	I drewnianych łyżek nasiąkniętych zupą.
	
	

	Twarz przytulam do belek i ukłon - do progu.
	
	

	I wracam do siebie żelazną koleją...
	
	

	
	
	

	I cóż mi powiesz ...
	
	


Madonna

Bez Jacka

	Polsko-ruska Madonna
	F G a

	Polska starocerkiewna
	 F G a

	Z gorejącego złota
	 F G a

	Z żywego drewna i srebra
	 F G a

	
	

	Bizantyjsko-słowiańska
	F G d

	W śnieżnobiałych sukienkach
	F G d

	Nie na bielonych płótnach
	F G d

	Na trumiennych, na trumiennych deskach
	C e G

	
	

	Polsko-ruska ...
	

	
	

	Nie bojarska, nie carska
	

	Zasmucona kamienna twarz
	

	Nie bojarska, nie carska
	

	Zasmucona chłopska ikona
	

	
	

	Polsko-ruska ...
	


Mewy

	Mewy, białe mewy, 

wiatrem rzeźbione z pian,
Skrzydlate, białe muzy 

okrętów odchodzących w dal.
Kto wam szybować każe 

za horyzontu kres,
W bezmierne oceany, 

przez sztormów święty gniew?

Żeglarzom wracającym z morza
Na pamięć przywodzicie dom,
Rozbitkom wasze skrzydła niosą
Nadzieję na zbawienny ląd.

Ptaki zapamiętane 

jeszcze z dziecięcych lat,
Drapieżnie spadające 

ze skał na szary Skagerrak.
Wiatr czesał w grzywy morze, 

po falach skacząc lekko biegł.
Pamiętam tamte mewy, 

przestworzy słonych zew.

Żeglarzom wracającym z morza
	e C 
D e
e C 
D e
e C 
D e
e C 
H7 e

C D e
C H7 e
G D e
C H7 e

	d B 
C d
d B 
C d
d B 
C d
d B 
A7 d

B C d
B A7 d
F C d
B A7 d



Miłość

K.K. Baczyński

	Słońce, słońce w ramionach 
	C C7+

	czy twego ciała kryształ 
	C7 F

	pełen owoców białych, 
	F G0

	gdzie zdrój zielony tryska, 
	C

	gdzie oczy miękkie w mroku, 
	d

	tak pół mnie, a pół Bogu. 
	F C

	gdzie oczy miękkie w mroku, 
	d

	tak pół mnie, a pół Bogu. 
	F C

	
	

	Twych kroków korowody 
	C C7+

	w urojonych alejach, 
	C7 F

	twe odbicia u wody 
	F G0

	jak w pragnieniach, w nadziejach. 
	C

	
	

	Twoje usta u źródeł, 
	d

	to syte, to znów głodne, 
	F C

	i twój śmiech, i płakanie, 
	d

	nie odpłynie, zostanie. 
	F C

	
	

	Uniosę je, przeniosę 
	C C7 F

	jak ramionami - głosem, 
	G0 C

	w czas daleki, wysoko, 
	C7 

	w obcowanie obłokom. 
	F

	tak pół mnie, a pół  Tobie. 
	Gis C


Modlitwa wędrownego grajka

muz. Andrzej Mróz, sł. Jan Kasprowicz

	Przy małej, wiejskiej kapliczce stojącej wedle drogi 
Ukląkł, rzępoląc na skrzypkach wędrowny grajek ubogi 
Od czasu do czasu grający bezzębne otwierał wargi 
To przekomarzał się z Bogiem, to znów się korzył bezkarnie 
	dCCd

	Hej, Panie Boże, coś wielkim gazdą nad gazdami
Po coś mi dał taką skrzypkę, co jeno tumani, mami 
	gd
Cdad 

	Spraw też, ażebym na zawsze umiał dziękować ci, Panie 
Że sobie rzępolę, jak mogę, że daję Ci, na co mnie stać 
A jeszcze bardziej chroń mnie i od najmniejszej zawiści 
Że są na świecie grajkowie pełni szumniejszych myśli 
	

	Hej, Panie Boże, coś wielkim gazdą nad gazdami
Po coś mi dał taką skrzypkę, co jeno tumani, mami 
	gd
Cdad 

	I niechaj pomnę w mym życiu, czy bliskim, czy też dalekim 
Że człowiek jest przede wszystkim, niczym więcej jak człekiem 
Spraw też bym przy tej kapliczce obok tej wiejskiej drogi
Klękał i grywał na skrzypkach - wędrowny grajek ubogi 
	

	Hej, Panie Boże, coś wielkim gazdą nad gazdami
Po coś mi dał taką skrzypkę, co jeno tumani, mami 
	gd
Cdad 


Mój świat 

	Kiedy w piątek słońce świeci
	D e
	G a

	Serce mi do góry wzlata
	A7 D
	D G

	Że w sobotę wezmę plecak
	D e
	

	W podróż do mojego świata
	A7 e
	

	 
	
	

	    Ja mam tylko jeden świat
	
	

	    Słońce, góry, pola, wiatr
	
	

	    I nic mnie więcej nie obchodzi
	
	

	    Bom turystą się urodził
	
	

	 
	
	

	Dla mnie w mieście jest za ciasno
	
	

	Wśród pojazdów, kurzu, spalin
	
	

	Ja w zieloną jadę ciszę
	
	

	W ścieżki pełne złotych malin
	
	

	 
	
	

	    Ja mam tylko...
	
	

	 
	
	

	Myślę leżąc pośród kwiatów
	
	

	Czy w jęczmienia żółtym łanie
	
	

	Czy przypadkiem za pół wieku
	
	

	Coś z tym światem się nie stanie
	
	

	 
	
	

	    Ja mam tylko...
	
	

	 
	
	

	Chciałbym, żeby ten mój świat
	
	

	Przetrwał jeszcze z tysiąc lat
	
	

	Żeby mogły nasze dzieci
	
	

	Z tego świata też się cieszyć
	
	

	 
	
	

	    Ja mam tylko...
	
	


Na błękicie jest polana

	Powiedz mi, powiedz, co byś chciała
	D G D A

	Cuda ja czynię, cuda moja mała
	D G D A

	Martwe zamieniam w żywe,
	e A

	Zgasłe w płonącą grzywę,
	D D7

	Powiedz mi, co byś chciała.
	G A D D7

	
	

	
Na błękicie jest polana
	G A

	
Dwa obłoki to hosanna
	D D7

	
Jeden chłopak, drugi panna
	G A D D7/d

	
	

	Jeśli chcesz, jeśli chcesz jeszcze więcej
	

	Wezmę cię mała, wezmę cię na ręce
	

	W góry uniosę dzikie
	

	Zastęp latawców skrzyknę
	

	Jeśli chcesz jeszcze wyżej.
	

	
	

	Powiedz mi, powiedz, co byś chciała
	

	Cuda ja czynię, cuda moja mała
	

	Chęć masz na lody może
	

	Albo na młode zboże
	

	Wszystko dla ciebie zrobię
	

	Mój ty mały, wielki Boże
	


Na kolejowym szlaku (1840 był rok) 

sł. B.Kopcińska-Węgrzyn, muz. - standard amerykański

	1840-ty był rok
	e                   

	Kiedy poczułem, czas zrobić ten krok
	D                   

	Kiedy poczułem, czas ruszyć się, by
	e                   

	By przeżyć coś na szlaku
	A D e                

	
	

	                Firajli luli lula, hej
	G                

	                Firajli luli lula, hej
	D                

	                Firajli luli lula, hej
	e                

	        Na kolejowym szlaku
	A D e             

	






	

	A w 1843-cim
	

	Poznałem moją dziewczynę Betty
	

	Poznałem jasnowłosą Betty
	

	Poznałem ją na szlaku
	

	
	

	A w 1844-tym
	

	Zagrałem z nią w otwarte karty
	

	I powiedziałem jej, że tramp
	

	Samotnie żyć musi na szlaku
	

	
	

	Nie ważne, który to będzie rok
	

	Kiedy poczujesz, czas zrobić ten krok
	

	Kiedy poczujesz, czas ruszyć się, by
	

	By przeżyć coś na szlaku
	

	
	

	Nie ważne, ile będziesz miał lat
	

	Gdy znudzi cię spokojny ten świat
	

	Gdy zechcesz znów po męsku żyć
	

	A tak się żyje na szlaku
	

	Na kolejowym szlaku...
	

	
	


Naprawdę nie dzieje się nic 

G. Turnau, M. Zabłocki 

	Czy zdanie okrągłe wypowiesz
	
	e

	Czy księgę mądrą napiszesz
	
	g d

	Będziesz zawsze mieć w głowie tę samą
	
	a g

	Pustkę i ciszę
	
	d e

	 
	
	

	Słowo to zimny powiew
	
	e

	Nagłego wiatru w przestworze
	
	g d

	Może orzeźwi cię, ale do nikąd
	
	a g

	Dojść nie pomoże
	
	d e

	 
	
	

	    Zwieść cię może ciągnący ulicami tłum
	
	aG CG CG CG

	    Wódka w parku wypita, albo zachód słońca
	
	aD CD E E7

	    Lecz pamiętaj: naprawdę nie dzieje się nic
	
	a g

	    I nie stanie się nic aż do końca
	
	de a

	 
	
	

	Czy zdanie okrągłe wypowiesz
	
	e

	Czy księgę mądrą napiszesz
	
	g d

	Będziesz zawsze mieć w głowie tę samą
	
	a g

	Pustkę i ciszę
	
	d e

	 
	
	

	Zaufaj tylko warg splotom
	
	e

	Bełkotom niezrozumiałym
	
	g d

	Jest on w próżni zawisłej
	
	a g

	Niedoskonałym
	
	d e

	 
	
	

	    Zwieść cię może...
	
	


Nim wstanie dzień 

muz. K. Komeda, sł. A. Osiecka 

	Ze świata czterech stron
	
	a E7 a

	Z jarzębinowych dróg
	
	a F a

	Gdzie las spalony, wiatr zmęczony
	
	a G a C

	Deszcz i chłód
	
	D E7

	Gdzie nie zebrany plon
	
	a  

	Gdzie poczerniały głóg
	
	D

	Wstaje dzień
	
	EE7 a

	 
	
	

	  Słońce przytuli nas do swych rąk
	a G a 
	a E7 a

	  I spójrz, ziemia ciężka od krwi
	a D a
	a D a

	  Znowu urodzi nam zboża łan
	a G a G
	a E7 a D

	  Złoty kurz
	a E
	a E7

	 
	
	

	  Przyjmą kobiety nas pod swój dach
	
	

	  I spójrz, będą śmiać się przez łzy
	
	

	  Znowu do tańca ktoś zagra nam
	
	

	  Może już
	
	

	 
	
	

	    Za dzień, za dwa
	
	a D

	    Za noc, za trzy
	
	G C

	    Choć nie dziś
	
	E7 a

	    Za noc, za dzień
	
	

	    Doczekasz się
	
	

	    Wstanie świt
	
	

	 
	
	

	  Chleby upieką się w piecach nam
	
	

	  I spójrz, tam, gdzie był tylko dym
	
	

	  Kwiatem zabliźni się wojny ślad
	
	

	  Barwą róż
	
	

	 
	
	

	  Dzieci urodzą się nowe nam
	
	


	  I spójrz, będą śmiać się, że my
	
	

	  Znów wspominamy ten podły czas
	
	

	  Porę burz
	
	

	    Za dzień...
	
	


Nie sprzedawajcie swych marzeń 

muz. M. Slopek, sł. W. Borkowski, M. Slopek 

EKT - Wreszcie płynę 

	                                           



.D.G.D.G.D.A.D.A.

	Samotni ze sobą nie możemy znaleźć
	.D.D.G.G.

	Miejsca i czasu na zadumy chwilę
	.A.A.D.D.

	Uciekamy do nikąd - pod prąd wyobraźni
	.D.D.G.G.

	Zostawiając sny jak bezbronne motyle
	.A.A.G.D.D.

	
	

	    Ludzie - nie sprzedawajcie swych marzeń  /
	.D.G.D.

	    Nie wiadomo co się jeszcze wydarzy        /
	.G.D.

	    W waszych snach                    

        /
	.e.A.

	                                        


       /2*
	

	    Może taka mała chwila zadumy            /
	.D.G.D.

	    Sprawi, że te marzenia pofruną           /
	.G.D.

	    Jeszcze raz                        
          /
	.e.A.

	    Jeszcze raz
	.G.D.

	





.D.G.D.G.D.A.D.A.
	

	Wstawcie w okna tęczę, szykujcie witraże
	

	Na które wiatr swawolny gwiazd wam nawieje
	

	Na pewno przyjdzie wiosna z uśmiechem na twarzy
	

	By jak matka dzieciom rozdawać nadzieję
	

	
	

	    Ludzie - nie sprzedawajcie swych marzeń...
	


Na dzień odejścia

sł. Jan Wołek, muz. Zbigniew Stefański

Bez Jacka

	Na dzień odejścia dałaś mi
	e G
	 a C

	Placek pszeniczny i stare sny
	a D e
	 d G a

	Zdjęte cichaczem z alkowy ścian
	e G
	 a C

	Zioła od ludzi i do ran
	a D e
	 d G a

	
	
	

	   A teraz idę ubrany w różowe nadzieje
	G a D e
	 C d G a

	   A ludzie zamki zbroją przed złodziejem
	G a D e
	 C d G a

	   A za drzwiami kutymi wiatr wieje
	G a D e
	 C d G a

	   Wieje wiatr, wieje wiatr
	D e D e
	 G a G a

	
	
	

	Pajęczej przędzy wziąłem pęk
	e G
	 a C

	I skiby nędzy, co niszczy lęk
	a D e
	 d G a

	I porzuciłem swoje włości
	e G
	 a C

	Serce opuchłe od miłości
	a D e
	 d G a

	
	
	

	   A teraz idę...
	
	C d G a

	
	
	

	W labirynt miasta wchodząc wiem
	e G
	 a C

	Co prawdą jest, a co jest snem
	a D e
	 d G a

	I wiem, że w bramach obcych miast
	e G
	 a C

	Znów mnie przywita zamków trzask
	a D e
	 d G a

	
	
	

	   A teraz idę...
	
	C d G a

	
	
	

	I przymknąć oczy kazał świat
	e G
	 a C

	Na to wszystko, co tyle lat
	a D e
	 d G a

	Uczyła matka w sobie nosić
	e G
	 a C

	I raczej pragnąć niźli prosić
	a D e
	 d G a

	
	
	

	   A teraz idę...
	
	C d G a


Obłoki 

sł., muz. W. Jarosz 

EKT - Oczywiście! 

	
	.C.F.C.F.C.F.C.F.

	Pozmieniały nam się czasy
	.C.FG.C.F.

	Zrzedły miny, zrzedły lasy
	.C.D.G.G.

	Rozpłynęły się marzenia
	.d.G.

	W niekończących rzekach przemian
	.d.G.

	Porzucając miasta wtór
	.C.G.

	Uciekamy w stronę gór
	.C.FG.G.G.

	
	

	    A po niebie w przestrzeń siną
	.F.G.

	    Stada owiec białych płyną
	.C.F.

	    Wiatr wypędza je na stoki
	.C.FG.

	    To obłoki, to obłoki
	.C.C7.

	
	

	    A daleko stąd, za nami
	.F.G.

	    Ludzie płyną ulicami
	.C.F.

	    Ludzie płyną ulicami
	.e.FG.C.F.C.F.

	
	

	Zanurzamy się w naturę
	.C.FG.C.F.

	Trochę na dół, trochę w górę
	.C.D.G.G.

	Ścieżka plącze się i wije
	.d.G.

	Każdy nas po drodze mija
	.d.G.

	Pot się leje, w kościach rwie
	.C.G.

	Inni dalej, a my nie
	.C.FG.G.G.

	
	

	    A po niebie w przestrzeń siną...
	

	
	

	Chwilę później w knajpie ciasnej
	.C.FG.C.F.

	Popijamy pełne jasne
	.C.D.G.G.

	A to jasne oprócz chłodu
	.d.G.

	Ma zwyczajnie - kolor miodu
	.d.G.

	Szemrzą struny, pełny luz
	.C.G.

	Ocieramy pianę z ust
	.C.FG.G.G.

	
	

	    A po niebie w przestrzeń siną...
	

	    A po niebie w przestrzeń siną...
	


Oczekiwanie

Ela Adamiak

	Jest sroga zima, a o lecie już myślę nieśmiało,
	d d7+ d6 g

	Kiedy z wiatrem i złotą kulą słońca
	A7 d

	Znów wyruszę na włóczęgę wspaniałą
	A4 A

	Gorące lato, mała ważka nad wodą szybuje,
	d d7+ d6 g

	Senne żaby leniwie drzemią w stawie,
	A7 d

	Polny konik swe skrzypce szykuje.
	A4 A7

	
	

	
Przy kominku ciepły płomień
	d g A d C

	
Ciągle lato przypomina.
	F g A7 D7

	
Spójrz za oknem jak w zamieci
	g A7 d B

	
Tańczy z mrozem biała zima.
	g A d

	
	

	Zielone liście gdzieniegdzie pożółkły na drzewach,
	

	Jesień idąc rozpina babie lato,
	

	Twoja buzia jest cała w złotych piegach.
	

	Ale jest zima, mróz trzaska i rysuje figury,
	

	Byle jeszcze tak dotrwać aż do lata,
	

	Potem opuścić szare miejskie mury.
	

	
	

	
Przy kominku…
	


Okudżawa - Aleksander Siergiejewicz Puszkin

sł. i muz. Bułat Okudżawa, tłum. Witold Dąbrowski

	Co było, nie wróci i szaty rozdzierać by próżno                      
	a E7a

	Cóż, każda epoka ma własny porządek i ład                            
	C G7 C (A7)

	A przecież mi żal, że tu w drzwiach nie pojawi się Puszkin   
	d G7 a

	Tak chętnie bym dziś choć na kwadrans na koniak z nim wpadł
	E7 a (A7)

	A przecież mi żal, że tu w drzwiach nie pojawi się Puszkin   
	d G7 a

	Tak chętnie bym dziś choć na kwadrans na koniak z nim wpadł
	E7 a

	
	

	Dziś już nie musimy piechotą się wlec na spotkanie
	a E7 a

	I tyle jest aut, i rakiety unoszą nas w dal
	C G7 C (A7)

	A przecież mi żal, że po Moskwie nie suną już sanie
	d G7 a

	I nie ma już sań, i nie będzie już nigdy, a żal
	E7 a (A7)

	A przecież mi żal, że po Moskwie nie suną już sanie
	d G7 a

	I nie ma już sań, i nie będzie już nigdy, a żal
	E7 a

	
	

	Podziwiam i wielbię mój wiek, mego stwórcę i mistrza
	a E7 a

	Genialny mój wiek, piękny wiek pragnę cenić i czcić
	C G7 C (A7)

	A przecież mi żal, że jak dawniej śnią się nam bożyszcza
	d G7 a

	I jakoś tak jest, że gotowiśmy czołem im bić
	E7 a (A7)

	A przecież mi żal, że jak dawniej śnią się nam bożyszcza
	d G7 a

	I jakoś tak jest, że gotowiśmy czołem im bić
	E7 a

	
	

	No cóż, nie na darmo zwycięstwem nasz szlak się uświetnił
	a E7 a

	I wszystko już jest, cicha przystań, non-iron i wikt
	C G7 C (A7)

	A przecież mi żal, że nad naszym zwycięstwem niejednym
	d G7 a

	Górują cokoły, na których nie stoi już nikt
	E7 a (A7)

	A przecież mi żal, że nad naszym zwycięstwem niejednym
	d G7 a

	Górują cokoły, na których nie stoi już nikt
	E7 a

	
	

	Co było, nie wróci, wychodzę wieczorem na spacer
	a E7 a

	I nagle spojrzałem na Arbat i - ach, co za gość!
	C G7 C (A7)

	Rżą konie u sań, Aleksander Siergiejewicz przechadza się
	d G7 a

	I głowę bym dał, że już jutro wydarzy się coś!
	E7 a (A7)

	Rżą konie u sań, Aleksander Siergiejewicz przechadza się
	d G7 a

	I głowę bym dał, że już jutro wydarzy się coś!
	E7 a


Okudżawa – Piosenka o piechocie 

a

Wybaczcie piechocie, 

                                  A7

Że tak nierozumna czasami, bez tchu 

                   d

My zawsze w pochodzie, 

                                 E7 

gdy wiosna nad ziemia szaleje od bzu. 

a               A7

Jak długo tak można? 

              G7               C

Bezdroża, mokradła i błoto, i piach, 

a               d

I wierzba przydrożna 

                a        E         F

Jak siostra pobladła zostaje we łzach, 

                d

I wierzba przydrożna 

                a       E        a

Jak siostra pobladła zostaje w łzach. 

Nie wierzcie pogodzie, 






a

Gdy deszcze trzydniowe zaciągnie wśród drzew. 

A7

Nie wierzcie piechocie, 






d

Gdy w pieśni bojowej odwaga i gniew. 



E7

Nie wierzcie, nie wierzcie, 





a A7

Gdy w sadach słowiki zakrzyczą co sił- 



G7 C

Wy jeszcze nie wiecie,                         

a d

Co komu pisane i kto będzie żył               
 
a E F

Wy jeszcze nie wiecie,                         

d

Co komu pisane i kto będzie żył               
 
a E a

Uczyłaś ojczyzno, 

Że żyć trzeba umieć i słyszeć twój głos... 

Kolego mężczyzno, 

A jednak niezgorszy przypada ci los. 

My zawsze w pochodzie 

I tylko to jedno nas zrywa ze snu: 

Dlaczego w pochodzie, 

Gdy wiosna nad ziemią szaleje od bzu? 

Dlaczego w odwrocie, 

Gdy wiosna nad ziemią szaleje od bzu?...

Okudżawa - Modlitwa Franciszka Villon

sł. i muz. Bułat Okudżawa

	Dopóki ziemia kręci się                 
	a d
	a d

	Dopóki jest tak czy siak                
	E a
	E7 a

	Panie, ofiaruj każdemu z nas            
	C A7 d
	A7 d

	Czego mu w życiu brak:                  
	G C (E7) 
	G7 C

	Mędrcowi darować głowę racz             
	a A7 d
	A7 d

	Tchórzowi dać konia chciej              
	H7 E
	H7 D0 E7

	Sypnij grosza szczęściarzom             
	a A d
	a A7 d

	I mnie w opiece swej miej               
	H7 E7 a
	H7 E7 a

	Sypnij grosza szczęściarzom             
	a A d
	a A7 d

	I mnie w opiece swej miej               
	H7 E7 a
	H7 E7 a

	
	
	

	Dopóki ziemia kręci się
	a d
	

	O Panie daj nam znak
	E a
	

	Władzy spragnionym uczyń
	C A7 d
	

	By władza im poszła w smak
	G C (E7) 
	

	Hojnych puść między żebraków
	a A7 d
	

	Niech się poczują lżej!
	H7 E
	

	Daj Kainowi skruchę
	a A d
	

	I mnie w opiece swej miej
	H7 E7 a
	

	Daj Kainowi skruchę
	a A d
	

	I mnie w opiece swej miej
	H7 E7 a
	

	
	
	

	Ja wiem, że Ty wszystko możesz
	a d
	

	Wierzę w twą moc i gest
	E a
	

	Jak wierzy żołnierz zabity
	C A7 d
	

	Że w siódmym niebie jest
	G C (E7) 
	

	Jak zmysł każdy chłonie z wiarą
	a A7 d
	

	Twój ledwie słyszalny głos
	H7 E
	

	Tak wszyscy wierzymy w Ciebie
	a A d
	

	Nie wiedząc co niesie los
	H7 E7 a
	

	Tak wszyscy wierzymy w Ciebie
	a A d
	

	Nie wiedząc co niesie los
	H7 E7 a
	

	
	
	

	Panie zielonooki 
	a d
	

	Mój Boże jedyny spraw
	E a
	

	Dopóki ziemia toczy się
	C A7 d
	

	Zdumiona obrotem spraw
	G C (E7) 
	

	Dopóki i czasu i prochu
	a A7 d
	

	Wciąż jeszcze wystarczy jej
	H7 E
	

	Daj nam, każdemu po trochu
	a A d
	

	I mnie w opiece swej miej!
	H7 E7 a
	

	Daj nam, każdemu po trochu
	a A d
	

	I mnie w opiece swej miej!
	H7 E7 a
	


Okudżawa – Trzy miłości

a

Pierwsza miłość z wiatrem gna 

d

      d

Z niepokoju drży 





A

       G 

Druga miłość życie zna 



g

          a

I z tej pierwszej drwi 



C F

        d 

A ta trzecia jak tchórz 



g

                 a

W drzwiach przekręca klucz 


d

     E             a E a

I walizkę ma spakowaną już 


g dAd

Pierwsza wojna-pal ją sześć 

     To już tyle lat 

     Drugiej wojny jeszcze dziś 

     Winnych szuka świat 

     A tej trzeciej co chce 

     Przerwać nasze dni 

     Winien będziesz ty 

     Winien będziesz ty 

Pierwsze kłamstwo-myślisz ech 

Zażartował ktoś 

Drugie kłamstwo gorzki śmiech 

Śmiechu nigdy dość 

A to trzecie gdy już 

Przejdzie przez twój próg 

Gorzej zrani cię 

Niż na wojnie wróg 

Odpowie ci wiatr

	Przez ile dróg musi przejść każdy z nas
	C F C a

	By mógł człowiekiem się stać?
	C F C 

	Przez ile mórz lecieć ma biały ptak
	C F C a 

	Nim w końcu upadnie na piach?
	C F G   G7

	Przez ile lat będzie ten kanion trwał
	C F C a 

	Nim w końcu rozkruszy go czas?
	C F G 

	
	

	      Odpowie Ci wiatr, wiejący przez świat,
	F G7 C a 

	      Odpowie Ci bracie tylko wiatr.
	F G7 C 

	
	

	Przez ile lat będzie trwał góry szczyt  
	

	Nim deszcz go na mórz zniesie dno?  
	

	Przez ile ksiąg pisze się ludzki byt  
	

	Nim wolność wpisze w nie ktoś?  
	

	Przez ile lat nie odważy się nikt  
	

	Zawołać, że czas zmienić świat?  
	

	
	

	      Odpowie Ci wiatr...  
	

	
	wer. 2

	Przez ile lat ludzie kląć będą świat  
	C F G C 

	Nie wierząc, że niebo jest tuż  
	C F C 

	Przez ile łez, ile bólu i skarg  
	C F G C 

	Przejść trzeba i przeszło się już?  
	C F G 

	Jak blisko śmierć musi przejść obok nas  
	C F G C 

	By człowiek zrozumiał swój los?  
	C F G 

	
	

	      Odpowie Ci wiatr...
	


Orawa
 

sl/muz. Andrzej Wierzbicki


	
	a C d E x2

	Z mego okna widać chmury na skalistych grzędach
	a C d E

	Przetrę szybę ciepłą dłonią, razem z nimi siędę
	a C d E

	I będą mi grały wiatry na organach turni
	F C d E

	Kiedy pójdę zbójnikować nad dachami równin
	a C d E a

	
	a C d E x2

	Z mego okna widać potok doliną, doliną
	 

	Dumnych smreków las szeroki, mgły w kosodrzewinach
	 

	I będą mi grały watry w zaklętych kolebach
	 

	Noc krzesanym się roztańczy po niebach, po niebach
	 

	
	

	Orawo, wiatrem malowany dach
	F C d E

	Ciupagami wysrebrzany na smrekowych pniach
	a G H7 E

	Orawo, wiatrem malowany dom
	F C d E

	Gdzie zbójnickie śpiewo-grania po kolebach śpią
	F C E7 a

	
	a C d E x2

	Z mego okna widać chmury na skalistych grzędach
	 

	Przetrę szybę ciepłą dłonią, razem z nimi siędę
	 

	I będą mi grały wiatry na organach turni
	 

	Moje życie tylko w górach nad dachami równin
	x2

	 
	

	Orawo...
	 


Pamiętajcie o ogrodach 

sł. muz. J. Kofta 

	Bluszczem ku oknu
	
	a C

	Kwiatem w samotność
	
	E E7

	Poszumem traw
	
	E a

	 
	
	

	Drzewem co stoi
	
	a C

	Uspokojenie
	
	E E7

	Wśród tylu spraw
	
	E a

	 
	
	

	    Pamiętajcie o ogrodach
	
	a d

	    Przecież stamtąd przyszliście
	
	G C

	    W żar epoki użyczy wam chłodu
	
	a d

	    Tylko drzewa, tylko liście
	
	aE a

	 
	
	

	    Pamiętajcie o ogrodach
	
	a d

	    Czy tak trudno być poetą?
	
	G C

	    W żar epoki nie użyczy nam chłodu
	
	a d

	    Żaden schron, żaden beton
	
	aE a

	 
	
	

	Kroplą pamięci
	
	a C

	Nicią pajęczą
	
	E E7

	Zapachem bzu
	
	E a

	 
	
	

	Wiesz już na pewno
	
	a C

	Świeżością rzewną
	
	E E7

	To właśnie tu
	
	E a

	 
	
	

	    Pamiętajcie...
	
	

	 
	
	

	I dokąd uciec
	
	a C

	W za ciasnym bucie
	
	E E7

	Gdy twardy bruk
	
	E a

	 
	
	

	Są gdzieś daleko
	
	a C

	Przejrzyste rzeki
	
	E E7

	I mamy XX wiek.
	
	E a

	 
	
	

	    Pamiętajcie...
	
	


Pechowy dzień

	Wiatr przystojny w garniturze
Chce podobać się złej chmurze,
Chmura w złości deszczem go przepędza,
Wiatr się schował w jakimś oknie,
Jest szczęśliwy, że nie moknie,
A miał wkrótce chmurze być za męża.

Lecz nie jest źle,
Mogło być gorzej,
Czasem w życiu zdarza się
Pechowy dzień.

Wiatr szczęśliwy w wolnym stanie,
Zawsze stać go na zawianie,
Zawsze stać go na samotny spacer.
A niejedna chmura teraz
Kocha, cierpi i umiera,
Mówiąc: wietrze, mogło być inaczej.


Lecz nie jest źle,.....
	   
	D
a
G D
D
a
G D

F C
A d
d F C
C D


Pero, pero 

J. Kaczmarek

	Samotnej pannie, którą mija
To szczęście, jakim jest zamęście
Mile w staropanieństwie sprzyja
Zerowy bilans szczęść i nieszczęść
Mąż jej się nigdy nie upija
Nie musi się przejmować teściem
Nigdy też dziecka nie przewija
I to w nieszczęściu jest jej szczęściem

     Pero, pero, bilans musi wyjść na zero

Stary kawaler w swoim szczęściu
Jakim poniekąd jest celibat
Czuje się z wiekiem coraz częściej
Tak jak wyjęta z wody ryba
Nikt mu nie powie "Witaj zięciu!"
Choćby go z córką w słomie zdybał
Rodziny brak to takie szczęście
Jak wolna rączka, ale w trybach

     Pero, pero...

Osobnik, co wyleciał z pracy
Zamiast rozpaczać i żałować
Szybko to sobie przetłumaczy
No, wreszcie nie muszę już tu pracować
Świnia, co wczoraj był kolegą
Równie spokojnie patrzy w przyszłość
Bo w końcu nie ma tego złego
Które na dobre by mu nie wyszło

     Pero, pero...

Życiowy bilans szczęść i nieszczęść
Musi w efekcie wyjść na zero
Szczęście to jakby w pewnym sensie
Początek nieszczęść jest dopiero
Klęska przedtaktem bywa szczęścia
Trud nieraz kończy się karierą
Lecz i niekiedy po Austerlitz
Dość często zdarza się Waterloo

     Pero, pero... 
	
	C C
C G
G G
G C
C C
C7 F
F C
D7 G

F C G7 C 

C C
C G
G G
G C
C C
C7 F
F C
D7 G

F C G7 C 

C C
C G
G G
G C
C C
C7 F
F C
D7 G

F C G7 C 

C C
C G
G G
G C
C C
C7 F
F C
D7 G

F C G7 C 
	








| x2


Pędziwiatr

	Idę z wiatrem przez świat,
Idę tam, gdzie hula wiatr,
Tam gdzie oczy niosą mnie,
Tam gdzie tylko diabeł wie.
Idę z wiatrem moim hen

choć ludziska patrzą źle,
Bom ja przecież pędziwiatr,
Dla takiego miejsca brak.

A Ty wiej, wiej, wietrze mój,
   Jam przyjaciel twój.


Na gitarze z wiatrem gram,
Czasem ptak wtóruje nam
I choć mija dzień za dniem,
Droga nam nie dłuży się.
Bratem moim kamień jest,
Siostrą napotkany kwiat,
A miłością droga ta,
Która wiedzie poprzez świat.

A gdy mi zabraknie sił
I zakończę drogę swą,
Ty mój wietrze dalej wiej,
Czasem tylko wspomnij mnie.
Czasem zawiej w polu gdzieś,
Czasem pogłaszcz stary sad,
Zanieś ludziom starą pieśń,
Zanim zginie po mnie ślad.

Kiedy pracy mam już dość,
Gdy za często wpadam w złość,
Wtedy biorę łajbę swą,
Wiatry niosą mnie gdzie chcą.
Rankiem słońce budzi mnie,
Do snu kusi szary zmierzch,
Szkwał jak najwierniejsza z żon,
Czule muska moją skroń.

	.G.D.e.
.e.D.G.
.G.D.e.
.C.D.e.





.C.D.G.e.
.C.D.e.




	


Pielgrzym

sł., muz. B. Nowicki

	Ma pod stopami cierń kamienia 
	C G7 C C7
	G D G

	A ponad głową łachman nieba 
	F e d G7
	C h a D

	Pielgrzymią torbę na ramieniu 
	C F C F
	C D G C

	A w niej spleśniałą pajdę chleba 
	C G7 C
	C D G D

	
	
	

	Wiodą go kręte drogi leśne 
	C F C F
	G C G  /DC/

	Strumień obmywa twarde stopy 
	C F C F
	G C G C

	Uśmiecha sie do siebie we śnie 
	C F C F
	G C G C

	Drzemiąc pod dachem wiejskiej szopy. 
	C F C G
	G C G D

	
	
	

	     Cóż ci po wędrowaniu 
	    F G
	C D

	     Młody, posępny człowieku 
	    C F
	G C

	     Gdzie cię do licha niesie 
	    C G7
	C D

	     Co widzisz na brzegu 
	    C C7
	G

	     Spójrz na tafli potoku  
	    F G
	C D

	     Twe podarte łachmany  
	    C F
	G C

	     Gdzie człowieku 
	    C
	C 

	     Cóż ci po wędrowaniu. 

/x2 
	    G7 C
	D G

	
	
	

	A kiedy rankiem w przyodziewek
	C G7 C C7
	

	Otulał wątłe swe ramiona
	F e d G7
	

	Ptaki budziły go swym śpiewem
	C F C F
	

	Wstawał i dalej szedł przez pola
	C G7 C
	

	
	
	

	Nie zwykł ludzkiego strzymać wzroku
	C F C F
	

	I mówił niewyraźne słowa
	C F C F
	

	Nie mógł dotrzymać jemu kroku
	C F C F
	

	Niejeden, który to próbował
	C F C G
	


Piosenka  turystyczna II

Słodki całus od Buby

	Gdy na rajd wyruszaliśmy 


e
	

	Wszyscy byli dobrej myśli 


A
	

	Buty mocno zawiązali 


C
	

	I plecaki zarzucili 



D e / D
	

	Pomyśleli: jak to fajnie 


e
	

	Będzie siedzieć przy ognisku 

A
	

	Gdy na las się kładą cienie 


C
	

	A nad głową iskra błyska 


D e
	

	Kilometry już za nami 


G
	

	A przed nami zachód słońca 


D
	

	Echo niesie nad górami 


e
	

	Pieśń radosną, pieśń bez końca 
         C D e /D
	

	
	

	La | x5 


e
	

	La | x5 La | x3 La | x2 
D e
	

	La | x5 


e
	

	La | x5 La | x3 

D e
	

	
	

	Góry stały ponad nami
	A wieczorem z pierwszą gwiazdką

	Całe w niebie postrzępione
	Wystrzeliły z bełtów korki

	W las zielone w nim po pępki
	Kwaśno cierpkim smakiem wina

	Banie cerkwi zanurzone
	Przełamaliśmy bariery

	Rozbiliśmy swe namioty
	Między nami a pewnymi

	Zaraz obok przy potoku
	Dziewczętami co w namiocie

	Rozpaliło się ognisko
	Obok miały swoje leża

	Dym zakręcił łezkę w oku
	I nie były wcale brzydkie

	Kilometry już za nami
	Pierwsze loty już za nami

	A przed nami zachód słońca
	A przed nami ranek blady

	Echo niesie nad górami
	Echo niesie nad górami

	Pieśń radosną, pieśń bez końca
	Zew miłosnej serenady

	
La...
	
La...

	
	

	
	Kiedy się obudziliśmy 

e

	
	Było dobrze już południe 

A

	
	Potok toczył za namiotem 

C

	
	Swoje wody porywiste 

D e

	
	Gdy mnie dzisiaj ze snu budzi 
G

	
	Dziecka płacz, a żona nęka 

D

	
	Podziękować chcę Stachurze 
e

	
	I Krzysiowi Myszkowskiemu 
C D e

	
	La …


Piosenka dla Grażki

	Posłuchaj Grażko nowej piosenki,
	D e D

	O rudym majstrze z głową jak płomień.
	D e D

	Ten majster Grażko słowa próbuje,
	E G D

	Jak życie swoje poskładać w dobry wiersz.
	e D e D

	
	

	Dzyń, dzyń, krople kap, kap,
	D e

	To stary kran dzwoni, bo pora już spać.
	G A D

	Dzyń, dzyń, puka do drzwi
	D e

	Pluszowy miś w łóżeczku z tobą chrap, chrap.
	G A D

	
	

	I wiecznie szuka po całym domu,
	D e D

	Słówek wygrzanych ciepłem twych dłoni,
	D e D

	Lecz nie wiedzieć czemu, ostatnio znajduje
	E G D

	Coraz więcej zziębniętych, przemarzniętych i chorych.
	e D e D

	
	

	Dzyń, dzyń ...
	

	
	

	Nad miastem nocą, jak rudy cień
	D e D

	Czupryna majstra pochyla się
	D e D

	Gdy zaśniesz Grażko, majster wyruszy
	E G D

	Na spacer w głąb pióra po mleko, (jak zimno) i po chleb.
	e D e D

	
	

	Dzyń, dzyń ...
	


Piosenka bez tytułu 

A. Drąg, W. Chyliński

	Popatrz, niebo się kłania, niebo różowe
Wiatrem sypane w kolorze
Słońce przychodzi jak gość najlepszy 
Wiatr się umila na wietrzyk 

     Jeszcze się tyle stanie, jeszcze się tyle zmieni
     Rosną nam nowe twarze do słońca 

Popatrz, drzewo się czesze, drzewo olbrzymie
Po niebie gałęźmi wiatr pisze
Rzeka się śmieje dobrą nowiną
Wszystkie żale odpłyną

     Jeszcze się tyle stanie... 
	 a C d E
 F C E
 a C d E
 F C E

 E a E a
 F C E
	e G a H7
C G H7 H7
e G a H7
C G H7 H7

H7 e H7 e
C G H7 H7


Piosenka o mojej ulicy 

A. Sikorowski 

	Prowadź mnie, ulico, prowadź mnie za rękę
	
	D G A

	Wszystko mnie zachwyca w twym kamiennym piekle
	
	G A D

	Bramy, co na oścież, kwiaty w każdym oknie
	
	D G A

	I ten mój samotny, i ten mój samotny marsz
	
	G Fis h

	 
	
	

	    Pomiędzy domami prowadź mnie, ulico
	
	G A D

	    Trakcie wydeptany ludzi nawałnicą
	
	G A D

	    Radości alejo, gwiazdy ci się śmieją
	
	Fish eA D

	    I dla ciebie wieje wiatr, i dla ciebie wieje
	
	Fish e A

	    W samym sercu miasta, czytam to na twojej twarzy
	
	G A D

	    W samym sercu miasta coś się nam przydarzy
	
	G A D

	 
	
	

	Prowadź mnie, ulico, prowadź mnie za rękę
	
	D G A

	Wszystko mnie zachwyca w twym kamiennym piekle 
	
	G A D

	Bramy, co na oścież, kwiaty w każdym oknie 
	
	D G A

	I ten nasz ulotny, i ten nasz ulotny marsz
	
	G Fis h

	 
	
	

	    Pomiędzy domami...
	
	

	 
	
	

	Prowadź mnie, ulico, bo ja ciągle czekam
	
	D G A

	Czy się nie okaże, czyś, ulico, ślepa
	
	G A D

	Że mnie okłamałaś, że mój cel zabrałaś
	
	D G A

	Pokazałaś inną twarz, pokazałaś
	
	G Fis h

	 
	
	

	    Pomiędzy domami...
	
	


Piosenka z szabli 

P. Orkisz, tekst z szabli mjr-a H. Szczyglińskiego 

	Niech w księgach wiedzy szpera rabin
	
	d C d

	Nauka to jest wymysł diabli
	
	d C A7

	Mądrością moją jest karabin, karabin
	
	F C g

	I klinga ukochanej szabli
	
	A7 d

	 
	
	

	Nie dbam o szarżę ni o gwiazdki
	
	d C d

	Co kiedyś mi przystroją kołnierz
	
	d C A7

	Wy piszcie klechdy i powiastki, powiastki
	
	F C g

	Ja biję się, jak musi żołnierz
	
	A7 d

	 
	
	

	Nie tęsknię do kawiarni gwarnej
	
	d C d

	Gdzie mieszka banda dziwolągów
	
	d C A7

	Gardzę zapachem buduaru, buduaru
	
	F C g

	Gdzie armia psoci wśród szezlongów
	
	A7 d

	 
	
	

	Nie nęcą mnie zalety babin
	
	d C d

	Kobieta zdradną, bierz ją diabli
	
	d C A7

	Kochanką moją jest karabin, karabin
	
	F C g

	I klinga ukochanej szabli
	
	A7 d

	 
	
	

	Nie pcham się do zaszczytów drabin
	
	d C d

	I generała biorą diabli
	
	d C A7

	Zaszczytem moim jest karabin, karabin
	
	F C g

	I klinga ukochanej szabli
	
	A7 d

	 
	
	

	Niejeden wróg miał na mnie chrapkę
	
	d C d

	A teraz jęczy w piekle na dnie
	
	d C A7

	Ze śmiercią igram w ciuciubabkę, ciuciubabkę
	
	F C g

	Więc może wkrótce mnie dopadnie
	
	A7 d

	 
	
	

	Ksiądz niech mnie grzebie albo rabin
	
	d C d

	Żołnierza się nie czepią diabli
	
	d C A7

	Lecz w grób połóżcie mi karabin, karabin
	
	F C g

	I klingę ukochanej szabli
	
	A7 d


Piosenka na nowy rok

Nasza Basia Kochana

    C                          G               a

Siedzę, kiedy słońce lśni,

    F                            G0                              d7
Będę siedział, gdy zapadnie zmrok.

G                                                          C    F7+ C

Czekam nowych lepszych dni,

                  d           C                    G          C          F7+ C

Kiedy stary z nowym wznoszą toast.

Siedzę sobie, grzeję kości,

Sam na sam ze samotnością.

I nie czekam wcale gości,

W purpurowej filiżance piję wino.

   C7+           d7             g             F C

Nic do marzeń, nic do żalu,

                  d           C                    G          C          F7+ C

Kiedy stary z nowym wznoszą toast.

Siedzę sobie, grzeję kości,

Sam na sam ze samotnością.

I nie czekam wcale gości,

W purpurowej filiżance czekam wiosny.

Nic do marzeń, nic do żalu…

C                      G         a

Siedzę kiedy słońce lśni
F                        A7                      d

Będę siedział, gdy zapadnie zmrok
    G                      G7           CG7C

Czekam nowych lepszych dni
              F                          G       C

Kiedy Stary z Nowym wznoszą toast 

 

           a 7       d7        A7      F C        

Ref.  Nic do marzeń, nic do żalu
                        F         C              G      C            

         Kiedy Stary z Nowym wznoszą toast 

 

 

Piwo - Lubię, kiedy się zieleni...

sł.: Zdrowa Woda, muz.: Zdrowa Woda.
  

	Lubię kiedy się zieleni.  
	E . E7 

	Lubię, jak się piwo pieni.  
	A 

	I gdy można w pianę lekko wsunąć wąs.  
	E . H7 

	Chociaż czasem tak się spoję,  
	E . E7 

	Że do domu iść się boje.  
	A 

	No bo stara łapie zaraz dziwny ton.  
	E . H7 

	 
	 

	Lecą garnki i talerze,  
	E . E7 

	Lekko się unosi pierze  
	A 

	No i gradkę ma sąsiedztwo na dokładkę.  
	E . H7 

	Drży w posadach kamienica,  
	E . E7 

	Taki szum robi diablica,  
	A 

	Już ją chyba wszyscy biorą za wariatkę.  
	E . H7 

	 
	 

	By wprowadzić ład i spokój,  
	E . E7 

	Szybko swój opuszczam pokój  
	A 

	I unoszę cało życie na ulicę.  
	E . H7 

	Tam na rogu kumple stoją,  
	E . E7 

	Oni też się widzę boją,  
	A 

	Bo ratunek wszelki czerpią wprost z butelki.  
	E . H7 

	 
	 

	A ja wiem, że na mój ból,  
	E . E7 

	Zawsze jest najlepszy full,  
	A 

	Sprężam ciało i do baru walę śmiało.  
	E . H7 

	I po chwili już radośnie  
	E . E7 

	Znowu się przyglądam wiośnie,  
	A 

	Barman leje, a w około jest wesoło.  
	E . H7 

	 
	 

	Lubię kiedy się zieleni,  
	E . E7 

	Lubię jak się piwo pieni,  
	A 

	Gdyby to zrozumieć chciała moja mała.  
	E . H7 

	Świat by inne miał wymiary,  
	E . E7 

	Znikły wreszcie by koszmary,  
	A 

	No a życie by płynęło należycie.  
	E . H7 


Pocztówka z Beskidu 

K. Krzak, W. Jarosz 

	Po Beskidzie błądzi jesień
	
	G D

	Wypłakuje deszczu łzy
	
	e h

	Na zgarbionych plecach niesie
	
	C G

	Worek siwej mgły
	
	a D

	 
	
	

	Pastelowe cienie kładzie
	
	G D

	Zdobiąc rozczochrany las
	
	e h

	Nocą rwie w brzemiennym sadzie
	
	C G

	Grona słodkich gwiazd
	
	a D

	Złotych gwiazd
	
	G G7

	 
	
	

	   Jesienią góry są najszczersze
	
	C D G C

	   Żurawim kluczem otwierają drzwi
	
	G D G G7

	   Jesienią smutne piszę wiersze
	
	C D G C

	   Smutne piosenki śpiewam Ci
	
	G D C G

	 
	
	

	Po Beskidzie błądzą ludzie
	
	G D

	Kare konie w chmurach rżą
	
	e h

	Święci pańscy zamiast w niebie
	
	C G

	Po kapliczkach śpią
	
	a D

	 
	
	

	Kowal w kuźni klepie biedę
	
	G D

	Czarci wydeptują trakt
	
	e h

	W pustej cerkwi co niedzielę
	
	C G

	Rzewnie śpiewa wiatr
	
	a D

	Pobożny wiatr
	
	G G7

	 
	
	

	   Jesienią góry...
	
	C D G C


Pod śliwką 

	
Idzie diabeł ścieżką krzywą
Pełen myśli złych
Nie pożyczył mu na piwo
Nie pożyczył nikt

Słońce smaży go od rana
Wiatr gorący dmucha
Diabeł się z pragnienia słania
W ten piekielny upał

Idzie anioł wśród zieleni
Dobrze mu się wiedzie
Pełno drobnych ma w kieszeni
I przyjaciół wszędzie


Tam......

Nagle przystanęli obaj
Na drodze pod śliwką
Zobaczyli, że im browar
Wyszedł naprzeciwko

Nie ma szczęścia na tym świecie
Ni sprawiedliwości
Anioł pije piwo trzecie
Diabeł mu zazdrości

Tam....

Mówi diabeł – postaw kufla
Bóg ci wynagrodzi
My, artyści, w taki upał
Żyć musimy w zgodzie

Na to anioł zatrzepotał
Skrzydeł pióropuszem
I powiada – dam ci dychę
W zamian za twą duszę

Tam...
Musiał diabeł duszę wściekłą
Aniołowi sprzedać
I stworzyli sobie piekło
Z odrobiną nieba
	
a
e a
a
e a

a
e a
a
e a

C
G CE
a
e a

a e

a
e a
a
e a

C
G CE
a
e a


a
e a
a
e a

C
G CE
a
e a

C
G CE
a
e a


	a a G a/ a F G a
a d
e a








C a
G Ce


 


Polanka 

Z. Stefański / Bez Jacka

	Liści zielenią zagra nam wiatr
	
	a da
	a G a

	A śpiewność ptaków tylko prawdę powie
	
	F E
	F E

	Choć niepojęty ten cały świat
	
	a da
	a G a

	Choć nam nie wszystko chce zmieścić się w głowie
	
	F E
	F E

	 
	
	
	

	    To zatańcz ze mną na polanie
	
	a da
	a G a

	    Ot tak po prostu
	
	G FE
	G F E

	    To zatańcz ze mną na polanie
	
	a da
	a G a

	    Choć raz prawdziwie, zatańcz ze mną sobie
	
	G FE a
	G FE a E

	 
	
	
	

	Spójrz, drzewa takie są uśmiechnięte
	
	
	

	A trawa oświadcza się kwiatom
	
	
	

	Choć nienazwane to piękne przepięknie
	
	
	

	Oddają się wszystkim nie biorąc nic za to
	
	
	

	 
	
	
	

	    Zatańcz ze mną...
	
	
	

	 
	
	
	

	Drzewa coś szepcą, coś ciągle śpiewają
	
	
	

	I pełno w ich szumie jest twojej piękności
	
	
	

	Choć troszeczkę o jesieni bają
	
	
	

	To i tak las pełen jest naszej miłości
	
	
	

	 
	
	
	

	    Zatańcz ze mną...
	
	
	


Połoniny niebieskie

sł  M. Dutkiewicz, muz A. Drąg

	Gdy nie zostanie po mnie nic
	C F C  F 



	Oprócz pożółkłych fotografii
	C F C G  Fis

	Błękitny mnie przywita świt
	e F C G   

	W miejscu co nie ma go na mapie.
	C F C  F

	
	

	A kiedy sypną na mnie piach
	

	Gdy mnie okryją cztery deski
	

	To pójdę tam gdzie wiedzie szlak
	

	Na połoniny, na niebieskie.
	

	
	

	Podwiezie mnie błękitny wóz
	

	Ciągnięty przez błękitne konie
	

	Przez świat błękitny będzie wiózł
	

	Aż zaniebieszczy w dali błonie.
	

	
	

	Od zmartwień wolny i od trosk
	

	Pójdę wygrzewać się na trawie
	

	A czasem, gdy mi przyjdzie chęć
	

	Z góry na ziemię się pogapię.
	

	
	

	Popatrzę jak wśród smukłych malw
	

	Wiatr w przedwieczornej ciszy kona
	

	Trochę mi tylko będzie żal
	

	Że trawa u was tak zielona.
	


Posiedzimy jeszcze trochę

Piotr Bakal

	Dzień znowu kończy się śpiewem
Kładzie do snu swoje nuty
Ogień zaczyna grać piano
Cisza czeka na znak

Posiedzimy jeszcze trochę
Popleciemy coś trzy po trzy
Nim się żywe oczy iskier
Zamkną

Posiedzimy jeszcze trochę
I pójdziemy w stronę nocy
Wygasimy dzień do końca
Ciszą

Na posrebrzonej polanie
Noc położyła się w trawie
Gdzieś w rozpuszczonych jej włosach
Znowu snu nie odnajdę

Posiedzimy jeszcze trochę...
	   
	G D e h a e C H7 e A e A e
e A
e A
D h
C D e D

G D
e h
a e
C H7 e D

G D
e h
a e
C H7 e       A e A e


Poszukiwania 

B. Nowicki

	Z plecakiem spakowanych myśli
Wyruszam znowu w świat
Kto i dlaczego mi to wyśnił
Z kim będę dzielić czas

O głupie pory ostrogłowów
O pocałunki warg
Spakuję jeszcze raz to wszystko
I znów wyruszę w świat

     Czuję w sobie obecność gwiazd
     Ślepych w dzień, czekających nadejścia nocy
     Odpoczywam w uroku dnia
     Przez chwilę czuję, że jestem wolny

Spod grubych skorup kurzu drogi
Stary wyciągam sens
Z nagryzmolonych myśli nowe
Znów do plecaka tchnę

O dzielne nogi, gdy powrotów
Więcej i więcej wciąż
Nie łudźcie drogi sensem potu
Gdy nie ma dokąd iść

     Czuję w sobie... 
	
	C C F F
G G C C
C C F F
G G C C

C C F F
G G C C
C C F F
G G C C

C C d d
F F C G
C C d d
F F C G

C C F F
G G C C
C C F F
G G C C

C C F F
G G C C
C C F F
G G C C




Postarzały nam się góry


Mariusz Zadura


	Postarzały nam się góry
Słońca twarz przybladła
Otuliły mglistym tiulem
Jeziorne zwierciadła
	D
GAD
h
GAD

	Odejdziemy stąd już jutro
A morze za tydzień
Strojna w złotych liści futro
Jesień jesień idzie



/x2
	e
GD
e
GD
	e
GD (h)
e
GD

	Spowszedniały nasze noce
W cierpkość pocałunków
Za oknami wrzesień kroczy
W purpury rynsztunku
	

	Rozstaniemy się już jutro
A może za tydzień
Kiedy strojna w złote futro
Jesień jesień przyjdzie
	

	Posmutniały moje wiersze
Struny już nie stroją
Snuję się jak tygrys w klatce
Z kąta w kąt pokoju
	C
G
C
GA

	Wierząc że powrócisz jutro
W księżyca nagości
Kiedy strojna w złote futro
Jesień się rozgości
	e

e
GD

GDh
e

e
GD

GCG


Powrót

	Z końcem dnia wlecze się 
	C

	Przez spalony słońcem step 
	F C

	Tyle lat, długich lat nie było go 
	C G

	Wiedzie go słońca blask 
	C

	Cienie zapomnianych traw 
	F C

	I tęsknota, z którą nie wygrał przez tyle lat
	C G C 

	
	

	Już wolnieje wóz, już wolnieje konia ślad
	C F C

	Ciemnym mrokiem kładzie się niebo na wrzosów kwiat
	C G

	Niedaleko już, tam za horyzontem jest dom
	C F C

	A w tym domu czeka go ciepło stęsknionych rąk
	C G C

	
	

	Może dziś tego dnia
	C

	Skończy się jego czas
	F C

	Czas spełniony drogi szalonej nadejdzie kres
	C G

	Tylko lęk, że tam
	C

	Gdzie odpocząć chciałby już
	F C

	Nikt na niego czekać nie będzie w otwartych drzwiach
	C G C 

	
	

	Już wolnieje wóz...
	

	
	

	Stary jest, smutny jest
	C

	Gdzieś przepadło życie mu
	F C

	I dzieciństwa echo powraca w kolorach snów
	C G

	Jego koń stary jest
	C

	Obaj rozumieją, że
	F C

	Wrócić trzeba - tam gdzie ich życie zaczęło się
	C G C 

	
	

	Już wolnieje wóz...
	


Przemijanie 

A. Dzierżak 

	Dzień kolejny minął
	a G a
	h A h

	Dzień, co nic nie przyniósł
	C G a e
	D A h fis

	Jeszcze się nie skończył
	C G a e
	D A h fis

	A nowy już wyrósł
	C G a
	D A h

	 
	
	

	    Tyle dni minęło, tyle marzeń
	C G a e
	D A h fis

	    Tylu ludzi przeszło, tyle zdarzeń
	C G a e
	D A h fis

	    Tyle marzeń sennych się nie spełniło
	C G a e
	D A h fis

	    Tyle dobrych gwiazd ubyło
	C G a
	D A h

	 
	
	

	Tyle słów powiedział
	
	

	Słów, co nic nie znaczą
	
	

	Może kogoś uraził
	
	

	Czyjeś oczy płaczą
	
	

	 
	
	

	    Tyle dni minęło...
	
	

	 
	
	

	Znowu czasu mijanie
	
	

	Znowu minął dzień
	
	

	Komu przyniósł radość
	
	

	Komu smutek zeń
	
	

	 
	
	

	    Tyle dni minęło...
	
	


Przerwa w podróży 

Andrzej Wierzbicki

	Przy piwie w karczmie w Limanowej
Zapatrzeni w siwe mgły jesienne
Czekaliśmy na autobusowe
Ostatnie lata połączenie
Buk przez okno złoty talar rzucił
Słońce na obrusie
Od dziewczyny przy barze pożyczyłem uśmiech
Oddam w autobusie

     A po lesie wiatr
     Rwie na strzępy pajęczyny nić
     A po polu wiatr
     Rozsypuje kopce siana w pył
     Do puszystych traw się tuli
     Skrada się do pustych ptasich gniazd
     Po strumieniach z wodą śpiewa
     Lekkomyślny wiatr

Wpatrzeni w okno milczeliśmy wszyscy
Nikt nie przerywał nam czekania
Nawet gitary zacisnęły zęby
Wiedziały, że już nie będzie grania
Oczy dziewczyny szeptały – zostań
Czas się zatrzyma w Limanowej
Oddałem uśmiech, przewróciłem kufel
Na stole talar spał

     A po lesie... 
	
	a H7
E7 a
F C
B E7
a d
G C
a d
E E7 a

H7 E7
a 
H7 E7
a A7
d
G C a
d
E E7 a 

a H7
E7 a
F C
B E7
a d
G C
a d
E E7 a


Pusto w Gorcach 

	Pusto w Gorcach jest jesienią
	
	d 
	

	Chociaż w dole życie wre
	
	A7 d
	

	Tutaj w górach tylko buki
	
	d 
	

	Złocą się wśród innych drzew
	
	A7 dC
	

	Gdzieś w dolinę schodzą ślady
	
	F 
	

	Ktoś niedawno siano wiózł
	
	D7 gA7
	

	Na polanie pozostały
	
	d 
	

	Trzy ostrewki puste już
	
	A7 d
	

	 
	
	
	

	Chodźmy wyżej, popatrzymy
	
	d 
	

	W zarośniętą stawu twarz
	
	A7 d
	

	Może dojrzysz poprzez trzciny
	
	d 
	

	Na dnie gdzieś zbójników skarb
	
	A7 dC
	

	Już niedługo spadną śniegi
	
	F 
	

	Staw pogrążą w śnie głębokim
	
	D7 gA7
	

	Słuchaj, może w szelest liści
	
	d 
	

	Wplotły się już zimy kroki
	
	A7 d
	

	 
	
	
	

	A w szałasie jeszcze ciepło
	
	d 
	

	Może watra gdzieś się tli
	
	A7 d
	

	Jeszcze przecież gryzie w oczy
	
	d 
	

	Jałowcowy ostry dym
	
	A7 dC
	

	Może tutaj spotkasz szczęście
	
	F 
	

	Co gdzieś pod gontami śpi
	
	D7 gA7
	

	Szczęście, które wspomnisz nieraz
	
	d 
	

	Jak i te jesienne dni
	
	A7 d
	


Ptakom na drzewach

	Ptakom na drzewach pewnie zimno już
	e a

	Wiatr trochę zsiniał i deszcz
	D e

	Posępny ktoś w drzwiach przekręcił klucz
	e a

	On padł na łóżko jak w śnieg
	D e

	
	

	
Chciał jeszcze coś powiedzieć
	D

	
Chciał jeszcze wytłumaczyć
	D7

	
W życiu o prawdę mu szło
	G A D /D7

	
Nie okłamujmy siebie
	D

	
Nie mamy skrzydeł ptaków
	D7

	
Klatką milczenia jest nasz dom
	G A D /D7

	
	

	Ptakom na drzewach pewnie głodno znów
	

	Szronią się skrawki łąk
	

	On zamiast drzwi odnalazł w domu mur
	

	Krat w swoim oknie splot
	

	
	

	Ptakom na drzewach pewnie zimno dziś
	

	Od rana padał śnieg
	

	Zakończył lot swój ostatni liść
	

	Zakończył lotem pieśń
	


Ragazza da Provinzia 

J. Zwoźniak 

	Ragazzo da Napoli zajechał mirafiori
	C a C a
	

	Na sam trotuar wjechał kołami
	C A7 d G
	

	Nosem prezent poczułaś, już taka jesteś czuła
	d G d G
	

	Że pomyślałaś o nim – Bel ami
	d G C G
	

	On ciemny był na twarzy, a prezent ci się marzył
	C a C a
	

	Za dziesięć centów torba w Peweksie
	C A7 d G
	

	Ty miałaś cztery złote, on proponował hotel
	d G d G
	

	I nie musiałaś zameldować się
	d G C C7
	

	 
	
	

	   Ty z nim poszłaś w ciemno, damo bez matury
	F G C C7
	

	   Koza ma prezencję lepszą niźli ty
	F G C C7
	

	   Czemu smutną minę masz i wzrok ponury
	F G C a
	

	   Ciao, bambina, spadaj mała, tam są drzwi
	d G C aCa
	

	On miał w kieszeni paszport, sprawdziłaś, a więc znasz to
	C a C a
	

	Lecz on nie sprawdził, ile ty masz lat
	C A7 d G
	

	On mówił "Bella blonda", a popatrz, jak wyglądasz
	d G d G
	

	Te włosy masz jak len, co w błoto wpadł
	d G C G
	

	Jak w oczy spojrzysz teraz swojego prezentera
	C a C a
	

	Co dyskotekę robi i ma styl
	C A7 d G
	

	Straciłaś fatyganta, chciał kupić ci trabanta
	d G d G
	

	Czy warto było za tych parę chwil
	d G C C7
	

	   Twój ragazzo Forda Capri ci nie kupi
	F G C C7
	

	   Buonanotte pewnie też nie powie ci
	F G C C7
	

	   Jeszcze wierzysz, że dla ciebie śpiewa Drupi
	F G C a
	

	   ciao, bambina, spadaj mała, tam są drzwi
	d G C aCa
	

	Poznałaś Europę, więc nie mów do mnie "kotek"
	C a C a
	

	Ja nie wiem, co Volkswagen, a co Ford
	C A7 d G
	

	Nie jestem tak bogaty, nie wezmę cię do chaty
	d G d G
	

	I przestań mnie nazywać "My sweet lord"
	d G C G
	

	   Ty nie będziesz moją Julią Capuletti
	C a C a
	

	   Inny wszak, niż ja, Romeo ci się śnił
	C A7 d G
	

	   W żadnym calu nie wyglądam jak spaghetti
	d G d G
	

	   Ciao, bambina, spadaj mała, tam są drzwi
	d G C C7
	

	   Gdy ci pizzę stawiał, rzekł "Prego mangiare"
	F G C C7
	

	   To pamiętać będziesz po kres swoich dni
	F G C C7
	

	   Tęskniąc za nim jak złotówka za dolarem
	F G C a
	

	   Ciao, bambina, spadaj mała, tam są drzwi
	d G C aCa
	


Rzeka 

W. Jarociński 

	
	
	C F7+ C F7+

	Wsłuchany w twą cichą piosenkę
	
	C F7+ C F7+

	Wyszedłem na brzeg pierwszy raz
	
	C F7+ e

	Wiedziałem już, rzeko, że kocham cię, rzeko
	
	F e a

	Że odtąd pójdę z tobą
	
	F e d G

	 
	
	

	   O, dobra rzeko, o, mądra wodo
	
	C F7+ C F7+ C F7+e a

	   Wiedziałaś, gdzie stopy znużone prowadzić
	
	F e a

	   Gdy sił już było brak
	
	F e d G

	   Brak
	
	C

	 
	
	C F7+ C F7+

	Wieże miast, łuny świateł
	
	C F7+ C F7+

	Ich oczy zszarzałe nieraz
	
	C F7+ e

	Witały mnie pustką, żegnały milczeniem
	
	F e a

	Gdym stał się twoim nurtem
	
	F e d G

	 
	
	

	   O, dobra rzeko...
	
	

	 
	
	C F7+ C F7+

	Po dziś dzień z tobą, rzeko
	
	C F7+ C F7+

	Gdzież począł, gdzie kres dał ci Bóg
	
	C F7+ e

	Ach, życia mi braknie by szlak twój przemierzyć
	
	F e a

	By poznać twą melodię
	
	F e d G

	 
	
	

	   O, dobra rzeko...
	
	


Rzeki to idące drogi 

A. Drąg, M. Dutkiewicz

	Wieczorem, późnym wieczorem
Panny wychodzą nad wodę
Nad rzeką nachylają twarze
Coś do niej szepczą, o czymś marzą

     Rzeki to idące drogi
     A łodzie wędrowcy tych dróg
     Dwa razy w tej samej wodzie
     Nie przejrzy się człowiek, ni duch

Trawy się wodzie kłaniają
Odbicia swe potrącając
I wiatrem lekko kołysane
W jego gadanie zasłuchane

     Rzeki to...

Noc pachnie miodem i miętą
A wianki płyną stadami
Płyną od zmroku aż do świtu
Płyną tak znikąd, hen, donikąd

     Rzeki to... 
	
	CG C
CF G
F C
F a7 D G

C C
d d
G G
FG C

CG C
CF G
F C
F a7 D G



CG C
CF G
F C
F a7 D G

C C
d d
G G
FG C


Samba Sikoreczka

(  Muz. Jerzy Filar  sł. lud. Opr. Jerzy Filar )

 

 

E                          Fis7

Znam małą sambę Sikoreczkę Mambę
H7                                  E

Buty jej spadają kiedy tańczę
E                          Fis7

Dała jej mamusia słodkiego cycusia
H7                                                      E

Żeby jej się śmiała do chłopców gębusia 

 

         gis7 g7   fis7      E  

Ref. Na dachu i na drzewie
                 gis7 g7 fis7           E  

       W chmurach czasem w niebie
        h7                E7     

      Tylko samba liczy się
           fis7                 A7

       Z sambą można byle gdzie
        H7               E

       Samba Sikoreczka 

       H7               E

      Samba Sikoreczka

 

Na wysokim niebie chmurka chmurkę goni
Popatrz se dziewczyno jak ja będę ciebie. 

Na wysokiej górze kochały się tchórze
Jeden był za mały, więc go zakochały. 

 

Jest w stodole kura zarosła jej dziura
Po to jej zarosła, żeby jaj nie niosła.
Na wysokim dębie gruchały gołębie
A jeden nie gruchał bo to był wiewiórek.
 

Na zielonej łące krowa placki robi
A niech sobie robi - ja nie jestem głodny.

Jedzie pociąg, jedzie, wszyscy bilet mają

A jeden go nie ma, bo to był kanarek.

 

Jadą goście jadą, koło mego sadu 

Do mnie nie zajadą, bo ja tam nie mieszkam

Rusaj dziewcze, rusaj sobą, bo nie mogę tanczyć z tobą

Wolałby się przebić kołem, niźli tanczyć z takim wołem 

( Z repertuaru zespołu „Nasza Basia Kochana” )

Sierpniowy deszcz

Browar Żywiec sł., muz. J.Reiser
	Już żegnał ptaki letni wiatr 
Przedostatnich burz błyskawice niebem grały 
Już złote runo stromych pól 
Zamieniła w ścierń, w dywan wspomnień zestarzałych 
	CGFC
FCGC  GF
CGFC
FCGC 

	Gdy w dobrej wierze, w dobrej wsi 
Padały słowa z dawnych dni 
A za oknami padał wciąż sierpniowy deszcz 
I płynął potok moich słów 
Aby za chwilę wezbrać znów 
A za oknami górski potok wzbierał też 
	FG
Ca
FGC 
FG
Ca
FGC

	Noc nad doliną cicho szła 
Rozczerniła się Mogielicy mroczna kopa 
I wtedy jeszcze było tak 
Że ulewy szum przypominał nam listopad 
	

	
	 


Słońce w ramionach

( sł. K. K. Baczyński, muz. M. Wałecki ) 

 

 

   D                            D7+

Słońce, słońce w ramionach
D7                          G

Czy swego ciała kryształ pełen
g                                        D

Owoców białych, gdzie zdrój zielony tryska
           e

Gdzie oczy miękkie w mroku
G                                D

Tak pół mnie, a pół Bogu 

 

D                                D7+

Twych kroków korowody
D7                                G

W urojonych alejach twe odbicie
g                                                      D

U wody jak w pragnieniach, w nadziejach
            e

Twoje usta u źródeł
      G                    D

to syte, to znów głodne
               e

I twój śmiech i płakanie
             G               D

Nie odpłynie - zostanie 

 

     D                  G

Uniosę je, przeniosę
g                           D

Jak ramionami głosem
                  D7

W czas daleki wysoko
               G

W obcowanie obłokom
                  g              D

Tak pół mnie, a pół tobie.
 

 

 

Siódme niebo 

R. Bobkowski, A. M. Michorzewski 

	Siódma wieczór, siedem klas
	
	a e

	Dziecko ma już siedem lat
	
	C G

	Siódme piwo i już czas
	
	d C

	Żeby nie pamiętać dat
	
	d E

	 
	
	

	    W twoje ślady młodzi idą
	
	F7+

	    Sam to przyznasz z wielkim bólem
	
	C

	    Że zostałeś inwalidą
	
	F7+

	    Bo wybrałeś nie te kule
	
	D E

	 
	
	

	Mózg się zużył, czujesz jak
	
	

	Ledwie ci pulsuje skroń
	
	

	Może już odwagi brak
	
	


	Skończyć jak dobity koń
	
	

	 
	
	

	    W twoje ślady...
	
	

	 
	
	

	Na mieszkanie siedem lat
	
	

	Wyrok jak za skok na bank
	
	

	Każde życie nie zza krat
	
	

	Każda renta, żaden szwank
	
	

	 
	
	

	    W twoje ślady...
	
	


Szukać jutra 

W. Bellon

	Kiedy inni muszą liczyć czas
Ja go mijam bez migacza w biegu
Mówiąc "cześć!" przydrożnym drzewom

Nie chcę, jak ty, przy maszynie stać
Jak co nie bądź na weselu
Wolę gonić nieuchwytny wiatr

    O, szukać jutra, co za sens
    Kiedy dzisiaj dookoła, dzisiaj wokół
    O, spokojnie, lekko, krok po kroku
    Dojdziesz przecież tam, gdzie chcesz

Lubię w zadymionym barze siąść
I za piwkiem piwko sączyć
Raz za swoje, raz za cudze, nie stanowi

Czasem lepiej niż szewc umiem kląć
A jak zechcę, machnę powieść
No, a teraz kuflem w kufel trąć

    O, szukać jutra...

Nie najgorzej żyć jest z dnia na dzień
Nowi ludzie, coraz inne sprzęty
Może czasem to i dziwne

Nowy dom, park nowy, nowa sieć
Człowiek coraz mniej dziecinny
Więc się, bracie, tylko z tego ciesz

    O, szukać jutra... 
	
	C C7
F F
C C G G / C G C C

C C7
F F
C C G G / C G C C

C C d d
F F C C
C C d F
C G C C 

C C7
F F
C C G G / C G C C

C C7
F F
C C G G / C G C C

C C7
F F
C C G G / C G C C

C C7
F F
C C G G / C G C C


Świerszcz / Mrówek

Karol Płudowski

	Przyśniło mi się kiedyś że
	e a

	Gdy byłem w chatce AKT
	H7 e

	Że jestem świerszczem i se gram

|
	e a

	I spanko za kominem mam


|x2
	H7 e

	
	

	A wokół krzyczą świerszczu zły
	e a

	Dlaczego mrówką nie chcesz być
	D G

	Trza wodę nosić rąbać drwa

|
	e a

	Popatrzcie, a on tylko gra


|x2
	H7 e

	
	

	Mrowisko nasze co się zwie 
	

	Na świecie z tego znane że
	

	W tym miejscu każdy z innym wraz
	

	Zna pracy i zabawy czas
	

	
	

	Więc znowu krzyczą świerszczu zły
	

	Dlaczego mrówką nie chcesz być
	

	Trza wodę nosić rąbać drwa

|
	

	Popatrzcie, a on tylko gra


|x2
	

	
	

	Bo ty się bawić tylko chcesz
	

	Nic nie zarobisz dużo zjesz
	

	A tutaj ciężkie życie jest
	

	Tu trzeba się natyrać fest
	

	
	

	Więc znowu krzyczą świerszczu zły
	

	Dlaczego mrówką nie chcesz być
	

	Trza wodę nosić rąbać drwa

|
	

	Popatrzcie, a on tylko gra


|x2
	

	
	

	I nagle obudziłem się 
	

	I patrzę za kominem śpię
	

	I schodzę na dół ludziom gram
	

	Czy śnię czy jawię nie wiem sam 
	

	Czy znowu krzykną świerszczu zły
	

	Dlaczego mrówką nie chcesz być
	

	Trza wodę nosić rąbać drwa

|
	

	Popatrzcie, a on tylko gra


|x2
	

	
	

	A oni krzyczą graj nam graj
	

	Niech każdy się nacieszy naj
	

	Najlepiej jak potrafi sam
	

	Więc dla radości wspólnej gram
	

	Czy rano krzykną świerszczu zły
	

	Dlaczego mrówką nie chcesz być
	

	Trza wodę nosić rąbać drwa

|
	

	Popatrzcie, a on tylko gra


|x6
	


Taka piosenka

sł. i muz. Karol Płudowski

	Jest taka jedna piosenka we mnie
	a e a e
	a e a e

	Zna ją kto siebie poznawać rad
	a e H7
	a e Fis H7

	Wielu szukało jej nadaremnie
	a e a e
	a e a e

	Gubiąc po drodze jej nikły ślad
	a e H7
	a e Fis H7

	Tyle jest nowa o ile stara
	a e a e
	a e a e

	Tyle co we mnie poza mną jest
	a e H7
	a e H7

	Niczyja jak ten wiatr w konarach
	a e a e
	a e a e

	Choć nieraz czuje ją wiele serc
	a e H7
	a e H7

	
	
	

	Widzę ją kiedy oczy zamykam 
	e H7 e
	e H7 e

	Słyszę ją kiedy cisza trwa 
	e D G
	e H7 e 

	Bo to jest taka moja muzyka 
	G a e
	G a e

	Co im ciszej, tym ładniej mi gra
	C D e
	C H7 e H7
	     x2

	 
	
	

	Nie ma jej w wierszach, co na papierze
	a e a e
	

	Spisane z wiarą w słowa traf
	a e H7
	

	W górach jej szukam, bo w liście wierzę
	a e a e
	

	W drzewach jesiennych pełne barw
	a e H7
	

	I  piosnką żyję, choć taka skromna
	a e a e
	

	Bo nie ma nutek, brak jej słów
	a e H7
	

	Lecz bez niej dusza ma bezdomna
	a e a e
	

	Więc szukać muszę wciąż i znów
	a e H7
	

	
	
	

	Widzę ją kiedy oczy zamykam...
	
	

	
	
	

	Tam nie zamieszka, gdzie bita piana
	a e a e
	

	Słów pustych, trzeźwych wzlata kurz
	a e H7
	

	Lecz gdzie poety głowa zawiana
	a e a e
	

	Wiatrem z dalekich ciepłych mórz
	a e H7
	

	Gdzie do zabawy albo do pracy
	a e a e
	

	Z radością spieszy każdy człek
	a e H7
	

	I gdzie się kończy los tułaczy
	a e a e
	

	Wędrowca który przed siebie szedł
	a e H7
	

	Widzę ją kiedy oczy zamykam...
	
	


Taradajka

WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO

	Siadam w bryczkę drewnianą wysłużoną dwukółkę,
	C F7+ C G

	Obok stawiam sakwojaż i zarządzam woźnicy:
	C F7+ C G

	Prowadź panie, gdzie oczy poniosą,
	a e

	Byle nie po próżnicy !
	F C

	Do dobrego postoju, do krainy spokoju
	d a C G

	
	

	Taradaj, taradajka
	a e 

	Jak z dzieciństwa bajka
	F C 

	Przez dojrzałe ciężko dudni lata,
	a e D G 

	Wyboiste wertepy to są życia sekrety
	a e F C 

	   Taradaj taradajka
	a e 

	Chleb z omastą, gorzałka
	d G 

	
	

	Gdy w samotnej podróży nieco czas mi się dłuży,
	

	To zapraszam do stołu jak ja zbłąkanych aniołów
	

	Na biesiadę w napotkanej gospodzie
	

	Wieko kufra uchylam, kufel do dna wypijam
	

	Sto lat! Żyjmy w szczęściu i zgodzie!
	

	
	

	   Taradaj, taradajka...
	

	
	

	Ja musiałem na chwilę, swą kompanię opuścić,
	

	By wam zdradzić sekretnie, co w kuferka czeluści
	

	Schowałem na wieki wieków klucze, wytrychy, kłódki,
	

	Co otwierają i zamykają 
	

	Drzwi do lasu i do raju bram! 
	

	
	

	   Taradaj, taradajka...
	


Tawerna „Pod pijaną zgrają” 

	Kiedy niebo do morza przytula się z płaczem
	
	C E7 a F

	Licho sosny garbate do reszty wykrzywia
	
	C G G7 G

	Brzegiem nocy wędrują bezdomni tułacze
	
	C E7 a F

	I nikt nie wie, skąd idą, jaki wiatr ich przywiał
	
	C F G C

	 
	
	

	    Do tawerny "Pod pijaną zgrają"
	
	F G C a

	    Do tańczących, rozhukanych ścian
	
	F G C a

	    I do dziewczyn, które serca z złamany grosz oddają
	
	F G C A7

	    Nie pytając, czyś ty kiep, czy drań
	
	d G C 

	 
	
	a F G C

a F G C

	Kiedy wiatry noc chmurną przegonią za wodę
	
	C E7 a F

	Gdy pół słońca, pół nieba, pół morza rozpali
	
	C G G7 G

	Opuszczają wędrowcy uśpioną gospodę
	
	C E7 a F

	Z pierwszą bryzą znikają w pomarszczonej dali
	
	C F G C

	 
	
	

	    A w tawernie "Pod pijaną zgrają"
	
	F G C a

	    Spływa smutek z okopconych ścian
	
	F G C a

	    A dziewczyny z półgrosików amulety układają
	
	F G C A7

	    Na kochanie, na tęsknotę i na żal
	
	d G C 

	 
	
	a F G C

a F G C

	Kiedy chandra jesienna jak mgła Cię otoczy
	
	C E7 a F

	Kiedy wszystko postawisz na kartę przegraną
	
	C G G7 G

	Zamiast siedzieć bezczynnie i płakać lub psioczyć
	
	C E7 a F

	Weź węzełek na plecy, ruszaj w świat w nieznane
	
	C F G C

	 
	
	

	    Do tawerny...
	
	F G C a


Tęsknica
sł., muz. A. Wierzbicki

	

	Na przełęczy przysiadł wrzesień 
	e D

	Śmieje się ukradkiem 
	C H7 e

	Skrzydłem kruka włosy czesze 
	e D

	Rozczochranym wiatrom 
	C H7 e

	Buczynie jej wargi sine 
	C G

	Maluje czerwienią 
	C H7

	I korale jarzębinie 
	e D

	W bańki cerkwi leje 
	C H7 e

	
	

	     Do gór, do beskidzkich gór 
	    e C

	     Zawracamy kroki 
	    D e

	     Przez równin zielony mur 
	    e C

	     Dolin rzecznych krocie 
	    D e

	     Do gór, do beskidzkich gór 
	    e C

	     Zawracamy oczy 
	    D H7

	     By dojrzeć w buczyny pniach 
	    e C

	     Madonn twarze złote 
	    D e

	
	

	Mgły strącając po dolinach 
	

	Jesień wozem jedzie
	

	Znarowione konie spina 
	

	Worek chleba wiezie
	

	I naszym wołaniem 
	

	Zmęczona odchodzi 
	

	Tylko echo wyprowadza 
	

	Na rozstajne drogi
	

	
	

	     Do gór...
	


To było

	Z wielu pieców się jadło chleb
	CGC

	Bo od lat przyglądam się światu.
	dG7

	Nieraz rano zabolał łeb
	CGC

	I mówili zmiana klimatu.
	dG7

	Czasem trafił się wielki raut
	ed

	Albo feta proletariatu
	FG7

	Czasem podróż w najlepszym z aut
	ed

	Częściej szare drogi powiatu
	FG

	
	

	  Ale to już było i nie wróci więcej
	CFGC

	  I choć tyle się zdarzyło
	e

	  To do przodu wciąż wyrywa głupie serce.
	dC

	  Ale to już było, znikło gdzieś za nami,
	FGC

	  Choć w papierach lat przybyło
	e

	  To naprawdę wciąż jesteśmy tacy sami
	dC

	
	

	Na regale kolekcja płyt
	

	I wywiadów pełne gazety
	

	Za oknami kolejny świt
	

	I w sypialni dzieci oddechy.
	

	One lecą drogą do gwiazd
	

	Przez niebieski ocean nieba,
	

	Ale przecież za jakiś czas
	

	Będą mogły same zaśpiewać
	


Trzej wodzowie 

	Być raz gdzieś trzej wodzowie                    
	C

	Oni mieć wielkie zdrowie
	F

	I ognista woda lubić, kochać pić
	C G

	Oni mieć wielki humor
	C

	I bez przerwy robić rumor
	F

	I z rozkoszy jak bawoły dzikie wyć
	C G C C7

	
	

	 My być tam, my być tu
	F

	 Wielki nasz Manitou
	C

	 Ty nam dać, dać ognista woda dać!
	C G G7

	 My ja pić, pić do rana,
	C 

	 Nasza woda ukochana
	F

	 My ja pić, my ja pić, a potem paść
	C G C

	
	

	Wielki wódz Inczuczuna
	

	Mieć nad łbem wielka luna
	

	Taki wielki umysłowy z niego być
	

	On wciąż knuć lawirować
	

	I bez przerwy kombinować
	

	Jakby w dzikiej prerii lepiej sobie żyć
	

	
	

	Wielki wódz Mała Kopa
	

	On mieć być kawał chłopa
	

	Jak być młody to z mustanga na skalp paść
	

	On wesoła mieć gęba i świergotać jak zięba
	

	Gdy ognista woda ciurkiem w niego lać
	

	
	

	Wielki wódz Orle Pióro
	

	Ten chcieć zawsze być górą
	

	On chcieć mieć zawsze dużo białych squaw
	

	On mieć skalp mało włosa do ognistej wody nosa
	

	On się w prerie swego życia rzucać wpław
	

	
	

	Ledwo świt blady wstanie
	

	Już na ścieżkach są Indianie
	

	Oni swoja ścieżka zdrowia dobrze znać
	

	Pić ognista na kaca i wesoła mięć glaca
	

	Oni sama radość z życia swego brać
	


Uśmiechnięte dziewczyny 
B. Nowicki

	Uśmiechnięte dziewczyny na dworcach
Z uśmiechem przyklejonym przez senność
Gdzieś się śpieszą, gdzieś biegną i biegną
Zapatrzone w codzienną codzienność

     A pociąg właśnie odjeżdża
     Zabiera je gdzieś niedaleko
     Gdzie jedną godzinę się jedzie
     A drugą godzinę się czeka

Ten sam płaszcz i torebka ta sama
Ten sam bilet miesięczny co zawsze
Nawet na peronie tym samym
I codziennie jakby trochę starsze

     A pociąg właśnie...

Czemu patrzysz dziś na mnie inaczej
Nauczyłem się Ciebie już na pamięć
Jutro Cię znowu zobaczę
Nie zapytam o nic, choć popatrzę

     Jak pociąg właśnie odjeżdża
     Zabiera Cię gdzieś niedaleko... 
	
	C G
F C
F C
C G

CG CC7
F G
C F
CG C 


We wtorek po sezonie 

	Złotym kobiercem wymoszczone góry
	A D A
	C F C

	Jesień w doliny przyszła dziś nad ranem
	cis D h E
	e F d7 G

	Buki czerwienią zabarwiły chmury
	A D Cis7 fis
	C F E a

	Z latem się złotym właśnie pożegnałem
	D E A E
	F G C

	
	
	

	        We wtorek w schronisku po sezonie
	A D E A
	C G F C 

	        W doliny wczoraj zszedł ostatni gość
	fis H7 E
	a D d7 G

	        Za oknem plucha, kubek parzy dłonie
	A D Cis7 fis
	C F E a

	        I tej herbaty i tych gór mam dość
	D E A
	F G C

	
	
	

	Szaruga niebo powoli zasnuwa
	
	

	Wiatr już gałęzie pootrząsał z liści
	
	

	Pod wiatr pod górę znowu sam zasuwam
	
	

	Może w schronisku spotkam kogoś z bliskich
	
	

	
	
	

	        We wtorek w schronisku...
	
	

	
	
	

	Ludzie tak wiele spraw muszę załatwić
	
	

	A czas sobie płynie wolno - "panta rhei"
	
	

	Do siebie już nie umiem trafić
	
	

	Kochać, to więcej siebie dać czy mniej
	
	

	
	
	

	        We wtorek w schronisku...
	
	


Wędrowiec
sł. A. Szarek, muz. Gr. Scorpio

	
	d F C d

	Nie oglądaj się za siebie 
	d

	Kiedy wstaje brzask 
	F

	Ruszaj dalej w świat 
	C

	Nie zatrzymuj się 
	g d

	
	

	Sam wybierasz swoją drogę
	

	Z wiatrem, czy pod wiatr
	 

	Znasz tu każdy szlak
	

	Przestrzeń woła cię
	

	
	

	     Przecież wiesz 
	    F

	     Że dla ciebie każdy nowy dzień 
	    C g d

	     Przecież wiesz 
	    F

	     Że dla ciebie chłodny lasu cień 
	    C g d

	     Przecież wiesz 
	    F

	     Jak upalna bywa letnia noc 
	    C g d

	     Przecież wiesz 
	    F

	     Że wędrowca los, to jest twój los 
	    C g d d F C d

	
	

	Lśni w oddali toń jeziora
	

	Słyszysz ptaków krzyk
	

	Tu odpoczniesz dziś
	

	I nabierzesz sił
	

	
	

	Ale jutro znów wyruszysz
	

	Na swój stary szlak
	

	Będziesz dalej szedł
	

	Tam, gdzie pędzi wiatr
	


Wiara

Grzmiąca Półlitrówka

	Mam jeszcze dosyć wiary
	G D
	C G

	W ciebie i w siebie i w nas
	C G
	F C

	Wziąłem ją z mojej gitary
	G D
	C G

	Tego nauczył mnie czas
	C D G
	F G C

	
	
	

	Teraz popłynę powietrzem
	
	

	Światłem opadłym z gwiazd
	
	

	Dni ponazywam odeszłe
	
	

	Z naszych podniebnych lat
	
	

	
	
	

	Ty ze swej drogi nie wracaj
	
	

	Choćby dogonił cię krzyk
	
	

	Słowa nic przecież nie znaczą
	
	

	To tylko umarł nikt
	
	


W lesie listopadowym 

A. Koczewski, J. Harasymowicz 

	     Wokół góry, góry i góry
	
	E a

	     I całe moje życie w górach
	
	E a

	     Ileż piękniej drozdy leśne śpiewają
	
	C G

	     Niż śpiewak płatny na chórach
	
	E a

	 
	
	

	     Wokół lasy, lasy i wiatr
	
	E a

	     I całe życie w wiatru świstach
	
	E a

	     Wszyscy, których kocham, wita was
	
	C G

	     Modrzewia ikona złocista
	
	E a

	 
	
	

	Jak łasiczki ścieżka w śniegach
	
	E a

	Droga życia była kręta
	
	dG C

	Teraz z lasów zeszła na mnie
	
	d a

	Młodych jodeł zieleń święta
	
	E a

	 
	
	

	     Wokół góry...
	
	E a

	 
	
	

	Nieludzką ręką malowany jest
	
	E a

	Wielki smutek duszy mojej
	
	dG C

	Lecz nawet złockiej ikonie
	
	d a

	Ja nigdy nic nie powiem
	
	E a

	 
	
	

	     Wokół góry...
	
	E a

	 
	
	

	Ważne są tylko kopuły pieśni
	
	E a

	Które na górze wysokiej zostaną
	
	dG C

	Nikt nie szuka inicjałów cieśli
	
	d a

	Gdy cieśle dom postawią
	
	E a

	 
	
	

	     Wokół góry...
	
	E a

	 
	
	

	Przyjaciele, którzy jemioły czcicie
	
	E a

	Dobrze, że chodzicie światem
	
	dG C

	Wkrótce jodełkę zieloną spalicie
	
	d a

	By darzyła was ciepłym latem
	
	E a

	 
	
	

	     Wokół góry...
	
	


Wpław 

A. Drąg

	Przekładanie rąk
Nad obrazem dnia
Tam, gdzie widać drugi brzeg
Koncert życzeń zawsze trwa

     Skwar, południe, pogoda
     Wspak we wodzie dwojący się las
     Taka rwąca, szumiąca ta woda
     Taki rwący, szumiący ten czas

Nierozwiany mit
W dali pierwszy plan
W dwóch odbiciach drugi brzeg
Tylko wstawić w złoto ram

     Skwar, południe...

Przechylony prom
Wolną drogę ma
Trzeba wierzyć w drugi brzeg
By przepłynąć rzekę wpław

     Skwar, południe... 
	




G a
a E a
a C d
a E a













	h e
CD G
he CG
CG a G G

G a7
CE7 a
a d
a7E7 a 

h e
CD G
he CG
CG a G G 



h e
CD G
he CG
CG a G G


W piwnicznej izbie

	W piwnicznej izbie siedzę sam
	C G

	Nad kuflem pełnym piwa
	F C

	Oczyma wodzę tu i tam
	D

	A głowa mi się kiwa
	A D

	Ja nie dbam o czerwony nos
	A D

	Ni o to, że wciąż tyję
	A D

	Ja biorę kufel w ręce swe
	D

	I piję, i piję, i piję
	A D

	
	

	A gdyby mi ktoś wybór dał
	

	Dziewczyne, konia, trunek
	

	I rzekł wybieraj sobie sam
	

	Na próżno dziewczynę wdzięczy się
	

	I koń wyciąga szyję
	

	Ja biorę kufel w ręce swe
	

	I piję, i piję, i piję
	

	
	

	A gdy już sądu przyjdzie czas
	

	I stanę u stóp tronu
	

	Pikłonię ja się panu w pas
	

	I rzeknę bez paradonu
	

	Rozkoszy rajskich nie chcę znać
	

	Ni widzieć gdzie się kryją
	

	Jeno mnie Panie Boże wsadź
	

	Gdzie piją, gdzie piją, gdzie piją   
	


W samą porę

Marek Dyjak, sł. Jan Kondrak

	
Pozwól odejść już 
	e G
	e G

	
Że nie całkiem zechciej wierzyć
	D a
	D H7

	
Pozwól odejść już 
	e G
	

	
Najlepszemu z twych żołnierzy
	D a
	

	
Miejsce w szyku znajdź
	e G
	

	
Żołnierz mieszka w czasie przeszłym
	D a
	

	
Gdy w swej roli ma trwać
	e H7 e
	e H7 e

	
	
	

	Tam we mnie granica, granica za cicha
	e G D a
	

	Tam dzban przepełniony lekko się chyli
	e G D a
	

	Tam para danieli okryła się knieją
	e G D a
	

	A noc wróży z nocnych motyli
	e H7 e
	e H7 e

	
	
	

	Na mnie już pora, nim
	e G
	

	Słowo za ciasne, nim
	D a
	

	Gest za obszerny, nim
	e G
	

	Karta znaczona, nim
	D a
	

	Zimna koszula obejmie całunem
	e G D a
	

	Te chwile co w nas jak ikona
	e H7 e
	

	
	
	

	
Pozwól odejść już
	e G
	

	
Że nie całkiem zechciej wierzyć
	D a
	

	
Pozwól odejść już
	e G
	

	
Najlepszemu z twych żołnierzy
	D a
	

	
Miejsce w szyku znam
	e G
	

	
Moje miejsce w czasie przeszłym
	D a
	

	
Gdy w swej roli mam trwać
	e H7 e
	

	
	
	

	Tam we mnie granica, granica za cicha
	e G D a
	

	Tam grobla mizerna, nadmiaru nie zbiera
	e G D a
	

	Tam strażnik zakłada łach przemytnika
	e G D a
	

	A noc wróży z ręki Jokera
	e H7 e
	

	
	
	

	Na mnie już pora, nim
	e G
	

	Słowo za ciasne, nim
	D a
	

	Gest za obszerny, nim
	e G
	

	Karta znaczona, nim
	D a
	

	Zimna koszula obejmie całunem
	e G D a
	

	Te chwile co w nas jak ikona
	e H7 e
	


W siną dal  (Adela) 

wyk: Babsztyl

	Adela już zakłada suknie cienką.
	A D A
	G C G

	Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj.
	A fis H7 E
	e A7 D

	Gdy spytasz ją, dla kogo ta sukienka?
	A D A
	G G7 C G

	Dla kochasia, który odszedł w siną dal.
	A E A
	G D G

	
	
	

	  W siną dal, w siną dal,
	A D
	G G7 C E0

	  To dla kochasia, który odszedł w siną dal.
	A E A
	G D G

	     --bis--
	
	

	
	
	

	Czerwone ma podwiązki pod tą suknią
	
	G C G

	Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj
	
	e A7 D

	Gdy spytasz ją, dla kogo taki luksus?
	
	G G7 C G

	Dla kochasia, który odszedł w siną dal.
	
	G D G

	
	
	

	  W siną dal ...
	
	

	
	
	

	U drzwi, u drzwi jej tatuś czyści spluwę.
	
	G C G

	Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj.
	
	e A7 D

	Gdy spytasz go "Na czyją to jest zgubę ?"
	
	G G7 C G

	Na kochasia, który odszedł w siną dal.
	
	G D G

	
	
	

	  W sina dal ...
	
	

	
	
	

	Nad łóżkiem ślub, stwierdzony rejentalnie.
	
	G C G

	Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj.
	
	e A7 D

	Gdy spytasz ją, z kim żyje tak moralnie ?
	
	G G7 C G

	Rzecz jasna, że z kochasiem, który w siną dal.
	
	G D G

	
	
	

	  W siną dal, w siną dal,
	
	G G7 C E0

	  Maszerował lewa-prawa w sina dal.
	
	G D G

	     --bis--
	
	


Wody tatrzańskie

sł. Kazimierz Wierzyński, muz. Stanisław Gola

	Wyjdźcie z kamieni, zielone wody
	C G a F

	Węże, pełznące z ziemi podskórnie,
	C G a F

	Parą popłyńcie w niebo pogody,
	C G a F

	Obłokiem,  obłokiem,  obłokiem nad turnie.
	C G C G C G C

	
	

	I deszcz wytryśnie wielką swobodą
	F C G (C)

	I runie potok wielkiej Siklawy
	F C G (a)

	I góry, góry popłyną wodą
	F C G (C)

	Jak wolna flota sławy.
	G C

	
	

	Jeziora śpiące rozsadźcie skały, 
	C G a F

	Ponieście słońce w dymiących misach
	C G a F

	wysoko w górę, gdzie minerały
	C G a F

	Żyją, żyją i świecą na Rysach.
	C G C G C G C

	
	

	I deszcz wytryśnie...
	

	
	

	Ziemia powstanie na całość wzrostu
	C G a F

	I ponad głową, krzycząc włosami
	C G a F

	Skoczy natchniona z lądu jak mostu
	C G a F

	By parskać, by parskać, by parskać oceanami.
	C G C G C G C

	
	

	I deszcz wytryśnie...
	


Wypić wypijemy... jeszcze pożyjemy! 

Babsztyl    sł. Lech Makowiecki, muz. Zbigniew Hofman

	Spójrz, jak życie przed Tobą ucieka
	e

	Jak godziny cichaczem Ci kradnie
	fis

	Jak szachruje pustymi losami
	D

	Dobrze wie, na kogo wypadnie...
	H7

	 
	

	A tyle jeszcze chciałbyś zobaczyć 
	

	Tyle nocy mogłoby wzruszyć 
	

	Tyle dziewczyn by można rozkochać 
	

	Tyle dzbanów pękatych osuszyć... 
	

	 
	

	 
	

	Wypić- wypijemy
	e D e

	Jeszcze pożyjemy
	G D G

	Za zdrowie w połowie
	G D

	Śmierci na śmierć - wypij!
	G D e 

	Jeszcze nam kapela zagra
	e D e

	Jeszcze się przydadzą gardła
	G D G D

	Zapadniemy w roztańczone sny...
	G D G D e

	 
	

	Spójrz, jak życie..... 
	


	 
	

	A tyle jeszcze chciałbyś zapomnieć 
	

	Tyle listów do kosza wyrzucić 
	

	Tyle razy - z krzywym uśmiechem 
	

	Do faceta w lustrze zanucić! 
	

	 
	

	Wypić- wypijemy...... 
	


 

Wycinanki / Kogutek

	Będzie mało chmur i dużo ptaków,
	a d 

	Nad tym dniem, co się nigdy nie zdarzy.
	G C E

	Nad tym dniem, co mi spływa po twarzy
	a d

	Jak niepomyślna myśl.
	E E7 a

	
	

	Będzie mało słów i dużo szczęścia,
	a d 

	A wszystko sprawy moich snów.
	G C E

	Taki świat moich życzeń,
	a d

	Dziecinnych nożyczek z bibułki śmieszny świat.
	E E7 a

	
	

	
Jeszcze wytnę kogutka, kogutka,
	
	a d 

	
By mi wesoło piał skoro świt.
	
	G C E

	
I ogródek, a koło ogródka
	
	a d

	
Złoty słonecznik będzie kwitł.
	x 2
	E E7 a

	
	

	To nietrudna rzecz, to takie proste,
	

	Każde dziecko to potrafi.
	

	Będzie domek jak na fotografii
	

	I uśmiech też do fotografii.
	

	
	

	To nietrudna rzecz, to takie proste,
	

	Trzeba się tylko oto postarać,
	

	Wziąć nożyczki, papier i zaraz 
	

	Wyciąć własne sny
	


Zakurzone drogi

	Nie siedź ciągle przy oknie
	e H7 e
	a E7 a

	Za oknem znów mija dzień
	G D e E
	C G C A7

	Świat za oknem w deszczu moknie
	a H7 e C
	d a

	Ale pomyśl już za chwilę
	a D
	d G

	Słońce będzie - wiem
	H7 C
	E7 a

	Nie patrz na mnie żałośnie
	e H7 e
	a E7 a

	Na smutek też jest sposób
	G D e E
	C G C A7

	Pomyśl też o nowej wiośnie
	a H7 e C
	d a

	O wyprawach na Mazury
	a D
	d G

	I o rajdzach też
	H7 C
	E7 a7

	
	
	

	Hej, zakurzone drogi
	G D
	C G

	Hej, zakurzony szlak
	C G
	F C

	Nie płacz, że cię bolą nogi
	D
	C G

	Kiedy z nami
	C
	F

	Idziesz w świat
	G
	C E7

	
	
	

	Teraz mi się podobasz
	e H7 e
	

	Bo znowu uśmiechasz się
	G D e E
	

	Pomyśl jeszcze raz od nowa:
	a H7 e C
	

	Czy to warto siedzieć w domu?
	a D
	

	Chyba jednak nie
	H7 C
	

	Plecak swój szybko spakuj
	e H7 e
	

	Wygodne buty też weź
	G D e E
	

	Kiedy będziesz już na szlaku
	a H7 e C
	

	Zapomnimy o kłopotach
	a D
	

	Choćby padał deszcz
	H7 C
	


Zachód

sł. W. Bukowski, muz. K. Chmielewski
	Ach jak płoną, jak płoną, jak płoną
	C G

	Granatowe szczyty gór
	F C G

	Pociemniało dolin łono
	C G

	Słońce głowę rozpaloną poza wierchów składa mu.
	F C G C (F7+ C)

	
	

	Cisza wokół, cisza wkoło, milkną dzwonki górskich stad
	d G a e

	Z wolna w mroku kryje czoło stary Garłuch z głową gołą
	d G d G

	Lodowaty pełen zdrad.
	F G C (F7+ C)

	
	

	Ach jak płoną...
	

	
	

	Krwawe blaski na zachodzie niewidzialna gasi dłoń
	d G a e

	A gwiazd złotych błędne łodzie wypływają na powodzie
	d G d G

	Na szafirów ciemną toń.
	F G C (F7+ C)

	
	

	Ach jak płoną...
	

	
	

	Zgasło słońce nad tatrami, rozpostarła skrzydła noc.
	d G a e

	Cisza wokół ponad nami, a do serc nie wiedząc sami
	d G d G

	Jakąś nową czerpie moc.
	F G C (F7+ C)

	
	

	Ach jak płoną...
	


Zamazany cały świat

sł. B. Leśmian

muz. Z. Stefański

	Zamazany cały świat
	d a

	Niewyraźni ludzie w mroku
	d a

	Półmrok gestów półmrok snu
	d a

	I ty w sennym tym obłoku
	g A

	
	

	Czekam świtu, czekam dnia
	

	Wylękniony wzdycham ciszą
	

	Szelest ćmy, oddechu szept
	

	Niewyraźność nocy słyszę
	

	
	

	Zamazany cały świat...
	

	
	

	Nieskończenie długi czas
	

	Czas przestrzeni nieskończonych
	

	Rozgranicza, dzieli nas
	

	Na prawdziwych i wyśnionych
	

	
	

	Napotykam wkoło mur
	

	Bez wolności, bez przyczyny
	

	Chciałbym garść miłości dać
	

	Lecz przez mrok dotykam winy
	

	
	

	Zamazany cały świat..
	


.

Za naszym domem

sł. W. Jarosz, muz. J. Wydra 

EKT - JA STAWIAM 

	Pospadały z drzew kasztany gubi liści klon
	.a.a.e.e.

	Odleciały już bociany do cieplejszych stron
	.d.d.a.e.

	Przeciągają się wieczory coraz krótsze dni
	.a.a.e.e.

	I tylko dłużej nam się śni
	.F.d.E.E7.

	
	

	    Za naszym domem zapłonęły sady                      /
	.a.G.C.d.

	    W kalendarzach wrzesień, znów przybyło lat    /
	.a.E.a.E.

	    I w twoich włosach zostawiła ślady                  /*2
	.a.G.C.d.

	    Kolorowa jesień ogarniając świat                    /
	.a.E.F.E.  /  

	
	.a.E.dE.a.

	
	.a.a.d.E.a.a.d.E.

	
	

	Zapraszają nas ogrody, echem woła las
	.a.a.e.e.

	To dojrzałych jabłek pora grzybobrania czas
	.d.d.a.e.

	Gdy rozpalą się ogniska, nad ramiona drzew
	.a.a.e.e.

	Popłynie z dymem wspólny śpiew
	.F.d.E.E7.

	
	

	    Za naszym domem...
	

	
	

	Słońce coraz niżej kroczy, woda z chłodu drży
	.a.a.e.e.

	Wiatr wymiata prosto w oczy pozostałość mgły
	.d.d.a.e.

	Tylko rzeka nieustannie niepokojąc nas
	.a.a.e.e.

	Przemijający płynie czas
	.F.d.E.E7.

	
	

	`    Za naszym domem...
	


Zimowa nadzieja 

sł. I. Wójcicki, muz. J. Wydra 

EKT - Oczywiście! 

	                                            





.C.G.a.E.F.C.G.C.

	Dawno już nie było nas w naszych starych kątach
	.C.G.F.C.

	Pozarastał trawą leśny trak
	.F.C.d.G.

	Nawet błędny ognik zgasł, który nuty plątał
	.C.G.F.C.

	Blask którego drżał w piosenki takt
	.F.C.d.G.

	
	

	    Dawno nie widzieliśmy tego krańca świata
	.F.G.E.a.

	    Co za każdym razem inny był
	.F.C.D.G.

	    A tak bardzo chcieliśmy, żeby koniec lata
	.C.G.F.C.

	    Nie pozbawił do wędrówki sił, hej, hej
	.F.C.D.G.

	
	

	        Przeczekamy zimę, przeczekamy                      /
	.C.F.G.G.

	        Nie pozbawi nas otuchy biały, zimny mróz     /
	.F.G.E.a.

	        I na oszronioną szybę nachuchamy                /*2
	.F.G.E.a.

	        By zobaczyć, czy nie wraca lato już             /
	.F.C.D.G.

	                                                


 .C.G.a.E.F.C.G.C./*2

	

	Jeszcze zapach letnich łąk z głowy nie wywietrzał
	

	Jeszcze szum jeziora nam się śni
	

	Jeszcze w ciepłej klatce rąk mały łyk powietrza
	

	Zachowamy na zimowe dni
	

	
	

	    Noc i wieczór krótki dzień zatrzymują w biegu
	

	    Mróz na szybach swój rozłożył kram
	

	    Tylko wrony śmieją się brodząc w roziskrzonym śniegu
	

	    Kraczą, że nie starczy ciepła nam, hej, hej
	

	
	

	        Przeczekamy zimę, przeczekamy...
	

	
	

	        Przeczekamy zimę, przeczekamy               .C.F.D.
	

	
	

	        Przeczekamy zimę, przeczekamy...            .D.G.A.A.
	

	                                                    .G.A.Fis.h.
	

	                                                    .G.A.Fis.h.
	

	                                                    .G.A.D.DADD.
	

	                                                    .G.A.D.DADD.


Zamieszkamy pod wspólnym dachem

Pod Budą

	Zamieszkamy pod wspólnym dachem,
	G C D e

	Przed obcymi zamkniemy drzwi,
	A A7 D

	Posadzimy przed domem kwiaty
	G C D e

	Których nocą nie zerwie nikt.
	A A7 D

	
	

	Przyniesiemy suchego drzewa,
	G C D e

	Żeby zimą nie było źle,
	A A7 D

	Parę jabłek i trochę chleba,
	G C D e

	Co nam starczą na cały wiek.
	A A7 D

	
	

	Przeczekamy każdy losu kaprys zły
	e C D e

	Żeby potem żyć, normalnie żyć.
	C D

	
	

	Zamieszkajcie pod wspólnym dachem,
	G C D e

	Przed obcymi zamknijcie drzwi,
	A A7 D

	I posadźcie przed domem kwiaty
	G C D e

	Których nocą nie zerwie nikt.
	A A7 D

	
	

	Przygotujcie suchego drzewa,
	G C D e

	Żeby zimą nie było źle,
	A A7 D

	Parę jabłek i trochę chleba,
	G C D e

	Co wam starczą na cały wiek.
	A A7 D


Zapiszę śniegiem w kominie

sł i muz R. Kasprzycki

	A jeśli zabraknie na koncie pieniędzy
	DAGD
	CGFC

	I w kącie zagnieździ się bieda
	DAGG
	CGF

	Po rozum do głowy pobiegnę niech powie
	
	CGFC

	Co sprzedać by siebie nie sprzedać
	
	CGF

	
	
	

	
Zapiszę śniegiem w kominie
	DA
	CG

	
Zaplotę z dymu warkoczyk
	h fis
	ae

	
I zanim zima z gór spłynie – wrócę
	GDA
	FCG

	
Zapiszę śniegiem w kominie
	DA
	CG

	
Warkoczyk z dymu zaplotę
	h fis
	AE

	
I zanim zima z gór spłynie - wrócę
	GDA
	FCG

	
I będę z powrotem
	GAD
	FGC

	
	
	

	A jeśli nie znajdę w swej głowie rozumu
	
	

	To paszport odnajdę w szufladzie
	
	

	Zapytam go może on pewnie pomoże
	
	

	Poradzi jak sobie poradzić
	
	

	
	
	

	A jeśli zabraknie Ci w sercu nadziei
	
	

	Bo powrót jest zawsze daleko
	
	

	Przypomnij te słowa zaśpiewaj od nowa
	
	

	Bym wiedział, że ktoś na mnie czeka
	
	

	
	
	

	
	
	

	Zapiszę i zawsze już będę z powrotem
	
	


Za spokój mego snu

sł. Z. Stefański, muz. Z. Stefański, J.H. Chrząstek

	Za spokój mego snu.

Za kruchość twoich rąk.

Za mroku ukojenie.

Za to, że mogę znów,

a może pierwszy raz

za rękę iść z marzeniem. 

To tak jak gdybym cały świat,

jak kamyk trzymał w dłoni

i wierzył, że przed wiatrem i od zła, 

Twój uśmiech mnie obroni.

Tyle już dni odeszło w zapomnienie,

tyle już słów przebrzmiało i milczenie 

skryło gniewu czas, 

a Twoja miłość przy mnie trwa 

i uczy mnie pokory. 

I nikt nie zdoła zabrać już 

mojego uniesienia,

bo skrzydła były dane mi i sens 

Twego imienia.

Za spokój mego snu. 

Za kruchość Twoich rąk. 

Za mroku ukojenie. 
	a

a e

G F a

a

a e

G F a

F G a

F G a

F G a

F G a

C G

G d

a

C G e a

C d a

C G d a 

C G d a

C G d a 

C G a

a

a e

G F a 
	e

e h

D C e

e

e h

D C e

C D e

C D e

C D e

C D e

G

D a

e

e C D h e

C D e

e

e h

D C e


Zegar

	Oddam zegar na zawsze w dobre ręce.
Stary zegar, który po ojcu mam.
Zegar co bije w moim sercu,
Zegar co zęby przy mnie zjadł.
Potraciłem, oddałem prawie wszystko.
Szafę i dwa krzesła wziął nocny stróż.
Szczęście, że grabarz wziął łopatę,
Na pewno jej nie odda już. 
	a D a G
a D a G
d G e a
d G C7+
a D a G
a D a G
d G e a
d G C7+
	aDaG
aGaG
dG7Ca
FG7ee7
aD7aD7
aD7aD7
d7Ca
FG7ea 

	Już mnie tutaj nic nie trzyma.
W każdej chwili mogę iść.
Jeszcze tylko zegar oddam ten,
Bo za ciężki by go nieść. 
	F G6 e a7
F G6 e a7
F G6 e a7
F G6 D
	FG7Ca
FG7Ca
FG7ea
FG7aa 

	Oddam zegar w naprawdę dobre ręce.
Dobry zegar, co czasem rządzi sam.
Nie trzeba wcale go nakręcać,
kto zechce całkiem darmo dam.
Podpaliłem rupiecie na poddaszu.
Poszedł banknot ostatni na ten cel.
Nic nie mam co by mnie trzymało
Nic, tylko zegar oddam ten. 
	







	aDaG
aGaG
dG7Ca
FG7ee7
aD7aD7
aD7aD7
d7Ca
FG7ea

	Już mnie tutaj nic nie trzyma.
W każdej chwili mogę iść.
Jeszcze tylko zegar oddam ten,
Bo za ciężki by go nieść. 
	



	FG7Ca
FG7Ca
FG7ea
FG7aa 


Zegarmistrz światła

T. WOŹNIAK

	A kiedy przyjdzie także po mnie
	a G

	Zegarmistrz światła purpurowy
	D a

	By mi zabełtać błękit w głowie
	C G

	To będę jasny i gotowy
	D a

	
	

	Spłyną przeze mnie dni na przestrzał
	

	Zgasną podłogi i powietrza
	

	Na wszystko jeszcze raz popatrzę
	

	I pójdę nie wiem gdzie na zawsze
	


Zegarmistrz 

K. Woźniak, J. Zwoźniak 

	Gdy będę jasny i gotowy

	Za gaz i światło i telefon i mieszkanie i garaż i samochód i składki, alimenty,
i wszystkie różne takie tam uiszczę

	Gdy nic nie przyjdzie mi do głowy

	To będę sobie zegarmistrzem

	 

	Choćby na świecie deszcz i słota
	
	e D

	To żyło mi się będzie świetnie
	
	a e

	Gdy zamiast w Ruhlach i Poljotach
	
	G D

	Ja będę sobie grzebał w świetle
	
	a e

	 
	
	

	A w wolnych chwilach będę siedział
	
	

	Za piecem gdzieś u Pana Boga
	
	

	Wypiję setę, wszamam śledzia
	
	

	Aż wreszcie zgaśnie mi podłoga
	
	

	 
	
	

	Nie koniec jednak tej zabawy
	
	

	Bo choćbym właśnie siedział w swetrze
	
	

	Będę się cały trząsł z obawy
	
	

	Że jeszcze zgaśnie mi powietrze
	
	

	 
	
	

	I gdy już będę purpurowy
	
	

	Wezmę pędzelek oraz farbę
	
	

	Bo wpadłem ja na pomysł nowy
	
	

	Niech cały świat ma moją barwę
	
	

	 
	
	

	I gdy już skończę tę robotę
	
	

	To zamiast bełtać się w błękicie
	
	

	Ja za trzydzieści i trzy złote
	
	

	Zabełtam sobie łeb bełcikiem
	
	

	 
	
	

	Czasami w jedno miejsce muszę
	
	

	Bo gdyby nie, to bym się z... właśnie
	
	

	Potem pociągam za łańcuszek
	
	

	A woda spływa jak na przestrzał
	
	

	 
	
	

	Bez serc, bez ducha, przy gitarze
	
	

	W kloakach, czy i też w klopikach
	
	

	Piosenki piszą kanalarze
	
	

	Poeci muszą zlew przetykać
	
	


Żegnaj Ameryko

Parametr - Przeboje Yapy na szlaku

	

	Z każdą chwilą, z każdym słowem, coraz dalej 
	.G.D.G.G.

	Tak na przekór przyszłym wielkim dniom 
	.e.C.G.D.

	Biegnę naprzód, w codzienności zasłuchany 
	.G.D.e.C.

	I żelazną drogą daję rękę snom. 
	.G.D.G.G7.

	
	

	         Żegnaj, Ameryko, trzymaj się! 
	        .C.D.G.G. 

	         Spotkamy się w Nowym Orleanie! 
	        .e.C.G.D.

	         A na razie krótkie słowa dwa: 
	        .G.D.e.C.

	         Moje uszanowanie! 
	        .G.D.G.G.

	
	

	Tylko stukot kół natrętnie przypomina
	


	Niepoważne słowa, gesty niepoważne
	

	I życzenia, że gdy podróż swą zaczynasz,
	

	To nie pozwól jej zbyt wcześnie się zakończyć.
	

	
	

	         Żegnaj, Ameryko, trzymaj się!...
	

	
	

	Cóż, że ciasno jest w wagonie trzeciej klasy,
	

	Nie zachęca do rozmowy współpasażer,
	

	Może tak jak ty chce wierzyć w lepsze czasy,
	

	W slogan, co reklamą świetlną w głowie płonie.
	

	
	

	         Żegnaj, Ameryko, trzymaj się!...
	


„900 MIL”

	Tyle już minęło dni
	a C

	Czas wysuszył z oczu łzy
	d a

	Żaden list nie czeka na mnie już
	F C a

	
	

	        Gdyby pociąg szybciej biegł
	 F C

	        Byłbym w domu jeszcze dziś
	d a

	        Jeszcze dziewięćset mil, tam, gdzie mój dom
	C E a

	        
	

	
	

	Oddam wszystko to, co mam
	a C

	Oddam swój pierścionek wam
	d a

	I walizkę swoją oddam też
	F C a

	
	

	        Gdyby pociąg szybciej biegł
	

	
	

	Pociąg, który wiezie mnie
	a C

	Ma wagonów chyba sto
	d a

	Stukot kół już słychać na sto mil
	F C a

	
	

	        Gdyby pociąg szybciej biegł
	

	
	

	Tam dziewczyna czeka mnie
	a C

	Bym powrócił do niej znów
	d a

	Jeszcze dziewięćset mil tam, gdzie mój dom
	F C a

	
	

	        Gdyby pociąg szybciej biegł
	

	
	

	Gdy dziewczyna powie - nie!
	a C

	Nie wyruszę nigdy już
	d a

	Wrócę do rodzinnych swoich stron
	F C a


Bukowina I

muz i sł.: W. Belon
[##] {kapodaster na 2 progu}

a            d7       e7        a7

W Bukowinie góry w niebie postrzępionym

a            d7       e7        a7

w Bukowinie rosną skrzydła świętym bukom

      C7+             G    C7+       a7

Minął dzień wiatrem z hal rozdzwoniony

        d7    e7       a7

I nie mogę znaleźć Bukowiny

        d7    e7       a7

I nie mogę znaleźć

          d7           a7       e7       a7

Chociaż gwiazdy mnie prowadzą ciągle szukam.

W Bukowinie zarośnięte echem lasy

W Bukowinie liść zieleni się i złoci

Śpiewa czasem banior ciemnym basem

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

Choć już szukam godzin krocie i dni krocie

W Bukowinie deszczem z chmur opada

Okrzyk ptasi zawieszony w niebie

Nocka gwiezdną gadkę górom gada

I nie mogę znaleźć Bukowiny

I nie mogę znaleźć

Choć mnie woła Bukowina wciąż do siebie

Bukowina II

muz i sł.: W. Belon
C                    d             F       C

Dość wytoczyli bań próżnych przed domy kalecy

C               d        F       C

Żyją jak żyli - bezwolni głusi i ślepi

d                  G    e

Nie współczuj - szkoda łez i żalu

d          G      C        e     a

Bezbarwni są, bo chcą być szarzy

    e     F Fis G      C

Ty wyżej wyżej bądź i dalej

      d   G            C

Niż ci co się wyzbyli marzeń

        C       F                 G

Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin

        C        F                  G

Niechaj zabrzmi Bukowina w wiatru szumie

C            d            C

Dzień minął dzień minął - nadszedł wieczór

F              G

Świece gwiazd zapalił

C                d        F          C

Siadł przy ogniu pieśń posłyszał i umilkł.

Po dniach zgiełkliwych, po nocach wyłożonych brukiem

W zastygłym szkliwie gwiazd neonowych próżno szukać

Tego, co tylko zielonością

Na palcach zaplecionych drzemie

Rozewrzyj dłonie mocniej, mocniej

Za kark chwyć słońce, sięgnij w niebo

Odnaleźć musisz - gdzie góry chmurom dłoń podają

Gdzie deszcz i susza gdzie lipce, październiki, maje

Stają się rokiem, węzłem życia

Twój dom bukowy zawieszony

U nieba pnia, kroplą żywicy

Błękitny, złoty i zielony

Majster Bieda

muz i sł.: W. Belon
DG G-Fis-e  A D





CF F-E-d G C

D                 G



Skąd przychodził, kto go znał


C F
D            G     A



Kto mu rękę podał, kiedy



C F G
D                    G



Nad rowem siadał, wyjmował chleb


C F
fis                 h





Serem przekładał i dzielił się z psem a 
e a
A                     G-Fis-e


Tyle wszystkiego co z sobą miał


G F-E-d
A        D    G-Fis-e  A D


Majster Bieda





G C F-E-d G C
Czapkę z głowy ściągał, gdy

Wiatr gałęzie chylił drzewom

Śmiał się do słońca, śpiewał do gwiazd

Drogę bez końca, co przed nim szła

Znal jak piec palców, jak szeląg zły

Majster Bieda

Nikt nie pytał skąd się wziął

Gdy do ognia się przysiadał

Wtulał w się w krąg ciepła jak w kożuch

Znużony drogą wędrowiec boży

Zasypiał, długo gapiąc się w noc

Majster Bieda

Aż nastąpił taki rok

Smutny rok, tak widać trzeba

Nie przyszedł Bieda zielona wiosna

Miejsce, gdzie siadał, zielskiem zarosło

I choć niejeden wytężał wzrok

Choć lato pustym gościńcem przeszło

Z rudymi liśćmi, jesieni scheda

Wiatrem niesiony popłynął w przeszłość 

Wiatrem niesiony popłynął w przeszłość 

Wiatrem niesiony popłynął w przeszłość 

Majster Bieda

Sielanka o domu

muz. W. Juszczyszyn; sł. W. Belon
A A A4 A A2 A

 

A       h7       cis7 A7 D      E9      A     A7+

A jeśli dom będę miał to będzie bukowy koniecznie

h7     E9       cis7   A7/4       D E4         E

pachnący i słoneczny - wieczorem usiądę wiatr gra

   A        A7       D   E A         h7     cis7   a0

a zegar na ścianie gwarzy dobrze się idzie panie zegarze

     h7      E7    cis7     A7/4

tik tak; tik-tak; tik-tak

        D           E74         E7

świeca skwierczy i mruga przewrotnie

      A        h7 cis7a0    h7    E7   cis7     a0

więc puszczam oko do niej - dobry humor dziś pani ma

h7      E7     A   A4 A

dobry humor dziś pani ma

        A         E

Ref:    Szukam szukania mi trzeba

        G       D       A

        Domu gitarą i piórem

        A               E

        A góry nade mną jak niebo

        G       D d A A4        A

        A niebo nade mną jak góry

Gdy głosy usłyszę u drzwi czyjekolwiek wejdźcie poproszę

jestem zbieraczem głosów a dom mój bardzo lubi gdy

śmiech ściany mu rozjaśnia i gędźby lubi pieśni

wpadnijcie na parę chwil kiedy los was zawiedzie w te strony

bo dom mój otworem stoi dla takich jak wy,

dla takich jak wy

Zaproszę dzień i noc, zaproszę cztery wiatry

dla wszystkich drzwi otwarte - ktoś poda pierwszy ton

zagramy na góry koncert buków porą pachnącą

Nasiąkną ściany grą A zmęczonym wędrownikom

odpocząć pozwolą muzyką bo taki będzie mój dom

bo taki będzie mój dom 




2x

Piosenka wiosenna

muz W. Jarociński; sł.: W. Belon
intro: GDCGGDCGh

e                       h    C          D

Zagram dla ciebie na każdej gitarze świata

E                       h    C        D  

na ulic fletach, na nitkach babiego lata

  G             D          G            C

Wyśpiewam jak potrafię księżyce na rozstajach

h7              C       a7 D

i wrześnie i stycznie i maje

h7                                      a7 D7

i zagubione dźwięki i barwy na płótnach Vlamincka

   h7                 C7+       a7 D

i słońce wędrujące promienia ścieżynką

G        D      C       G

Graj nam graj pieśni skrzydlata

h       C               D4      D

Wiosna taniec nasz niesie po łąkach

G    C95/D     G h7 C95/GDG

Zatańczymy się w sobie do lata

G     D4          C95

Zatańczymy się w sobie bez końca

e                         h7       a7 D

A blask co rozświetla me ręce gdy pisze

Nabrzmiał potrzebą rozerwania ciszy

        G             D      G            C

Przez okno wyciekł pełna go, teraz chmara wronia

h7                      C          a7      D

dziobi się w dziobów końcach, a w ogonach ogoni

h7              a7          D7

A pieśń moja to niknie to wraca

  h7               C7+          a7      D

i nie wiem co bym zrobił, gdybym ją utracił

Pejzaże Harasymowiczowskie

muz i sł.: W. Belon
[##] {kapodaster na 2gim progu }

G                       D

Kiedy stałem w przedświcie, a Synaj

C                e

Prawdę głosił przez trąby wiatru

G                        D

Zasmreczyly się chmury igliwiem

e       C       D

bure świerki o góry wsparte

i na niebie byłem ja jeden

Plotąc pieśni w warkocze bukowe

I schodziłem na ziemię za kwestą

Przez skrzydlącą się bramę Lackowej

G               C       D

I był Beskid i były słowa

G               C               D

Zanurzone po pępki w cerkwi baniach

rozłożyście złotych

C               D            G

smagających się wiatrem do krwi

Moje myśli biegały końmi

Po niebieskich mokrych połoninach

I modliłem się złożywszy dłonie

Do gór, do madonny brunatnolicej

A gdy serce kroplami tęsknoty

jęło spływać na góry sine

Czarodziejskim kwiatem paproci

Rozgwieździła się Bukowina

Bez słów

muz i sł.: W. Belon
Najfajniej brzmi jak się gra na 2 gitarkach tak:

 Gitara 1 - Kapodaster na 1-szym progu

 Gitara 2 - chwyty w klamerkach [] - kapodaster na 8 mym

G[C]    D[G]

Chodzą ulicami ludzie

e[a]             h[e]

Maj przychodzą, lipiec, grudzień

C[F]       G[C]       D[G]

Zagubieni wśród ulic bram

Przemarznięte grzeją dłonie

Za czymś pędzą, dokądś gonią

i budują wciąż domki z kart

     C[F]          G[C]

Ref: A tam w mech odziany kamień

     Tam zaduma w wiatru graniu

     C[F]          G[C]      D[G]

     Tam powietrze ma inny smak

     Porzuć kroków rytm na bruku

     Spróbuj, znajdziesz jeśli szukać zechcesz

     Nowy świat, własny świat

Płyną ludzie miastem szarzy

Pozbawieni złudzeń, marzeń

Omijając wciąż główny nurt

Kryją się w swych norach krecich

I śnić nawet o karecie

co lśni złotem nie potrafią już

Chodzą ludzie, asfalt depczą

Nikt nie krzyknie, każdy szepcze

Drzwi zamknięte, zaklepany krąg

Tylko czasem kropla z oczu

po policzku w dół się stoczy

I to dziwne drżenie rąk

Nocna piosenka o mieście

muz i sł.: W. Belon
    C                  G

W mieście jak ryby tramwaje

   F                       a G

A miasto jak studnia bez dna

   C         G        G7         a

A niebo jak żuraw, a niebo jak żuraw

   C                d

Schyla się nocą i świtem i powstaje

     E       e          a

Nad rybną studnią bez dna

A7                 F

Zaułków lipcem sparzonych

   G         F     C

Wyciszyć nie może zmrok

    E7

Zasiedli na ławkach,

     a

zasiedli na ławkach

 F                C

Ludzie co twarze dniem umęczone

      G             C[a]

Pod lipiec kładą i zmrok

Nie śpię bo spotkać chcę w mieście

Tę ciszę co gęsta jak noc

Rozmawiać z krokami, swoimi krokami

I oto idę miastu na przeciw

Choć wokół cisza i noc

Czekam aż neon przytłumi

Rozmytą latarnię dnia

Odnajdą się cienie, odnajdą się cienie

I ludźmi ulice zatłumią

Czekam na przyjście dnia

Czekam na przyjście dnia

C                      G        [do końca: C G]

w mieście jak ryby tramwaje....

Ballada o Cześku Piekarzu

muz i sł.: W. Belon
GDAGD

D                  A

Chleba takiego jak ten od Cześka

e          G        Fis          h

Nie kupisz nigdzie, nawet w Warszawie

G                    A

Bo Czesiek Piekarz nie piekł, lecz tworzył

D                   A

Bochny, jak z mąki słoneczne kołacze.

Kłaniali mu się ludzie, gdy wyjrzał 

Przez okno w kitlu łyknąć powietrza

A kromkę masłem smarując każdy    

D                   A             D

Mówił: Nad chleby ten chleb od Cześka.

     C           G       e           a

ref  Chleb się chlebie, chleb się chlebie

     C        h            e

     Bo nad chleb być może co

     C           G       e           a

     Chleb się chlebie, chleb się chlebie

     C

     Niech ci nigdy nie zabraknie

      D       A     e     h       G   D    A       G      D

     Drożdży, wody, rąk i ziarna (mruczał Czesiek tak noc w noc)

A o porankach chlebem pachnących

Gdy pora idzie spać na piekarzy

Zaczerwienione przymykał oczy

Czesiek i siadał z dłutem przy stole

Ciągle te same włosy i trochę

Za duży nos, w drzewie cierpliwym

Pieściły ręce dziesiątki razy

W poranki świeżym chlebem pachnące.

Nikt takich słów jak miasto miastem

Nie znał i "źle się dzieje" mówili

Na obraz czerniał Czesiek razowca

Kruszał podobnie bułce zleżałej

Gdy go znaleźli na piasku z wojska

Dłuto jak wbite w bochen miał w garści

I  nie wie nikt co Cześka wzięło

Lecz śpiewa każdy jak miasto miastem

Kołysanka dla Joanny I

muz W.Juszczyszyn sł.: W. Belon
C C7+ C C7+ C5

C               e

Zanim mi sen na oczy spłynie

     d      C             G

Moje myśli szybują przez lufcik

C                  e

Żeby cię ujrzeć w ową chwilę

     a  C   G

Gdy włosy czeszesz przed lustrem

A kiedy zaśniesz w ciepłej pościeli

Zmęczone długim przelotem

Jak ptaki głowy w skrzydła wtulają

Patrząc na sen twój spokojny                C C C7+ C5 C

Niech Ci się przyśnią pory roku

Niech grają we śnie twoim i tańczą

Jesień prężąca liście do lotu                CG

Lato w upale słonecznym                      CG

A jeśli zima to w śniegu cała                CG

Wiosna w miłków wiosennych łąkach            CG

Śpij moje myśli nad tobą czuwają             CF

Na parapecie za oknem                        eGa

Nuta z Ponidzia

muz i sł.: W. Belon
a        F       G           C7+
Polami, polami, po miedzach, po miedzach

d7         G                C7+

Po błocku skisłym w mgłę i wiatr

E7

Nie za szybko, kroki drobiąc

a             G6    F7+ G

Idzie wiosna, idzie nam

        a  G eE      a FE aFE

Idzie wiosna, idzie nam

Rozłożyła wiosna spódnicę zieloną

Przykryła błota bury błam

Pachnie ziemia ciałem młodym

Póki wiosna, póki trwa

Rozpuściła wiosna warkocze kwieciste

Zbarwiały łąki niczym kram

Będzie odpust pod Wiślicą

Póki wiosna, póki trwa

Ponidzie wiosenne, Ponidzie leniwe

Prężysz się jak do słońca kot

rozciągnięte po tych polach           h7 E7

Lichych lasach, pstrych łozinach      h7 E7

Skałkach w słońcu rozognionych        h7 E7

Nidą w łąkach roztańczone             h7 E7

Na Ponidziu wiosna trwa               a G6 F7+ G  |x2

Na Ponidziu                           a G F a

Ocean

A               G           D           A

Oceanie sinowłosy białe statki ku mnie wyślij

A               G           D           A

dwa kamyki moje myśli na otwartych dłoniach niosę

A                        E

Daj mi miejsce w głębi morza

          G             D

szczyptę lądu, szczyptę skały

   A              G

Tu zbuduję zamek biały,

       D            A                   A G96 D A

tutaj gniazdo swe założę

Gdzieś daleko w stu stolicach żyją ludzie biją w dzwony

niezliczone bataliony przyczajone na granicach

marszałkowie szklanoocy 

palą owce i dziewczęta

Kto o kwiatach dziś pamięta,

 Szumią giełdy w głębi nocy

W głębi morza zabłąkany nie chcę nic o ludziach słyszeć

biały kolor, kolor ciszy w moim zamku białe ściany

W moim zamku gdzieś w ogrodzie

będę czytał wschodnie baśnie

zanim słońce w morzu zgaśnie, 

żeby z morza powstać znowu

A gdy ludzie wypełnieni nienawiścią w jednej chwili

Zniszczą wszystko co stworzyli wielkim ogniem z wnętrza ziemi

znikną lądy, zniknie morze,

nie wie nikt co będzie potem

W białych światach ja spowrotem

w łonie matki się ułożę

A G96 D A A G D A

Wczoraj wieczorem

muz. i sł. W. Jarociński
E                 A                E

Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan

A                                  E

Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan

H7            B7    A7         E   H7

Rzuciła mnie robota ot i cały kram

W kieszeni dolar, dolar może dwa /x2

Wypije ze mną drinka bieda siostra zła

Dał mi siwe kłaki i niepewny los /x2

Jak szczur żarcie kiedy pusty trzos

Wczoraj wieczorem serwus rzekł mi Pan /x2

Rzuciła mnie robota ot i cały kram

Przypowieść o maku

	
	

	
	a D e

	Na ziarnku maku stoi mały dom
	a D e

	Pieski szczekają na księżyc makowy
	a D G e

	I nigdy jeszcze tym makowym psom
	a D e

	Że świat jest większy - nie przyszło do głowy 
	a D C e

	
	

	Ziemia to ziarnko - naprawdę nie więcej
	a D G e

	A inne ziarnka - planety i gwiazdy
	a H7 e

	A choć ich będzie chyba sto tysięcy
	a D G e

	Domek z ogrodem może stać na  każdym
	a D C e

	
	

	Wszystko w makówce mak rośnie w ogrodzie  
	a D e

	Dzieci biegają i mak się kołysze
	a D G e

	A wieczorami o księżyca wschodzie
	a D e

	Psy gdzieś szczekają - to głośniej to ciszej
	a D C e

	
	

	Ziemia to ziarnko - naprawdę nie więcej
	a D G e

	A inne ziarnka - planety i gwiazdy
	a H7  e

	A choć ich będzie chyba sto tysięcy
	a D G e

	Domek z ogrodem może stać na  każdym
	a D C e


Być iść

	
	

	
	d g A d g A d

	W grudniową noc na Wielki Wóz
	A

	Powrzucać czarne wichry skute w mróz
	C d

	I wieźć je w skrzypień śnieżnych takt
	G A d

	Śnieżnych takt
	G d

	
	

	A potem suchym sianem moszcząc dno
	A

	Majowym koniom wołać: "wio!"
	C d

	By na słoneczny wypaść trakt
	G A d

	Wypaść trakt
	G d

	
	

	Być majem słońcem i księżycem
	B d

	Gwiazdami spadać na ulice
	A d

	
	g A d g A d 

	Iść przez jesienną pustkę gór
	A 

	I ręką zbierać deszcze z ciężkich chmur
	C d

	A z czerni stawów zmiatać mgły
	g A d

	Zmiatać mgły
	g d


	
	

	A potem zejść na syty halny stół
	A

	I lipcem żąć słoneczne skry
	C d

	By w złotym snopie znieść je w dół
	g A d

	Znieść je w dół
	g d

	
	

	Być majem słońcem i księżycem
	B d

	Gwiazdami spadać na ulice
	A d


Wędrowcy błędnych łodzi


	
	

	
	G D C G G D C G

	Wzburzonym falom jesteśmy radzi
	G D C G

	Gdy róża wiatrów w dal nas prowadzi
	D C G

	Co tam rozłąka czyjeś wzdychanie
	h G D

	Życie to jedno
	C D h e

	Życie to jedno wielkie rozstanie
	C D h G

	
	D C G

	Chłodny ocean wielkiej tęsknoty
	G D C G

	Małe porywy wysokie wzloty
	D C G

	Zameczki z piasku kruche cudeńka
	h G D

	To jest z podróży
	C D h e

	To jest z podróży nasza piosenka
	C D h G

	
	D C G

	Powiedz kto pomoże
	a D

	Wpływającym w smutku morze
	G e

	Powiedz kto dogodzi
	a D

	Stu sternikom błędnych łodzi
	G e

	Powiedz czy popłyniesz
	a D

	Po nadzieję w morze sine
	G e

	Powiedz czy popłyniesz
	a D

	
	G D C G

	Wypoczywamy pod żagla cieniem
	G D C G

	Gdy wieje w żagle wiatr i wspomnienie
	D C G

	Kres wędrowania to obietnica
	h G D

	Rzucana w głębie
	C D h e

	Rzucana w głębie niczym kotwica
	C D h G

	
	D C G

	Już wyobraźnię naszą porywa
	G D C G

	Myśl że przed nami gdzieś Atlantyda
	D C G

	Sterem do nieba dnem do góry
	h G D

	Gwiazdą w bezdroża
	C D h e

	Gwiazdą w bezdroża a kilem w chmury
	C D h G

	
	D C G

	Powiedz kto pomoże...
	a D


Z pamięci

	
	

	
	C7+  a7

	Znowu dziwny był i inny księżyc
	C7+  a7

	Wciąż odległe wzgórze czas i rzeka
	C7+  a7

	Jak ktoś obcy zmierzch stanął za węgłem
	F C

	I listopad w rynny przeciekał
	G C

	
	

	A tu lampa już i prawie grudzień
	C7+  a7

	Piec w pokoju opalony drewnem
	C7+  a7

	Pierwszy śnieg i w baśń ubrani ludzie
	F C

	O niedźwiedziach co wiozą królewnę
	G C

	
	

	Świerki za oknem na stole herbata 
	d 7  e a

	I w kącie z piecem miła rozmowa
	d 7  e a

	Przyjeżdża zima i strzela z bata
	F G C7+

	Prawdziwa zima grudniowa
	G C

	
	

	Okna coraz bardziej fioletowe
	C7+  a7

	Jak skrzypcowych futerałów wnętrze 
	C7+  a7

	Księżyc wchodził w domki parterowe
	F C

	Jak lokator co mieszka na piętrze
	G C

	
	

	Świerki za oknem na stole herbata 
	d 7  e a

	I w kącie z piecem miła rozmowa
	d 7  e a

	Przyjeżdża zima i strzela z bata
	F G C7+

	Prawdziwa zima grudniowa
	G C

	Prawdziwa zima grudniowa
	G C

	
	


Dzień

	
	

	
	d g A d d g A d

	Z nieba sfruwa nam każdy dzień
	g d

	Na szerokich skrzydłach bocianich
	A7  d

	Jeszcze drżących od srebrnej litanii
	C A7  d

	Smykiem wiatru na strunach wierzb
	g A7  d

	
	

	Zamyślony w jesiennych drzewach
	g d

	Zagubiony wśród złotych dróg
	A7  d

	Na mieliznach życia się rozlewa
	C A7  d

	W takt zegarów bije jego duch
	g A7  d

	
	

	Nauczyłeś nas prostych słów szary dniu
	B F a

	Pod nieba dachem
	d

	Ciszą lasu śpiewem snów
	C d

	Śmiechem wiatru dziecka płaczem
	g A7  d

	
	

	A gdy zamknie już rozdział swój
	g d

	To pod snu powiekami się jawi
	A7  d

	Gramatyką dzwoniących pszczół
	C A7  d

	Leksykonem skrzypiących żurawi
	g A7  d

	
	

	Nauczyłeś nas prostych słów szary dniu
	B F a

	Pod nieba dachem
	d

	Ciszą lasu śpiewem snów
	C d

	Śmiechem wiatru dziecka płaczem
	g A7  d


Najsmutniejsza z wszystkich wiosen

	
	

	Powolutku piwo spijam
	C C6

	Nierób tęgi w okno zerkam
	F 7+  E7

	Świerk pod oknem więc do świerka
	C C6

	Niech ci świerku zdrowie sprzyja
	F 7+  E7  C

	
	

	Deszczyk ciepły tnie ukosem
	F 7+

	Oko tonie w mętnym stropie
	F 7+

	Powolutku w kuflu topię 
	C C6

	Najsmutniejszą z wszystkich wiosen
	F7+  E7  C

	
	

	Ale niech tam dróżki przeschną 
	C C6

	Wiatr obleci po kałużach
	F 7+  E7

	Niech do okien przyjdą wzgórza
	C C6

	Tylko popić tylko westchnąć
	F 7+  E7  C

	
	

	Deszczyk ciepły...
	F 7+

	
	

	Ale niech no na uboczu
	C C6

	Wzrok kochany cię zaskoczy
	F 7+  E7

	I najtkliwiej zajrzą w oczy
	C C6

	Najsmutniejsze z wszystkich oczu
	F 7+  E7  C

	
	

	Wtedy wtedy mgła pod rzęsą
	F 7+

	Kufel w łezce świerk mętnieje 
	F 7+

	Coś poeto źle się dzieje
	C C6

	Ani popić ani westchnąć
	F 7+  E7  C

	
	

	Deszczyk ciepły...
	F 7+

	
	


Sierpień

	
	

	
	e C H7  e 
e C H7 e

	Szepczą auta zakochane w asfaltach
	e a

	W sadach drzewa się wznoszą na palcach
	D G H7

	Mewy żagle między niebem a wodą
	e a

	Pług i brona pod sierpniową pogodą
	D H7  e

	
	

	Gwiezdna Panna patrzy z nieba jak święta
	C G

	Księżyc pachnie niby bochen przecięty
	H7  e

	Niebo szkli się brylantami jak pierścień
	C G

	Szczęście staje się chlebem chleb szczęściem
	e H7  e

	
	

	Zmrok wyrasta namiotami na brzegach
	e a

	Idą snopy rośnym polem w szeregach
	D G H7

	Noc gwiazdami sieje w ziemię naokół
	e a

	Ziemia wzdycha odpoczynkiem po roku
	D H7  e

	
	

	Gwiezdna Panna patrzy z nieba jak święta
	C G

	Księżyc pachnie niby bochen przecięty
	H7  e

	Niebo szkli się brylantami jak pierścień
	C G

	Szczęście staje się chlebem chleb szczęściem
	e H7  e

	
	


Szczęście

	
	
	

	Nie ciekaw jestem świata
	
	e H 7 

	Ogromnych pięknych miast
	
	G D

	Nie więcej one powiedzą 
	
	G D

	Jak ten przydrożny głaz
	
	H 7 e

	
	
	

	Usiadłem sobie pod drzewem
	
	E7 a

	Spokojny jestem i sam
	
	D7 G H 7

	O Boże o szczęście moje
	
	e D

	Jakże dziękować ci mam
	
	H 7 e

	
	
	

	I ludzi nie jestem ciekaw
	
	e H 7 

	Co nauk zgłębili sto
	
	G D

	Wystarczy mi pierwszy lepszy
	
	G D

	Wystarczy mi byle kto
	
	H 7 e

	
	
	

	Usiadłem sobie pod drzewem
	
	E7 a

	Spokojny jestem i sam
	
	D7 G H 7

	O Boże o szczęście moje
	
	e D

	Jakże dziękować ci mam
	
	H 7 e

	
	
	

	I ksiąg nie jestem ciekaw
	
	e H 7 

	Możecie ze mnie drwić
	
	G D

	Wiem ja bez ksiąg niemało
	
	G D

	I wiem co znaczy żyć
	
	H 7 e

	
	
	

	Usiadłem sobie pod drzewem
	
	E7 a

	Spokojny jestem i sam
	
	D7 G H 7

	O Boże o szczęście moje
	
	e D

	Jakże dziękować ci mam
	
	H 7 e


Włóczęgi smak

	
	


	Załóż plecak i chodź z nami
	C7+  a7

	Powędrować przed siebie gdzieś w dal
	d 7 G6

	A zobaczysz nowy nowy inny świat inny świat
	C7+  E0  d7  G6

	Usiądź sobie przy ognisku
	C7+  a7

	I zaśpiewaj śpiewaj razem z nami
	d 7  G6

	Wtedy poznasz co to jest włóczęgi smak
	C7+  d7  G6  C7+

	
	a7  d7  G6

	
	

	Kiedy wracasz z długiej drogi
	C7+  a7

	Umęczony lecz szczęśliwy bardzo
	d 7  G6

	Ciągnie się za tobą opowiadań długi sznur długi sznur
	C7+  E0  d7  G6

	Myślą jesteś przy ognisku
	C7+  a7

	Chciałbyś śpiewać śpiewać razem z nami
	d 7  G6

	Chodzić szlakiem i przygody zbierać nowe
	C7+  d 7  G6  C7+

	
	a7  d 7  G6

	
	

	Teraz czas upływa wolno
	C7+  a7

	I masz dosyć bezczynności strasznej
	d 7  G6

	Popatrz jak opada z drzew ostatni liść ostatni liść
	C7+  E0  d 7  G6

	Jesień idzie coraz prędzej
	C7+  a7

	Przeszło z wiatrem z wiatrem piękne lato
	d 7  G6

	A ty chciałbyś  dalej iść dalej iść
	C7+  d 7  G6  C7+

	
	a7  d 7  G7

	
	

	Załóż plecak...
	C7+  a7

	
	


Karawan – wóz bez dna

	
	

	W skrzydlate rącze konie 
	a E7  4

	Zaprzęgam Wielki Wóz
	a E7  4

	I na kraj świata pędem gonię
	d e

	Nie szczędząc kół
	d e E

	A droga kluczy dłuży
	a E7  4

	A wina pełen wóz
	a E7  4

	Rozwieźć je dzisiaj zdążyć muszę
	d e

	Bo późno już
	d e E E7

	
	

	Strun wyciągniętych dłoni
	a d

	Bezkresny suchy las
	a d

	Rącze u wozu konie
	a d

	I wóz bez dna
	E E7

	Napięte przodem wodze
	a d

	Naglący górą bat
	a d

	Jakże mi z czasem zdążyć
	a d

	Przed końcem dnia
	E E7

	
	

	Wina już utoczyłem
	a E7  4

	Niejedną pełną garść
	a E7  4

	Dróg poplątanych przemierzyłem
	d e

	Zgoniony szmat
	d e E

	A w beczkach jakby więcej
	a E7  4

	I więcej chyba mil
	a E7  4

	I nocy do mnie bliżej jeszcze
	d e

	O parę chwil
	d e E E7

	
	

	Strun wyciągniętych dłoni
	a d 

	Bezkresny suchy las
	a d

	Rącze u wozu konie
	a d

	I wóz bez dna
	E E7

	Napięte przodem wodze
	a d

	Naglący górą bat
	a d

	Jakże mi z czasem zdążyć
	a d

	Przed końcem dnia
	E E7


Miniatury

	
	

	A jak będę stary zgrzybiały
	G D

	To pozwól mi
	C G

	Raz ostatni na górskie szlaki
	G D

	Samotnie wyjść
	C G

	
	

	Siądę sobie spokojnie na reglu
	G D

	W promieniach dnia
	C G

	Wtedy kostuchę z komory wypuść
	G D

	By po mnie szła
	C G

	
	

	Mgłą jak płaszczem królewskim
	H 7  e

	Otuli wiatr
	C D

	Buk mi na siwe włosy
	H 7  e

	Złotą koronę da
	C D

	
	

	Gdy jesienią zobaczę na niebie 
	G D

	Żurawi sznur
	C G

	Wtedy cichutko pójdę do ciebie
	G D

	Po szczytach gór
	C G

	
	

	A jak będę stary zgrzybiały...
	G D

	
	


Pamiątka ze spływu

	
	

	Żegnamy gasnący dzień
	e H 7  e

	I mgły co nad wodą 
	e H 7  e

	I wiatr co w szuwarach 
	a D7

	Zaplątał się tak
	G C

	Jak mucha we włosach rozczochranych
	a H 7

	I cień lipcowej nocy
	a D7

	Co błądzi gdzieś po dnie
	G C

	Z parą pasiastych okoni
	a H 7  E E7

	
	

	Dobranoc niebo dobranoc wodo
	a D7  G C

	Dobranoc już dobranoc
	a H 7  E

	
	

	Już pora rozbijać namioty 
	e H 7  e

	I zbierać chrust na ognisko
	e H 7 e

	Chleb kroić powszedni
	a D7

	I z wiadrem po wodę 
	G C

	Iść do zagrody
	a H 7

	Lecz jeszcze popatrzmy
	a D7

	Jezioro się złoci
	G C

	Słońce czerwone tak nisko
	a H 7 E E7

	
	

	Dobranoc niebo dobranoc wodo
	a D7  G C

	Dobranoc już dobranoc
	a H7  E

	
	

	
	


Sekret kardynała Richelieu

Czerwony Tulipan - Jedyne co mam...

sł. W. Sobol, muz. S. Brzozowski

	
	.e7.a7.e7.a9H7. 
/*2 

	Niegdyś przyjaciel dobry mój 
	.e7.e7.

	Dziś długów nie oddaje 
	.a7.a7.

	Nic złego nie zrobiłem mu 
	.e7.H7a7.

	A on mnie nie poznaje 
	.eH7.eH7.

	
	

	Innego znów za uszy
	

	Ciągnąłem do matury
	

	On w dyrektory ruszył
	

	I patrzy na mnie z góry 
	.e.H7.e.e.

	
	

	     Kardynała Richelieu 

/ 
	    .e.e. 
/ .e.e.

	     Sekret wam dziś zdradzę 

/ 
	    .A.A. 
/ .A.A.

	     Od przyjaciół Boże strzeż 
/*2 
	    .e.e. 
/ .e.H7a.

	     Z wrogami sobie poradzę 
/ 
	    .H7.a. 
/ .eH7.eH7.

	
	

	Raz kumpel brał na raty
	

	Adapter, radio, daczę
	

	A ja będąc żyrantem
	

	Do dziś te raty płacę
	

	
	

	Przyjaciel miał trudności
	

	Postawiłem go na nogi
	

	On teraz mi z wdzięczności
	

	Przyprawić pragnie rogi
	

	
	

	     Kardynała Richelieu...
	

	
	

	Bo z przyjaciółmi często
	

	Podobne są układy
	

	Przyjaciel cię roluje
	

	Nic na to nie poradzisz
	

	
	

	Zjawisko dziś powszechne
	

	Nie warto się tym smucić
	

	Najlepiej się uśmiechnąć
	

	I tak sobie zanucić
	

	
	

	     Kardynała Richelieu...
	


Szwagierka

Czerwony Tulipan - Jedyne co mam...



sł. B. Żmijewski, muz. P. Woliński

	
	.a.E.a.Ea.

	     Lalala... 
	    .a.a.d.d.G.G.C.A.

	
	.d.d.a.a.E.E7.a.a.

	
	

	Miał cię mój brat przez wiele lat 
	.a.a.d.d.

	Ale się całkiem wykończył 
	.G.G.C.A.

	Chłop był na schwał, każdą by miał 
	.d.d.a.a.

	Gdyby się z tobą nie złączył 
	.E.E7.a.a.

	
	

	     Szwagierka, szwagierka
	

	     Bawiłaś się ze mną jak w berka
	

	     Że mi dziś w piersi rzęzi i gra
	

	     To szwagierka, szwagierka maja
	


	
	

	     Lalala....
	

	
	

	Teraz cię mam, kończę się sam
	

	Nie wiem czy dotrwam do lata
	

	Chłop byłem na schwał, każdą bym miał
	

	Gdybym posłuchał rad brata
	

	
	

	     Szwagierka, szwagierka... /*2
	


Song o ciszy


	Wy mnie słuchacie, a ja śpiewam tekst z muzyką
	A a

	Taka konwencja, taki moment, więc tak jest.
	A C

	Zaufaliśmy obyczajom i nawykom,
	ACDA

	już nie pytamy czy w tym wszystkim jakiś sens.
	A CDe

	
	

	A ja zaśpiewać dzisiaj chcę w obronie ciszy,
	A e

	choć wiem: nie pora, nie miejsce i nie czas
	A e 

	Lecz gdy się
	

	milczy, milczy, milczy to apetyt rośnie wilczy
	a e

	na poezję, co być może drzemie w nas
	H7 e

	Bo gdy się
	

	milczy, milczy, milczy to apetyt rośnie wilczy
	a e 

	na poezję, co być może drzemie w nas
	H7 e

	Przecież już dosyć mamy huku i jazgotu.
	A a

	Ale gdy cicho, to źle i głupio nam,
	A C

	jakby się zepsuł życia niezawodny motor, 
	ACDA

	coś nie w porządku jakbyś był już nie ten sam.
	A CDe

	
	

	Cisza zagłusza, sam już nie wiesz jaki jesteś,
	A e

	więc szybko włączasz wszystko co pod ręką masz.
	A e

	Bo gdy się
	

	milczy, milczy, milczy to apetyt rośnie wilczy
	a e

	na poezję, co być może drzemie w nas
	H7 e

	Bo gdy się
	

	milczy, milczy, milczy to apetyt rośnie wilczy
	a e

	na poezję, co być może drzemie w nas
	H7 e

	Gdy kiedyś nagle łomot umrze w dyskotekach,
	A a

	do siebie nam dalej będzie niż do gwiazd.
	A C

	Zanim coś powiesz tak jak człowiek do człowieka,
	ACDA

	cisza zgruchocze i wykrwawi wszystkich nas.
	A CDe

	
	

	Dlatego uczmy się ciszy i milczenia.
	A e

	To siostry myśli świadomości przednia straż. 
	A e

	Bo gdy się
	

	milczy, milczy, milczy to apetyt rośnie wilczy
	a e

	na poezję, co być może drzemie w nas
	H7 e

	Bo gdy się
	

	milczy, milczy, milczy to apetyt rośnie wilczy
	a e 

	na poezję, co być może drzemie w nas 
	H7 e
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	a E7 a E7 G

	Posiedźmy jeszcze chwilę na ławce na peronie
	C G

	Nim nas zabiorą w podróż bilety przedawnione
	G C /E7

	Wszystko im jedno dokąd, dworce są takie same
	a E7

	Miasta tak samo obce gdy mijasz je nad ranem
	E7 aE7aG 

	
	

	Jeszcze tobie marzy się ucieczka
	C G

	chcesz zapomnieć o nas choć przez chwilę
	G C /E7

	To dlatego nagle sporządniałeś
	a E7 

	Przestałeś palić, rzuciłeś wódkę, zbierasz na bilet 
	E7 aE7a 

	
	(a E7 a E7...)  

	
	(a E7 a E7...)  

	Posiedźmy jeszcze chwilę …
	

	
	

	Jeszcze tobie marzy …
	

	
	


Siedmiu braci


	Było sobie siedmiu braci,
	A

	handlowali sierścią,
	A E7

	potem jeden z braci umarł,
	E7

	ich zostało sześciu. 
	E7 a 

	
	

	Josel weźmie skrzypiec
	a

	Epfel weźmie bas,
	E7

	od podwórek do podwórek
	E7  

	jeszcze jeden raz.                               2x 
	a E7 a 

	
	

	Było sobie sześciu braci,
	Było sobie raz trzech braci,

	handlowali gęsią,
	handlowali puch,

	potem jeden z braci umarł,
	potem jeden z braci umarł,

	ich zostało pięciu. 
	ich zostało dwóch. 

	
	

	Josel weźmie skrzypiec... 
	Josel weźmie skrzypiec... 

	
	

	Było sobie pięciu braci,
	Było sobie raz dwóch braci,

	handlowali serem,
	handlowali chlebem,

	potem jeden z braci umarł,
	potem jeden z braci umarł,

	ich zostało czterech. 
	ich zostało jeden. 

	
	

	Josel weźmie skrzypiec... 
	Josel weźmie skrzypiec,

	
	a kto weźmie bas?

	Było sobie czterech braci, 
	Od podwórek do podwórek

	oni mieli pech,
	już ostatni raz. 

	no bo jeden z braci umarł,
	

	ich zostało trzech. 
	Było sobie jeden brat

	
	on zdrowy był jak byk

	Josel weźmie skrzypiec... 
	ale i on w końcu umarł

	
	ich zostało nikt. 

	
	

	
	Nikt nie weźmie skrzypiec,

	
	nikt nie weźmie bas,

	
	od podwórek do podwórek

	
	ani jeden raz. 
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